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M inister wojny Cavaignac polecił p rz e p ro w a d ź
cichu ścisłe badania nad dokumentami, odnoszące- 

mi się do sprawy Dreyfusa Owocem tych badań 
jest stwierdzenie, że dokument zaprodukowany po 
raz pierwszy przez jen. Pełli m i w procesie Zoli, 
zawierający wyraźnie nazwisko Dreyfusa, pisany 
rzekom o przez attachć wojskowego Liemieckiej am­
basady Sehwarzkoppena do jego włoskiego kolegi 
Panizzardiego, a odczytany w całości przez Carai- 
gnaca w Izbie poselskiej zaraz po objęcia przezeń 
tek i m inisterstw a wojny, nie był autentyczny, nie 
był pisany przez Sehwarzkoppena, ale podrobiony 
pizez oficera sztabu jeneraluego, Henryego. H en­
ry, nadany, przyznaje się do winy, podobno zupeł­
nie naiwnie, jakby w przekonaniu, iż przyznaje się 
do czynu, którego spełnienie winno mu zaskarbić 
przedewszystkiem wdzięczność przełożonych i oj­
czyzny. Spotkawszy się z inną zupełnie oceną fa­
ktu ze strony m inistra wojny, aresztowany, udaje 
się pcd eskortą do domu w celu zabrania rzeczy i 
pożegnania się z rodziną, chowa do podręcznej to ­
rebki brzytwę która dziwnym trafem  przy rewizji 
w więzieniu ocalała, zostaje osadzony na „Mont 
V alerien“ i tam  podrzyna sobie jednym szerokim 
ruchem  gardło, nim go zdołano śledczo przesłu- 

7 chać, zabierając z sobą do grobu wszystko, co mógł 
o sprawie nowego jeszcze powiedzieć.

Ża czyn niehonorowy, czy tylko za zbytek gor­
liwości, ujawniony w sposób bezdennie nierozumny, 
pokutuje okrutną, własną ręką sobie zadaną śm ier­
cią. Jego najwyższy przełożony, szef sztabu jene- 
ralnego Boisdtflre, który dał się oszukać zapewnie­
niom o autentyczności sfałszowanego dokumentu, 
wyciąga z tego konsekwencję taką, iż podaje się 
do dymisji. Rada ministrów odbywa naradę po na- 
radzid, prezydent Faure odkłada chwilowo (już wy­
jechał) swój wyjazd do Hawru, m ów ą o zwołaniu 
Izby i Senatu, a wśród tego wszystkiego powstaje 
piekielny krzyk oddanej D rejfasow i prasy, wołają­
cej, że wszystko jest fałszywe od początku do koń­
ca, co przeciw niemu przywiedziono, domagającej 
się rewizji procesu, nowych procesów przeciw ro­
zmaitym osobistościom, plwającej na arm ię i g ło ­
szącej nową „Panamę wojskową". Oto piorunują. 

ce wiadomości, które z pod cichych rządów Ca- 
yaignaca w francuskiem m inisterstw ie wojny spa­
dły jak  grom  z jasnego nieba.

Żydowska prasa dawno nie miała takiego „uży­
wania*. Paryskiej wtóruje zagraniczny a w szcze­
gólności wiedeńska, w ataku na armję tak gw ałto ­
wnym, jakiego jeszcze dotychczas w całej sprawie 
Dreyfusa nie było, i w jednogłośnem wołaniu o 
konieczną już obecnie wedle rie j rewizję procesu 
deportowanego żyda, bo — rozumują — skoro j e ­
den dokument jest fałszywy, to fałszywe muszą być 
także wszystkie inne. Ile się z tern łączy rozmai­
tych niskich inwektyw, ile fałszywych pogłosek i 
przepowieani o dalszych skandalach i dymisjaob, 
których matką n a tu ra ln e  jest pobożnb życzenie, 
nie trzeba opowiadać. Zawrzało silniej, niż kiedy­
kolwiek.

Jeżeli idzie o fakt, że wyzszy oficer arm ji fran­
cuskiej okazał się zdolnym do pełnienia tak nie- 

honorowego w każdym razie czynu, jakim  jest fał*; 
szerstwo, to nie wchodząc wcale w kwestję, czy ten 
dokument m iał na celu doponozenie sprawiedliwo­
ści ludzkiej, czy co innego, musimy go wszyscy 
potępić. Czyn taki sm utnie świadczy o jednostce, 
która się go dopuściła. Za postępek swój ukarał 
się Henry sam, a znęcanie się nad trupem stać się 
musiało nieodebranym łupem francuskich i innych 
żydów. Ale fałszywe i perfidne są naw skróś wnio­
ski, jakie z fałszerstwa Henryego wyprowadza drey- 
fusowska prasa. Obrała ona. jak się to zresztą nie 
po pierwszy raz dzieje, podwójną tutaj metodę. Raz 
uderzając na arm ję i jej najwyższych oficerów po 
kolei, stara się osłabić wszelkie do nich w kołach

opinji publicznej zaufanie; z drugiej zaś strony z 
fałszywości jednego dokumentu, przywiedzionego na 
dowód winy Dreyfusa, wyprowadza hałaśliwie wnio­
sek na jego niewinność. W ten  sposób zaprzecza 
się zarazem autentyczności dokumentom i wiarygo­
dności świadkom. N a te jednak środki brać się tru­
dno, skoro się tylko chłodno rozważy sprawę.

Przedewszystkiem dokument, sfałszowany przez 
H enryego nie służył bynajmniej za substrat do 
wyroku wydanego przez s ,d  wojenny na Dreyfasa, 
gdyż po raz pierwszy ażyty był dopiero w lutym 
r. b. podczas procesu Zoli i Perreux. Z faktem 
uznania Dreyfusa w rinym zdrady tajem nic wojsko­
wych nie sta ł w żaduym związku. Zfabrykowany 
został, jak się zdaje, bez wiedzy przełożonych H en­
ryego dopiero później, kiedy dli. uspokojenia poru­
szonej przez agitację żydowskiego syndykatu opinji 
zachodzić się zdawali: potrzeba jakiegoś dokum en­
tu. Doi umentów prawdziwych nie można było, jak  
to dziś jeszcze stwierdzają poważniejsze pisma, po­
kazać ze względów dyplomatycznych. Czy zbytnią 
gorliwością natury pierwotnej i namiętnej uwie­
dziony, czy z innych jakich pobudek, sfabrykował 
Henry ex post taki akt, list attachi Schwarzkoppe- 
na. Naczelne sfery arm ji nie przeczuwały bynaj­
mniej podrobienia, skoro podczas procesu Zoli je ­
nerałowie, a niedawno w parlamencie Cavaignac 
tak stanowcze i nie ulegające wątpliwości złożyli 
d,.wody swojej w autentyczność dokumentu wiary. 
Cavaignac czystości intencji dowiódł rozpoczętem 
na własną rękę ścisłem badaniem aktOw, a Bois- 
deffre dane skutkiem podejścia go przez Henryego 
słowo okupił dymisją.

HtbiiowiBko m inistra Caraignaca podczas całego 
jego dotychczasowego urzędowania było tak nieza- 
przeczeaie jasne, że człowiekowi tem u nie zdołały nic 
zarzucić nawet żydowskie pisma. A Cawaignac po 
odkryciu fałszerstwa Henryego jest tak samo, jak  
przedtem  przeciwny rewizji procesu D rejfasa, musi 
więc skąd inąd posiadać ugruntowane przekonanie, 
że deportowany zdrajca, zasłużenie ponosi karę. 
N iestety najważniejsze dokumenty, na których s ^  
niechybnie opierają m inister i jenerałowie, muszą 
pozostawać u, ry te  w arohiwach m inisterstw a woj­
ny, zamiast odjąć raz na zawsze sposobność żydow­
skiej robocie, której niemożność wydobycia tych 
dowodów wmy Dreyfusa tak ogromnie dopomaga. 
Że żydom do przeciągania i kraszenia te j roboty 
coraz to nowymi kw iatam i, nieźle dopomagały i 
dopomagają niektóre podtaeie armii francuskiej, to 
rzecz pewna.

Pomimo oczywistego faktu, że wykrycie fałszer­
stw a Henryego nie ma logicznie żadnego znaczenia 
dla samejżo sprawy Drejfusa, nie da się zaprze­
czyć, że wywrzeć na nią ono może silny, a nieko­
rzystny wpływ. Jak  doniosły wczorajsze depesze, 
w łon ie  gabinetu francuskiego zdania co do rewi­
zji procesu są bardzo podzielone. Nie da się ozna­
czyć, jak  daleko jeszcze zajdzie i do czego dopro­
wadzi ta  ogromna intryga, jasa  się około imienia 
więźnia z wyspy Djabelskiej snuje już od dwu la t 
i oplątuje w swoje sieci całą Francję. W każdym 
razie epizod Henryego nie przebrzmi prędko i bę­
dzie w rękach syndykatu bronią, używaną wytrwale 
i umiejętnie.

Kiedy będzie koniec świata?
Koniec świata będzie w r. 1999, w ostatnim roku 

drugiego tysiąclecia naszej ery. Z pewnością? To 
oczywiście nie wiadomo. Aitronomowie temu przeczą, 
twierdrąc, te kcnieo świata jest — jeżeli nie niemo­
żliwy (tego chwała B ogi nie twierdzą), to przecież 
nieprawdopodobny. Nawet zetknięcie się ziemi z ją ­
drem komety uważają z j dość niewinne rendez-vous, 
które nam niewielką przyniesie szkodę. Dnia 23 paź- . 
dziernika 1774 roku jądro komety Leiella przeezło I 
eobie najapckojniej przez pewną gwiazdę szóstrj wiel­
kości, a świaiło jej wcale osłabione nie zostało, |

z czego wniosek, że i żadnego szwanku nie poniosła. 
Co więcej, komety są tak grzeczne, że znalazłszy się 
za blisko planet, ueawają im się z drogi — i ta sa­
ma kometa Leiella, ipojrzaw uy zbyt blisko w oozy 
naszej ziemi w trzeciej ćwierci ubiegłego wieku, do­
stała takiego zawrotu głowy, że zmieniła drogę i 
gdzieś tak przepadła we wszechś ciecie, że już astro­
nomowie o niej zapomnieli. Planety drwić sobie mo­
gą z komet; „rzucają niemi jak piórkiem, woiągają 
je do układu i wypychają z niego na cztery wiatry".

Tak przynajmniej było dotąd; oczywiście astro 
nomowie nie dadzą głowy ozy tak będzie zawsze. 
W roku 1999 zaś ziemia zttknie się z najgęściejszą 
częśoią komety Bieli, swoją drogą odległą jeszcze od 
środka komety o półtora tysiąca mil. Kto dożyje, 
ten zobaczy ozy będzie wtedy konieo świata. Dr 
Marcin Ernst, który świeżo ogłosi we Lwowie nad­
zwyczaj zajmująoą popularną broszurę: „O końcu 
świata i kometach" twierdzi stanowczo, ze nasi wnu­
kowie będą mieli troszeczkę strachu, ale wszystko 
się skończy na widowisku niebywale wtpaniałem, bo 
będzie można obserwować tylko przepyszne roje gwiazd 
spadających, i to dwa naraz, bo Andromedaidów 
wspólnie z Leonidami. Gdyby jednakowoż, Boże broń, 
bryłki aerolżtowe tej szanownej Bieli były ookolwiek 
zagęste i zaciężkie, nietylko widok byłby wspaniały, 
ale i katastrofa także byłaby dość wspaniała, jedna­
kowoż bynajmniej nie tak straszna jak to sobie w y­
obrażamy. Oto jak  nas nspokaja dr Ernst:

„Całe zjawisko trwałoby bardzo krótko, załedwie 
kilka sekund, jakich ziemia potrzebowałaby, aby s'ę 
przedrzeć przez niewielkie rozmiarami jądro komety. 
Ale w tycb kilku sekundaob setni lub tysiąoe kul 
ognistych przecięłyby z bukiem niebiosa, a wiele % 
nioh z wielkim impetem spadłoby na ziemię, niszoząo 
wszystko, oo by napotkały na swej drodze. Katastro­
fa, jakaby stąd wynikła, jednakowoż nie byłaby po­
wszechną. Jeżeli przyjmiemy, iż jądro posiada pro­
mień 50 mil, t. j., iż należy do większych, to, jak 
łatwo obliczyć, oiała, z których się ono składa, sp v  
dłyby na powierzchnię, wynoszącą około 8.000 mil 
kwadratowych, t. j. nieco większą, niż połowa pań­
stwa austrjai kiego. Na tej przestrzeni azozególnie u- 
oierpisłyby miasta, gdyż wiele bndowli zostałoby zbu- 
izonych, ozy to bezpośrednio t autkiem uderzenia me­
teorytów, czy też skutkiem wynikłych pożarów. Do­
damy jeszcze tylko, iż mieszkańey okolic, sąsiadują­
cych z teiytorjum, nawied^onem przez katastrofę, na 
znacznych obszarach byliby widzami wspaniałego zja­
wiska, które jednakże dla nich przeszłoby bez ża­
dnych nasiępstw. Mieszkańcy wreszcie półkuli prze­
ciwległej nie wiedzieliby nawet nic o samem ziawi- 
sko, dopókiby nie doszła o niem wiadomość telegra­
ficzna. Gzy taka kolizja wpłynęłaby na ruchy ziemi, 
zależałoby to od wielkości masy jądra komety; gdy­
by wizakże uległ jakiej nieznacznej zm.anie ozy to 
okres obrotu ziemi dokoła osi (t. j. dzień gwiazdo­
wy), °*y też okres obiegu jej dokoła słońca (t. j. rok 
gwiazdowy), to nie pociągnęłoby to za sobą innych 
skutków, oprócz pewnych koniecznych poprawek ka­
lendarza*. Prawda, że można wytrzymać?

A e i tego nie będzie. Skończy się wszystko na­
wet za sto lat przepysznym widokiem gwiazd spada­
jących. Jakiego rodzaju to będzie widok, będziemy 
mieli przedtm ai już w roku przyszłym, bo i na za­
kończenie dziewiętnastego wieku (ciarki przechodzą 
po skórze) ziemia natknie się na jakąś kometę, mia­
nowicie na kometę Templa, krążącą pośród ciałek 
roju Leonidów. Tylko dwadzieśoia miljonów mil od­
dzielać nas będzie w styczniu 1900 roku od środka 
tego miłego Templa. Już i w tym roku wdepnęliś­
my w rój Andromedoidów i będziemy je  mogli oglądać 
dnia 13 listopada. Ale dzięki Bogn tym razbm dzie­
lić nas będzie od środka komety Bieli 38 miljonów 
mil.

Dr Marcin Ernst wielce jest tylko zapłopotany 
troską, ozy będziemy mogli dobrze widzieć w tym 
roku Andromedaidy, a w przyszłym roku te Leonidy, 
które zaczęły sobie latać po wszechświeoie w roku 
126 po Chr. (co za dokładność!), a któremi ojtatni 
raz mielibyśmy byli sposobność zachwycać się w ro­
ku 1868, gdyby nie to, że wiedy w Europie na j­

K upujcie ty lk o  u Chrześcijan I



s » GŁ O S N 1 K 0 D U « i  dnia 3 Września

piękniej — słońce świeciło! W Ameryce Północne) 
narachowano jednak wówczas 30.000 meteorów w prze­
ciąga i y 2 godziny. „Wiemy napewno — pisze dr 
E rnst — ii  teraz wjpaniałe widowisko odbędzie się 
pomiędzy 13 a 14 listopada, lecz nie jesteśmy w 
stanie obliczyć, o której godzinie się zacznie i o któ­
rej się skończy.

„Doba ma godzin 24, zjawisko zaś trwać będzie 
tylko 8 do 9 godzin, muiimuin zaś zaledwie mnie 
pół godziny. Ponieważ 13 listopada dzień trwa prze­
szło 9 godzin, a w dzień oczywiście gwiazd spada­
jących nie widać, więc jeZeli zjawisko to zajdzie w 
czasie, kiedy a nas jest dzień, to znown nic z niego 
nie zobaczymy. Jest co główna przyczyna, dla której 
Leonidy zwykle tylko w pewnych miejscach ukazują 
cię nader obficie, a w innycL prawie wcale ich nie 
widać. Jest wszakZe jeszcze wiele innych warunków, 
Które muszą być wypełnione, jeżeli zjawisko ma na­
stąpić z oalą wspaniałością. Frzedewszystkiem punkt 
promieniowania roju powinien 2najdowtć się nad po­
ziomem, a przynajmniej nie zbyt głęboko pod pozio­
mem ; w ostatnim razie widziane być mogą tylko te 
meteory, których kiei unek jest zwrócony ku zenitowi, 
albo też pod kątem ustr/m  względem tego kierunku. 
U nas punkt promieniowania Leonidów 13 listopada 
wschodzi dopiern około wpół do dwnnastej wieczo­
rem, a zatem przeszło 7 godzin po zachodnie słońca. 
Pozostaje zatem z całej doby tylko 7 godzin nocy, 
w których warunki wiizialnośoi są bardzo korzystne. 
Jednakże istnieje niestety jeszcze jedna okoliczność, 
która niekiedy płata astronomom najnieprzyjemniejsze 
figle. Tą okolicznośoią, którą zawsze Irzeba mieć na 
nwadze, są chmury. Jeżeli one swą nieprzejrzystą 
oponą pokryją sklepienie niebieskie, to najpiękniejsze 
warunki widzialnośoi z punktu widzenia czysto astro­
nomicznego na nic się nie przydadzą. A prócz tej 
jest jeszose jedna przeszko la, która szczególnie w tym 
i w przyszłym rokn niewątpliwie znacznie osłabi e- 
fekt deszczn ognistego tegorocznych Andromedaidów 
i przyszłorocznych Leonidów. Tą przeszkodą jest księ­
życ w pełni, którego jasne światło pozwoli nam o 
glądać tylko najjaśniejsze meteory, i to przyćmione 
jego blaskiem.

„W każdym razie i tp będzie ciekawem, co księ 
żye zobaczyć pozwoli. Mieszkańcy zatem tych okolic, 
w któryoh będzie noc, gdy rój Leonidów przypadnie, 
jeżeli w tym ozasie punkt promieniowania będzie się 
znajdował nad poziomem i jeżeli niebo będzie pogo- 
dnem, będą w stanie się przekonać, że“ —  koniec 
świata nie wygląda tak strasznie jak go malują.

Nasze insygnia koronne.
Podanie o SiozerbCu znamy wszyscy. Król Bole­

sław Chrobry, zdobywszy Kijów w r. 1018, uderzył

miecz' m w bramę Złotą, miecs się wyszczerbił i zo­
stał 2łożeny d> skarboa, jako pamiątka i symbol 
władzy królewskiej; uŁywany był przy koronaojaeh. 
Prawda historyczna nie jest nigdy tak prosta i pe­
wna jak podanif; ma o>>a co do pochodzenia i dzie­
jów Szczerbca wątpliwości.

Pierwszą historyczną wiadomość o mieczu osobli­
wym, posiadającym własne imię, znajdujemy u kro­
nikarza W in c e n ty , zwanego Kadłubkiem. Opowia­
da on, j .k  król Krzywousty, otoczony w bitwie na 
Węgrzech przez nieprzyjaciół „wydobywszy miecz żó- 
rawiem zwany, przemówił: umie nasz żóraw obfitsze 
krwi strumienie z żelaznych wydobywać barków i o- 
auszać". Otóż aą poszlaki historyczne, iż Szczerbieo 
był włośnie owym żórawiem Bolesława Krzywo­
ustego. Królowie polscy używali go naprzód do bo- 
iu, a potem, od Władysława Łokietka, do koronacji. 
Dziejopisarz Dłogosz wyraża się: „miecz Szczerbiec, 
żórawiem zwany“.

Dzieje insygniów koronnych polskich są wogóle 
pełne wypadków i wskutek tego pełne też nierozja- 
śn ionyh wątpliwcśoi. Niknę po opuszczenia kraju 
przez B I 'sława Śmiałego, a Wincenty Dominika­
nin w żywocie św. Stauieława pisał (r. 1261), iż 
Bóg za zabicie św. biskupa nad trzeciem i czwartem 
pokoleniem aię zmiłuje i z ruin naród polski wypro­
wadzi, „snadź dla tego królewskie insygnia, miano­
wicie koronę, berło i włócznię, aż do dzisiejszych 
czasów w skarbcu kościoła krakowskiego w ukryciu 
przechowuje dotąd, aż przyjdzie ten, co się zwie u. 
Boga, jakoby Dawid, dla którego oue są złożone". 
Dopiero w 218 lat wydobyło dnohowieństwo insygnia 
z ukrycia, przywiozło je do Gniezna, aby tam ukoro­
nować P w m /sław a  w r. 1295. W roku 1370 L u ­
dwik węgierski po koronaoji koronę, jabłko, miecz 
i inne c znaki królewskie zabrał z sobą do Węgier, 
aby Polacy podczas jego nieobecności nie wybrali so­
bie innego króla. Odzyskał je  dopiero Jagiełło w 
1412 roku. „Wjechawszy do granio swego królestwa 
w niedzielę przed dniem św. Wawrzyńca król Wła­
dysław przybył do Krakowa, dokąd wstępując kazał 
nieśó przed sobą jawnie i uroczyście koronę Króle­
stwa Polskiego, miecz, jabłko i berło, oddane sobie 
przez króla Zygmunta. WyszTa przeciw niemu mał­
żonka Anua, królowa polska, tndzież procesje ze 
wszystkich kościołów, witając go z wielkiej radości 
okazem. Potem w święto Wniebowzięcia N. N Pan­
ny, W łtdysław król, podczas nabożeństwa w k< ście­
le parafjalnym krakowskim P. Marji, kazał po nad 
miejscem, kędy w stallach zasiadał, unreśńó rzeozo- 
ną koronę, mieoz, jabłko i berło, ku pociesze po- 
wszeohnej i podziwienin wszystkiego ludu".

Dilsze wypadki pomijamy. Issygnja królewskie 
przeohowywane były w Krakowie, ale je wożono na 
obrzędy koronacyjne do Warazawy. Sprowadzono je

tn raz ostatni dla nadwornego malarza króla Stani­
sława, Bacciarellego, który malował portrety królów.

W czaśie czteroletniego sejmn rozeszła się wieść, 
iż klejnoty koronacyjne wśród przewozin z Krakowa 
do Warszawy i z powrotem, gdzieś zaginęły, i za­
pewne z tego powoda uchwalili posłowie zarządzenie 
rewizji skarboa królewskiego na Wawalu. której do­
konał Czacki w d. 18 kwietnia 1792 roku. Była to 
ostatnia lustracja.

Komisja lustracyjna wówczas wszystkie korony, 
berła, miecze i cokolwiek znalazła w skarbon, wy­
nieść poleciła do najbliższej sali i nłcżyć na stołach 
dla pokazania publiczności. Wpnszozano tam za bile­
tami. Po trzech dniach (21 kwietnia) wniesiono na- 
powrót wszystko do skarboa i zapieczętowano.

W czasie wojny 1794 roku Prusacy zajęli Kra­
ków (w dniu 15 czerwca), a skoro wyszli stąd, ro­
biąc miejsce dla wojsk auutrjackich d. 5 -go stycznia 
1796 roku, to generał cesarski Foullon sam zażądał 
od r»dy miasta, aby deputatów wyznaczyli dla zoba­
czenia koron królów polskich na zamku. Delegaci 
miejscy udali się tam i ziali z tej cwnnośji spra­
wę dnia 9 stycznia t. r. całej radzie. I  wtedy urzę- 
downie stwierdzono brak koron i Szozerboa. Gdzie 
się podziały? Ogólnie mniemano, iż je zabrali P ru ­
sacy, potem krążyć poczęły wieści, iż je przed w tar­
gnięciem Niemców patrjoci unieśli i w bezpieeznem 
miejsou schowali. Odtąd zaczynają s ę krzyżować po­
głoski i przypuszczenia. Poszukiwania A. Frzeździet 
ekiegu i E Bastawiokiego nie doprowadziły do re­
zultatu, natomiast jedni twierdzić nie przestawali, że 
insygnia królewskie schowano w Berlinie, inni mnie­
mali, że z Nieświeża od Badziwiłłow przeszły do 
zbiorów prywatoyoh w Bisji, a potem do mizeum 
państwowego w Petersburgu, zwanego Ermitażem.

Na wystawie paryskiej w r. 1878 sprawozdawcy 
warszawscy w mieozu, zatytułowanym „mieoz tern- 
plarjuszów 13 wieku", a należąoym do zbiorów Ba- 
zylewskiego, poznali Szczerbiec. Zaozęto o tern pisać 
dużo w prasie warszawskiej, p. Seweryn Smolikuw- 
ski umieścił w „Kłosach" opis i podobiznę miecza. 
F item , w r. 1892, p J. N. Sadowski wydał rozpra­
wę „Miecz koronacyjny polski „Szczerbcom" zwany „i 
tam dzieje jego tak opowiada:

W loku 1794 po zajęcia Krakowa przez wojska 
pruskie, skarbi eo koronny na zamkn otworzono siłą 
i odtąd wszystkie klejnoty, w skarbon zachowane, 
znikły! W roku 1819 przybywa do Warszawy ksią­
żę Łobanow i w pałacu hr. Wincentego Krasińskie­
go przedstawia-zgromadzonym u niego gośoiom i nozo- 
nym miecz, jego teraz własuośiią będąoy, a znale­
ziony jakoby pomiędzy Białogroaem s Baszozukiem 
w Serbji. lanym razem Łobanow oświadozył, że na­
był go od antykwa,-insza w Moskwie. Po śoiślejszem 
rozpatrzeniu się w mieozu o nym i porównania z wi­
zerunkiem miecza, jaki zamieścił Bacoiarelli na obra-

ROMANS HISTORYCZNY

■snuty nu tle pierwszej poławy X V IIIw ie k u
144 przez

Michała Synoradzkiego.
(Ciąg dalszy)

— N ie dokończył, jeno głową pokręcił, a Mo- 
kronowski odparł:

— Cóż mego jej pozostało, jak  nie uledz ? 
— Przekonała się, że z nami nie przelewki i ka­
pituluje...

— A nuż co nowego znowu wykoncypowała, 
m atuleńku? — U takiego m inistra wszystko mo- 
żebne...

— Niepodobieństwo jest, iżbyśmy do ładu nie 
trafili. — Do k a ta ! trzymamy przecież wodze te j 
wikłaniny w garści, — musimy tedy rzeczy do 

porządku doprowadzić. Byłaby chyba charakter-
y.iiicą, gdyby zdołała co spłatać, albo Oczy nam 

,* zamydlić. — Nie, mój podstoli, tym  razem — 
ea p u ti

Y.

Mieli zwyczaj zbierać się grandm uszkieterowie 
w w iniarni „pod Łabędziem ", przy ulicy Piwnej, 
gdzie sprawy Bwoje roztrząsali, gawędzili i zwie­
rzali się, zgoła bawili się wesoło, chociaż często 
gęsto zabawa owa kończyła się zwadą, a z niej 
koniecznie pojedynek wypływał. Bo regim ent skła­
dał się z Koroniarzy, Litwinów i Kurlandczyków 
i  na dwa niejako obozy rozpadał: Litwa trzym ała 
się z Koroną, a Knrlandja, jako Niemce, oddziel­
nie. Jeden Korff, chociaż Kurlandczyk i te j i owej 
strony się czepiał, różnicy pomiędzy kamratami nie

czynił, przeczuwano jeduak, że na obu ramionach 
płaszcz nosząc, kryjomo ewuim lepiej życzy. Przy 
takiem  rozdwojeniu o zwadę łatw o, zwłaszcza, j e ­
śli się z czupryny kurzy. Zresztą Polak, Litwin, 
Busin prędzej się z Tatarzynem  zgodzi, nawet z 
Cyganem, ale Niemiec zawdy będzie mu śmier­
dział. Tak było, jak świat światem, tak też chyba 
do skończenia świata pozostanie.

„Pod Łabędziem" muszkieterowie byli panami 
placu i Boże ucLowaj, żeby ich kto obcy m iał tam  
zaczepić. Borgowano im, ile tylko chcieli, a gdy 
przyszło do zwady — mieli pod ręką szopę, w k tó ­
rej się rąoaó czy strzelać mogli do woli. Czując 
się swobodnymi i wygodę wszelką mając, chętnie 
tam  ciągnęli.

Tedy w kilka dni po zawarciu szczerej przyja­
źni, znaleźli się „pod Łabędziem" Zbijewski z Tar- 
galskim, a przy n i .h  Matuszewicz, Mokronowski 
Jędrzej, syn chorążego warszawskiego, a krewniak 
Matuszewicza (bo pan choręźy warszawski m iał za 
małżonkę Bromirską, podkomorzankę wyszogrodzką, 
pasierbicę Matuszewicza cio tki, która następnie 
in  secundo voto za Dąbskiego, wejewodzica brze­
sko-kujawskiego i starostę grodowego tegoż woje­
wództwa w yszła); był też z nimi Koszucki, K ąt- 
kowski, Starzęeki, rów nież m uszkieterow i i Maflar, 
kapitan regim entu pana wojewody podlaskiego, 
M ichała Sapiehy.

Ten Maflar, bywalec, żołnierz doskonały, kom­
pan, jak  trudno znaleść, do wypitki i do w | b it­
ki, — człowiek doświadczony, nie pierwszej już 
młodości, rzutny w pomysłach, ryzykowny, miał 
wielkie zachowrnie u muszkieterów, rej pomiędzy 
nimi wodził. Podziwiali w nim energję, zdanie 
św iatłe, usposobienie wesołe, a co najbardziej, to 
ducha niespokojnego. Był uosobieniem rewolucjo­
nizmu, który gotów burzyć choćby najlepszy rze­
czy porządek, żeby tylko mieć sposobność do ru- 
chawki, a do takich tem peram entów młodzież rada 
ciągnie.

Chwile szybko upływ ały dobranej kompanji, a 
gdzie był Matuszewicz, tam poezja koniecznie zja­
wić się musiała na stole. Zasłynął też w przyszło­
ści jako poeta, a zwłaszcza jako oJrodzioiel mowy

polskiej, w okresie przed Stanisławem  Augustem. 
Jakoż jeżyk w jego utworach, ów tok wiersza s ta ­
ropolskiego, stawia go wyżej ponad wszystkich ry- 
motwórców z epoki Saskiej. D nia tego wpadł ua 
Horacego, którego dziwnie pięknie na mowę ojczy­
sta, wyłożył, a asum pt do tego dał mu Maflar, 
który na zmienność losów ludzkich narzekać po ­
czął. Usłyszawszy to, uśmiechnął się pan starościc 
stokliski i ją ł  deklamować z Horacego:

Co to jest, Meoenasie, ze nikt z takiej doli,
Którą mn szczęście poda lub rozum pozwol1,
Nie żyje kontenl, lecz s ę niespokojnie żali,
A zawiśnie stan cudzy i f>rtunę chwali?
O! j»k szczęśliwy kupieol ma wielkie towary, 
Wygody i bogactwa... — mówi żołnierz stary, 
Który oprócz prac wielkioh i niejednej blizny,
W ubóstwie i kaleotwie doczekał siwizny...*)

— Oho i — m ruknął Maflar — wsiadł na sw e­
go szłapakal Dopieroż będzie hasał...

A pociągnąwszy haust wina, dodał:
— Mój starościcu... dziwna w waści organiza­

cja! Żeby ci o prosiętach gadać, ty  z tego rytmy 
wykręcisz. Nie po rodzicu to wz5ąłsś, bo przecież 
pana Jerzego znałem, kiedy jeszcze od pana s ta ­
rosty bobrujskiego, a koninszyca litewskiego, Jana 
Sapiehy, Pratolin trzym ał zastawą, a ty  dopiero 
w pociejowskiej Jelnej na świat przyszedłeś. Pan 
starosta stokliski, rodzic waści, szlachcic co się zo­
wie, więc się piórkiem nie zabawiał, ani zabawia. 
Chyba cię, zamiast piersią i papką, Lukanami i 
Horacymi karmiono, stąd taka u ciebie do rytm ów 
inklinacja.

— Niechcący a zgadłeś waszmość. Dziwna we 
mnie organizacja, to też same dziwne przygody 
od urodzenia niemal mnie spotykają — rzekł M a­
tuszewicz.

— Jeśli ciekawe, to godzi się posłuchać tak 
osobliwych przygód — odezwał się Targalski.

(Ciąg dalszy nastąpi).

*) Przekład Matuszewicza. W welkis szczegóły, które 
Matuszewicz o sobie opow;ada, są scisie autentyczne.
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lie  króla Bolesława Chrobrego, uznano, to to jest 
ten ran', który Stanisław Augurt Poniatowski spro­
wadził był z Krakowa ze skarbca koronnego do 
Warszawy, jako wzór dla swego malarza.

Niestety, ju t wówczas nikrgo nie było w mieście, 
eoby mógł p(twierdzić, te to jest właśnie miecz ko­
ronacyjny ze skarba koronnego, Szczerbcem zwany. 
Szczerby tylko szukano pilnie, lecz nie dopatrzono 
jej — i to może była pierwaza wątpliwość, że nie 
wierzono, iżby to miał być Szozerbieo Bolesława. Ło 
banów opuścił Warszawę i miecz zabrał ze sobą, 
tylko prof. Campi zrysował go szczęśliwie na prędce, 
jak umiał, odczytał legendy ; zmieszczone na nim i 
całą pobieżną wiadomość opisał i wydrukował w roz- 
piawie Feriae Varsovienses. Od księcia Łobanowa 
miecz rzeczony doetaje się do księcia Demidowa, a 
ze zbiorów jego z San Donato w roku 1870 nabywa 
do swej kolekcji w Paryżn begaty Rrsjanin, p. Ba- 
zylewski, tw aża go za naJcżąry do zakonu Templa­
riuszów i płaci za jego artystyczną i archeologiczną 
wartość znaczną sumę 20 200 franków Z katalogu 
licytacyjnego, w którym miecz ten był odfotcgrsfo- 
wany, polscy uczeni badacz', mianowicie pp. Pod­
czaszy ński i Łepkowski, innemi zresztą wsparci do­
wodami, przyszli do przekonania, że to jest właśnie 
ntiarony Szczerbiec.

Ostateczny wniosek p. Sadowskiego jest taki, że 
miecz, dz;ś będący u p. Bazylewskiego w Paryżn, 
jest rzeczywiście ów legendowy miecz Szczerbiec, uży­
wany przy koronacji królów polskich, przechowywany 
zawsze w skarbcu koronnym, a stracony przy zagar 
nięoiu tegoż skarbca przez Prusaków w r. 1794.

W r. b. wyszła broszura p. Walerego BljaszaBa 
diikowskiego, który przeczy wywodom p. Sadowskie­
go i twierdzi, że miecz ze zbiorów Bazylewskiego jest 
tylko kopją Szczerbca i to niezupełnie dokładną; po­
chodzi ze skarbca Jana Sobieskiego w Żółkwi: stąd 
się dostał do Nieświeże, a stamtąd do ks. Łoba- 

nows.
Nie koniec na tern, p. Badzikowski podaje cał­

kiem inne dzieje Szczerbca po zniknięciu ich w r. 
1784. Według niego insygnja królewskie ukryte zo­

stały przez 00 . Kapucynów krakowskich.
„Na podstawie Kroniki kapucyńskiej, ks. Wacław 

(Nowakowski), Kapucyn, ogłosił w dziełku „Kraków 
w r. 1894“, że ks. Wacław Sierakowski, prałat ka­
tedralny, za poradą ks. kanonika Pruskiegr. skłonił 
brata swego Sełastjanr, kustosza koronnego, do unie­
sienia ze skarbca insignii koronnych, które on przez
O. Tadeusza, gwardjana Kapucynów 25-go kwietnia 
1794, przesłał do Podkaznńnia, księdzu biskupowi 
Cieci Bzowskiemu do przechowania.

„Wedle dalszych relacyj, (dciąd nie drukowanych) 
owej Kroniki kapucyńskiej, O. gwardjan Tadeusz 
z bratem Antonim, wywiózłszy z Krakowa owe in­
sygnja, przybył z niemi do Podkamienis, lecz bisku­
pa Cieciszowskiego tam nie zastał, bo był odjechał 
do Łucka. Puścili aię tedy Kspucyui za nim, lecz i 
w Łucku go nie zastali, gdy* co dopiero pojechał 
do Berdyczowa. Nie mogąc juz tak daleko zapuezizać 
się z powiejz^njm sobie depozytem, nakręcił ksiądz 
gwardjan do Włodzimierza, gdzie był klaeztor Kap u 
oynów i przybywszy tu daia 8 maja, tegoż samego 
dnia z bratem Antonim knfer z inszgujami w skryt­
ce klasztornej zamurowali. W Krakowie z tej wy­
prawy z powrotem stanęli dnia 25 maja. Oprócz ks. 
biskupa Cieciszcwskiego wiedzieli o uratowania in- 
sygnij koronacyjnych ks. biskup Adam Naruszewicz 
i biskup krakowski ks. Feliks Turski. Zostawały one 
w tem ukryciu we Włodzimierzu do r. 1842, skąd 
je wskutek poszukiwań musiano przewieść w inne 
miejsce. W papierach bowiem po śmierci Cieciszowr- 
ekiego znaleziono wiadomość o ukryciu koron pol­
skich we Włodzimierzu i zaraz ieh ram szukano, lecz 
nadaremnie.

„Po rokn 1870 znown okazała się potrzeba zmia­
ny miejsca dla tyoh zabytków i kufer z niemi prze­
wieziono w inne strony, przyczem skonstatowano istnie­
nie'Szczerbca obok koron i innych klejnotów koron­
nych".

Taka jest opowieść ostatnie, która zaś jest praw­
dziwą wiedzieć trudno i dużo jeszcze pewno wody 
upłynie, zanim dadzą się one estateoznie sprawdzić i 

udowodnić. Ł.

Otello z Dydni.
(Oryginalne sprawozdanie Otosu Narodu),

Sanok 2 września.
{K . Jź.) Popołudniową rozprawę z dnia 1 wrze­

śnia b r , rozpoczętą o godzinie 4, wypełniło w dal­
szym eiągu postępowanie dowodowe, to jest zeznania 
świadków.

Świadek Msryna K a w a ł  ko, greckokatolickiego 
obrządku, z Odrzeehowy, służyła u Winiarskiego rok 
i kilka miesięcy. Zgodnie z innymi świadkami po­
twierdza gwałtowne i prędkie usposobienie oskirżo- 
nego, który jednak po chwili gniewu znowu stawał 
■ię łagodnym. Kawałko służyła u  Winiarskiego w

czasie, kiedy morderstwo sostało spełnione. W kry­
tycznej nocy Kawałko podpisała owo przyznanie się 
do winy Winiarskiej. I pan i pani kazali jej pod­
pisać to przyznanie, w charakterze świadka. Z F e­
liksem Rncińskim W iniarski żegnał się przed wy­
jazdem z domu żony i jego. Buoiński kazał Marynie 
schować strzelbę, wyrażając obawę, ta oskarżony 
mógłby sobie życie odebrać. Po powrocie do domu 
już po zamordowaniu księdza i tony, Winiarski ka­
zał Eobie przynieść samowar i położył się spać. Żą­
dał strzelby, ale Maryno strzelby wydać nie chciała. 
Wówczas W iniarszi rzekł: „Nie bój się Maryna, ty 
ju t pani więcej nie zobaczysz!" I później dodał oskar­
żony jakby do siebie: „Jeżeli poszło za sukno to do­
brze, inaczej może już me żyje." Później mówił jesz­
cze W iniarski: „Ja ta  już długo nie będę, wnet tu 
tandarmy po mnie przyjdą, ale mi to już wszystko 
jedno." Furman powiedział Marynie Kawałko, że pan 
panią pchnął, ale nie wie czy nożem, ozy żelazem.

Świadek nie wiedział o śmierci pani. Gdy żan­
darmi przyszli Winiarski spał, różniej jeszcze coś pi­
sał i jadł, zanim poszedł z żandarmami.

Obrońca dr Nebenzahl zapytuje Marynę Kawałko 
ozy pani objawiała żal i osy piskała przy wyjtździe 
z dom u. Świadek odpowiada te  nie. Oskarżony ty l­
ko w ołał: „Stasia kochaj mię kochaj! Ty odemnie 
zawsze ociekała i"

Świadek Apolonia z Kozubów S t a f f o w a ,  żona 
wachmistrza żaadarmerji w Żmigrodzie, była ciote­
czną siostrą Winiarskiej. Prsesluohanie jej odbywa 
■ię na rozprawie tajnej i obraca się głównie w sfe­
rze stosunków małżeńskich Winiarskich. P . Staffów* 
zeznania swoje składa z pewną egzaltacją, trzymając 
się zresztą dość ściśle przedstawiania rzeczy.

Obrońca dr Nebenzahl i oskarżony Winiarski za­
dają p. Stadowej wiele pytań, mających za cel spro­
stować przedstawione przez nią zdarzenia. O godz. 
6V2 wieczorem przewodniczący p. prezydent dr Sa- 
ehanek z słuszną irytacją zaznacza, że obrona postę­
puje obstrukoyjnie i przerywa posiedzenie na go­
dzinę.

Po upływie godziny, o 7%  rozpoozyaa się w dal­
szym oiągu rozprawa t a j n a .

Sędzia przysięgły Kwiatkowski prosi o uwolnie­
nie go od obowiązku z powodu choroby ciotki, pro­
kurator temu się sprzeciwia, trybunał po krótkiej na­
radzie do życzenia p. Kwiatkowskiego się przychyla. 
Na miejsce p. Kwiatkowskiego w skład ławy wcho­
dzi pierwszy zastępca p. Czechowski Jan.

Nareszcie o godzinie 8-mej wieczorem przystąpio- 
piono do przesłuchania najważniejszego świadka w 
tej rozprawie. Jest nim brat rodzony zamordowanej 
Stanisławy, Feliks B u c i ń s k i ,  ślusarz, pracujący 
obecnie w warsitatach kolejowych w Nowym Sączu, 
Człowiek młody jeszcze, h t  21, był świadkiem nao­
cznym scen ostatnich, tuż przed katatrofą; był na 
tej farze, na której W iniarski żonę swą zabił. Zosta­
je zaprzysiężony.

Na wstęuie opowiada o opiece, jakiej doznawali 
od ks:ędza Biesiadzkiego, wuja rodzonego. Stosunek 
księdza do siostrzenicy, uważa za normalny. Siotra 
moja b jła  zacięta, nieraz po trzy tygodnie do wuja 
potrafiła nie przemawiać. Opowiada szczegóły o sta­
raniach Winiarskiego, e ślubie, w czasie którego 
Biostra bardzo płakała. Fotem bywał szęeto u W i­
niarskich, przynajmniej raz na miesiąc. Początkowo 
to pożycie pedobało mu się; później był świadkiem 
scen. Winiarski często się przed nim zwierzał, że 
żona go nie kocha, nie chce się do niego zbliżyć, 
nie chce go pocałować. Widoczne było, że on pałał 
do niej miłośe'ą dziką, namiętną, niezwykłą.

Dnia 4 lutego br. — opowiada świadek dalej — 
odebrałem depeezę: „przyieżdżai, rprawa ważna". 
Teraz zwierzył się Winiarski przedemną, te  mu żona 
wyjawiła, iż była „kozłem ofiarnym" kiiędza. Nie 
mogę powiedzh ć, ażebym w tu uwierzył; nadzwy­
czajnie zgryzło mnie, gdy on powiedział, „źe temu 
księdzu strzeli w łeb, jak psu". Winiarski narzekał 
przedemną, że mu życie niemiłe, był smutny i cią­
gle zamyślony.

Teraz następuje odczytanie bardzo charakterysty­
cznego lietn Feliksa Rucińskiego z daty 16 lutego, 
w którym jest wsmianka, że dwa razy pisał do księ­
dza Bies'adzkiego.

Przew. Jaka była mniej więcej treść tyoh li­
stów ?

Tu świadek szkicuje w głównych zarysach ; były 
tam zapytania, czy stosunek zakazany wuja do siostry 
był przyczyną jej nieszczęśliwego pożyciu.

Swisdek. Od wuja nie odebrałem na moje oba 
lisiy żadnej odpowiedzi.

Zbliżyła się nsreszcie wielks sobota. Świadek 
przyjechał do Odrzechowej o godzinie 11 w  nocy. 
Wszedłszy do pokoju, zastał siostrę Staffową na je- 
dnem łóżku ich zaś oboje na drugim. Gdy położył 
się do łóżka, w drugim pokoju usłyszał nagle krzyk, 
a wyskoczywszy z łóżka, ujrzał sytuację taką : sio­
stra w kącie w łóżku, oparta o ścianę, a Winiarski 
leżąc, kopał ją nogami. Podał siostrze rękę i pomógł 
jej do wyjścia z łóżka.

Nastąpiły znane szczegóły; Winiarska z bratem i 
siostrą Staff>wą wyjechali z Odrzechowej o godzinie

1 po północy. Po drodze na dworcu zaftzyńskim zo­
stawili Staffową, sami zaś pojechali do Dydni.

Nagle między Humniekami a Torzem polem sio- 
atra budzi mnie „Felku, ktoś jedzie". Uspokoiłem ją 
„to pewnie strumień gdzieś szumi". Ledwie dopowie­
działem te słows, w tem usłyszałem tupot koni, któ­
re przeleciały jak wiatr. Siostra się bała tam jechać, 
mówiła: „ja mam straszne przeczucie", choiała ko­
niecznie gdzieś wstąpić, może pojechać do Sanoka, 
byle nie do Dydni, bo przeczuwała coś złego. Na 
rogatce w Dydni pyLmy s ę, czy kto przejeżdżał ? 
Odpowiedziano, że przejeżdżał i zapłacił rogatkę łam 
i napowrót.

O jakie dwa kilometry od probostwa, gdy już 
zblżyliśmy się do domn, njrzała siostra wracającego 
Winiarskiego. Krzyknęła tylko: „Felku, popatrz, to 
on". Na 10 kroków od naszego wozn przystanął on, 
zakrzyczał na konie „stój", zbl żył się i powiedział: 
„Stasieńku, ty chcesz odjeżdżać, a przecież ze mną 
nie pożegnałaś się". Po tyoh słowach odkrjł jej pierś 
i utopił w jej ciele nóż dwa razy. W pierwszej chwi­
li nie pizypuszałem, ażtby to był nóż, d>piero przy 
drngiem pchnięciu zabłysło mi żelazo. Teraz dopiero 
poznałem, że on zamordował mi sioatrę. Krzyknąłem 
na to: „łapajoie zbója, bo mi zabił siostrę". Go on 
dalej robił, nie wiem, widziałem tylko zdaleka, że 
groził pięścią.

Otuliłem następnie siostrę, przycisnąłem płaszczem 
rany, by krew nie wypływała i popędziliśmy co prę­
dzej na probostwo. Jeazoze nie dojechaliśmy do po­
dwórza, a jnż z daleka zobaczyłem na około probo­
stwa niezwykły ru c h . Była godzina 5 rano ; na dwo­
rze było jnż prawie jasno. Teraz dopiero przypomnia­
łem sobie słowa siostry, gdy widziała Winiarskiego, 
pędzącego z probostwa: „jnż wiem, co on robił w 
Dydni, pewnie nam zamordował wuja".

Zostawiłem siostrę i czemprędzej pobiegłem do 
wuja, którego zastałem leżącego w krwi na łóżku. 
Wchodząc do pokoju, krzyknąłem: „ratujcie mi sio­
strę, bo mi ią Winiarski zamordował". Na to usły­
szałem słowa księdza: „i mnie Winiarski zamordo­
w ał".

Jak wiadomo, Winiarska skończyła w najokrop­
niejszych mękach w 1 %  godziny, a ks. Biesiadzki 
w 4 godziny po katastrofie. (Tu zanotować wypada, 
że przy tem opowiadania oskarżony nie okaznje ża­
dnego wzruszenia, patrzy jakby błędnym wzrokiem 
przed siebie, a na zapytanie prezydenta, ozy nie ma 
akiego zapytania do świadka, odpowiada: nie).

Dr N e b e n z a h l :  Jak Winiarski wyglądał w tej 
chwili ?

S w .: Miał bardzo czerwone oczy, to sobie przy­
pominam tylko.

Dr N e b e n z a h l  przypomina świadkowi, że ze­
znawał do protokołu, iż cloatra w drodze do Dydni 
owej krytycznej nocy przyznała Się do stosunku z 
księdzem.

Świadek bynajmniej nie przypomina sobie tego, 
natomiast potwierdza to, eo do protokołu zeznawał 
pierwotnie.

Opowiadanie świadka p. Ruoińskiego sprawiło 
głębokie wrażenie. Świadka samego opanowało pod 
koniec wzruszenie; łzy cisnęły się mu do oczu, na 
wspomnienie tych strasznych krwawych scen. W zru­
szenie to podzielali wszyscy na sali obecni; żywe 
współczucie dla niewinnych ofiar opętanego zazdro­
ścią mordercy, objawiało się coraz silniej. Przez cały 
czas Winiarski nie uronił jednej łzy żaln. O godz. 11 
w nocy przewodnioząoy p. prezydent dr Sachanek 
odroczył rozprawę do następnego dnia o godzinie 9 
rano.

Nazajut z dnia 2 września o godz. 9 rano rozpo­
czyna się w dalszym ciąga przesłuchanie świadków. 
Poprzedziła je nieapodziewana i niedająca się niczem 
uzasadnić enuncjacja obrońcy dra Nebenzahla, nastę­
pującego brzmienia:

„Już wczoraj ostrzeżono mnie, że znaleźli aię In­
dzie, którzy rozwinęli agitację wśród świadków w 
tym duchu, aby przemilczali szczegóły na korzyść 
Winiarskiego, a niekorzyść zamordowanych, ale nie 
byłem w sianie podać osób. Dziś znalazłem się w mo­
żności skonstatowania nietylko, że agitacja idzie da­
lej, mianowicie, iż pewni Indzie namawiają nie jnż 
do przemilczania, ale do tendencyjnego świadectwa, 
ale też kim są ci agitatorowie? Są to indywidua 
znane z ostatnich agitaoyj politycznych, (!) które i z tej 
sprawy kapitał polityczny ubić próbują. Prosiłbym 
Więc p. przewodniczącego po myśli ustawy o odoso­
bnienie świadków".

Prsowodniczący rświadoza, że na tonie ma środ­
ka. Świadek Stefan Ł o z y n i a k ,  który wiózł ś. p. 
W iniarską w ostatnią drogę do Dydni, zeznaje tylko, 
że W iniirski w krytycznej chwili był dziwnie imię- 
niony i bardzo „czarny" na twarzy. Zresztą zezna­
nia świadka nie zawierają żalnych ważniejszych 
szczegółów.

Śniadek Michał K o s t e c k i ,  Rusin, farman Wi­
niarskiego, opowiada o jeździe do Dydni, co nastę­
puje : Pan kazał jechać na Zsrszyn. W Zarszynie 
kazał mi iść na stację zobaczyć, ozy jest tam pani, 
ale zakazał mi pokazywać się ludziom. Wrócił do 
pana i powiedział: „Pani nie ma". W iniarski kazał 
russyć estro. Kostecki nie wiedział, gdzie ma jąohać,
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W iniarski też nio wydawał mu rozkazów, tylko na 
rozstajnych drcgaoh wskazywał kiernnek. Kiedy do- 
jtżdżali do wozu, na którym jechała sp Winiarska, 
W iniarski kazał mijać. Kiedy dojechali do Dydni, 
Winiarski stanąć kazał przy poczcie, zeszedł z wó­
zka i poszedł n> plebanję. Po krótkiej chwili W i­
niarski wióoił i zaw ołał: „J<dźmy nazadi* Winiar­
ski wyglądał strasznie „ezarno**, jak powiada świa­
dek.

Kiedy w powrotnej drodze W iniarski spotkał się 
z żonę, zawołał: „Stsć 1“ Świadek słyszał, jak W i­
niarski mów:ł:

„Siasieńko jeszcześ się ze mną nie pożegnała 1“ 
Później pchnął trzy razy żonę. Kiedy wrócił do swo- 
jtgo wózka zawołał: „Tobie tu śmierć zrobiłem, so­
bie zrobię w domu“ , później dodał: „ty byłaś ko- 
cbsnką księdza1*. Na zapytanie prokuratora Moora, 
Kostecki oświadcza, te  gdy jadąc do Dydni, Winiar­
ski mijał swoją żonę, Kostecki zwracał mu uwagę na 
to, że pani jedrie. Winiarski nic na to nie odpowie­
dział.

Świadek Agata K r ó l  była kucharką i służącą 
ks. Biesiadzkiego na plebanji w Dydni. I jej zezna­
nia również jak i wszystkich innych świadków w bar­
dzo pięknem świetle przedstawiają ks. Biesiadzkiego. 
Żadnycn podejrzanych eo do moralności s i snnków 
ks. Biesiadzkiego nie zauważyła, „ze Stasią ksiądz 
zachowywał się jak z sierotą**.

W czasie zeznań Agety Król między przewodni- 
ciącym, prokuratorem i obrońcą wywiązuje się nie­
porozumienie dochodzące do hałaśliwych rozmiarów. 
Obrońca dr Nebenzahl z zdumiewającą uporozyweśoią 
kwestjonuje wiarogodncśó zeznań świadków, proku­
rator stawia wnieset o zastosowanie do obrońcy 
środków dyscyplinarnych i wzięcie w ebronę świad 
ków, przewodniczący, gdy obrońca w odpowiedzi za­
rzuca trybunałowi postępowanie stronnicze, o d b i e r a  
o b r o ń o y  g ł os .

Następuje przerwa w posiedzeniu, podczas której 
trybunat udaje się na naradę. Po naradzie trybunał 
na zasadzie § 235 i §. 236 n d z i e l a  o b r o ń c y  
n a g a n ę  i u p o m n i e n i e ,  by n a  p r z y s z ł o ś ć  
w y s t r z e g a ł  s i ę  p o d o b n y c h  z a r z u t ó w  i w y ­
r a ż e ń .  Dr Nebenzahl żąda, by mu ta decyzja na 
piśmie doręczoną została.

W dalszym ciągu Agata K r ó l  przechodzi do o- 
pisn chwil zaraz po morderstwie. Przyzwał ją  do 
księdza przeraźliwy głos dzwonka Agata odrazu my­
ślała, że stało się coś złego. W pierwszej chwili 
Agata sadziła, że ksiądz dotknięty został upływem 
krwi. Gdy ks. Biesiadzkiemu poczęto udzielać porno- 
oy, rzekł on: „W iniarski mię zabił**. Odsłonił ko­
szulę i pokazał ranę na piersiach, poczem kazał przy­
wołać do siebie ks. wikarego. Ks. Jan  Wolski wy­
spowiadał ks. Biesiadzkiego i opatrzył go ostatnimi 
Sakramentami. Gdy żandarmi przyszli na plebanję, 
ks. Biesiadzki powiedział do nioh: „Nie ścigajcie 
go, ja  mir przebaczam**.

icuiadek ks. Jan W o l s k i ,  wikariusz w Brzozo­
wej, zaprzysiężony, również wydaje ka. Biesiadzkiemu 
jaknaj epsze świadectwo, pobożności, bogebojnośoi, u- 
ezyimośoi dla rodziny i nieposzlakowanego trybu ży­
cia. Ks. Wolski był świadkiem śmierci ks. Biesisdz- 
kiego, opowiadał go i ostatnimi Sakramentami opa­
trzył. Szczegóły podaje te same oo i poprzedni świad­
kowie.

Świadek Anna K ę p e o k a gospodyni ks. Biesiadz­
kiego w Dydni, z akcentami szczerego wzruszenia za­
nosząc się od płaczu, “kłada jaknajpochlebniejsze dla 
ks. Biesiadzkiego zeznania. Anna Kępecka opisuje 
wśród łez ostatnie chwile ks. Biesiadzkiego, nie do­
dając żadnych nowych szczegółów. Stanowczo zaprze­
cza wszelkim pogłoskom, ubliżającym moralnemu pro­
wadzeniu się śp. ks. Biesiadzkiego, twierdząc zupeł­
nie przekonywująco, że przez tyle lat byłaby coś za­
uważyła.

Świadek Zcfja K u c h a r s k a ,  poozmistrzyni w 
Dydni, znała ks. Biesiadzkiego od lat pięcia. 7,w jej 
zeznaniu wychodzi postać ks. Biesiadzkiego w zupeł­
nie czyetem świt tle. Ta zupełna zgodność w s z y s t ­
k i c h  ś w i a d k ó w  w tym kierunku, jestnajwymow- 
niejazym dowodem, żo podejrzenia Winiarskiego były 
czystem urojeniem i że oskarżony w zaślepieniu tylko 
mógł posądzić zaonego kapłana o niską namiętność.

Przy zeznaniach p. Kucharskiej przewodniczący 
na ehwi’ę zarządził posiedzenie tajne, na którem roz­
patrywano szczegóły stosunku Winiarskiego do żony 
przed ślubem. O godzinie l 1/* przewodniczący roz­
prawę odroczył do godziny 4 po połndniu.

Otto von Bismarck.
13)

W końcu jeszcze wymowniejszą w tej królewskiej 
fantazji znajdujemy radę, w głowach Choiseula, na­
zwanego zbrodniarzem przez Sokratesa: „Niech twa 
łysa głowa wie, że zamachy stanu nie są zbrodnią, 
że wszystko, oo daje sławę, jest wielkiem... Mój mo­
ści filozofie, wiedz, że nie należy mieć sumienia cia­
snego, gay się światem rządzi**.

Bismark wprawdzie światem nie rządził, ale przez 
lat blisko trzydzieści rządził Niemoami, orzez 
dwadzieścia trząsł Europą, dzięki względom Rosji. 
Pomimo tego zawsze się jej obawiał, chociaż mu bez 
protestu i bez ekwiwalentu pozwoliła skruszyć Au- 
sirję, a następnie zgnBść Francję, powstrzymując 
Austrję od podania ręki Napoleonowi. Gdy po kon­
gresie berlińskim (1878) stosnnki się zmieniły i Ro­
sja zaczęła objawiać niezadowolenie tik  cierpko, te 
jnż nawet mówiono o możebncśoi wojny (1879), a 
tylko zjazd dwóch oesarzów na granicy rzeczy wy­
prostował, Bismark szukał ubezpieczenia w dwupizy- 
mierzu z Austrją, które następnie przez przystąpienie 
Włoch w trójprzymierze zamieniono. Nawyknienle je ­
dnak do petersburskiej przyjaźni było w Bismarku 
tak silne, iż w kilka lat później, nie zawiadamiając 
woale swych wapółprzymierzeńcó w, wszedł w kontr- 
abekuraoyjną długo tsjoną ugodę z Rosją.

Przyczynić się do tego mogła stale trapiąca Bis- 
marka obaw a przymierza rosyjsku francuskiego. Dla­
tego popierał utworzenie i umocnienie Rseczyp osp o li­
tej we Francji, gdzie jeszcze do dymisji Mao-Mahona 
restauracja rojalistowska miair, dość poważne widoki 
(r. proces Arnima, i wywołane przez niego broszury). 
Nie przypuszał, by samowładna R isja mogło kiedy­
kolwiek podać ręką Francji repub'ikańskiej, więc na 
anarchję skazanej. Wprawdzie stało się inaczej, ale 
owe czy przymierze, ozy porozumienie serdeczne ro- 
syjsko-frrnouskie, nastąpiło po dymisji Bismarka. W 
każdym razie był to dla jego pyohy bardzo nieprzy­
jemny wypadek, bo świadczy, że wielki kanclerz nie­
omylny nie był i że, nawet na tem dyplomatyczno- 
polityoznem polu, jego rachuby zawodziły. Podobne 
zawody spotykały go zresztą na innych polach, że 
wymienimy tylko pobieżnie walkę z katolicyzmem, 
czyli K ulturkam pf, któremu katolicy niemieccy win­
ni, że są dziś parlamentarnie najpotężniejszym stron­
nictwem w Niemczech. Zawiodło też jeszcze bardziej 
prześladowanie socjalistów, które ich zmusiło do śoi- 
ślejszegu skupienia i karności, robiąc z ich związku 
nieLezpieozną siłę na wewnątrz. Można tu  je lcze  
dodaó bezrołumne w swej zajadłości prześladowanie 
Polaków, którego owoce muszą być dla państwa prus­
kiego bardzo gorzkie, sądzą'1, z wrzawy, jaką rozmaici 
najemni, czy zaślepieni zelsnci piusiotw a podnoszą, 
z powodu wzrastania w siłę polskiego pierwiastku 
w państwie.

Innego przekonania był Bismark lat temu trzy­
dzieści pięć. Petersburskie Nuu>. W rem ia  przed dwo­
ma tygodniami podało ciekawy artykuł, podpisany 
M D., wyświecający pewne oferty i zamiary Bismar­
ka, wówczas juz pierwszego ministra pruskiego, w r. 
1863. W srtykule tym czytamy:

„Przysługa Prus (zakaz bandom (sic!) polskim prze­
chodzenia na terytorium) me zawierała w sobie niczego, 
coby zasługiwało chociaż na odrobinę wdzięczności 
rosyjskiej. Ssmym Prusom nie uśmiechała się bynaj­
mniej perepekt^wa wystąpienia kwestji polskiej w ca­
łej tejże objętości, Prnsy więc mnsiały przedsięwziąć 
środki ku umiejscowieniu „pożaru**, już z własnych 
pobudek samozachowawczych. Środkiem tego rodzaju 
było pizedewszystkiem zabronienie powstańcom prze­
stąp owenia granicy pruskiej. W Berlinie atoli rozpo­
rz ą d z e n i to zostało ogłoszone, jako przysługa przy­
jacielska oJdana Rosji. Uchodziło też ono za przy­
sługę, chociaż w sferach wyższych rosyjskich chyba 
nie miano wątpliwości oo do tego, w jaki sposób 
Prusy zamierzały skorzystać z trudności rosyjskich. 
Bismark mianowicie zaproponował nietylko zamknąć 
granicę pruską przed powstańuami, ale jednocześnie 
posnnąć wojska pruskie do Królestwa Polskiego w celu 
uśmierzenia powstania wspólnie z wojskiem rosyjskiem. 
Rosja atoli odrzuciła tą  pi opozycję, Bismark zaś w 
jednej ze swych zdumiewająco szczerych rozmów z róż­
nymi dyplomatami i dziennikarzami, wytłom*ozył mo­
tywy tej propozycji bardzo prosto i jasno w ten spo­
sób : „Gdyby wojsko pruskie wstąpiło de Królestwa 
Polskiego, nie byłoby się wcale uganiało za wawrzy­
nami woiennemi. Rezultaty nie zależałyby od niego. 
Przewaga ostateczna mogłaby być po strenie Rosjan 
lub Polaków. Gdyby Rosjanie zdławili powstanie, 
Prusy zyskałyby jednak prawo do wiecznej wdzię- 
csuośći Rosji za „pomoc** i znalazłyby środek zdys­
kontowania tej wdzięczności po dobrej cenie. Prze­
ciwnie, gdyby Polacy odparli Rosjan, Prusacy nie 
byliby wyszli z prowiuoyj zajętych**.

Fakt ten dawno był nam wiadomy.
Że B smark miał ochotę skorzystania z tyoh wy­

padków dla sprostowania granicy pruskiej (granica 
Knesebeka) nie ulega wątpliwości; świadczą o tem 
znane rozmowy z Polakami. Owe szerokie jednak 
plany, roztaczane w rozmowaon były tak szalone, że 
je chyba za zwykłe jego kłamstwo nważtó można. 
Przesada służyła mu za maskę planów rzeczywistych.

Istnieją też poszlaki, że owe polskie wypadki 
mogły być w pewnej części wywołane przez Prusy.

Nad zyskaniem żyo I r  ości Rosji Prusy jnż w 
czasie wojny krymskiej bardzo starannie pracowały. 
W prasy tej niemałą rolę odgrywał Bismark, prze­
bywający wówczas we Frankfurcie. W korespondencji 
z Gerlachem spotykamy tyoh ar >ń liczne i znaczą­
ce ślady. Auatrja bardzo wcześnie chyliła aię ku 
aprsymierzonym, jakby dla stwierdzenia tyoh słów

Sohwarzenberga, le  „zadziwi świat swą niewdzięcz­
nością “ . Jnż \7 lutym (15) r. 1853 w liście do Ger­
lacha B. donosi, te  p. Glinka, pełnomocnik rosyjski 
przy Bundestagu, oburzony jest; na mowę p. Proke- 
soha, prezesa tej wysokiej kerporaoji i pełnomoonika 
Austrji, bo w tej mowie nazwał Austrję przedmurzem 
od południa i wschodu, a zatem od Roaji, i to w
wojewniczem znaczeniu. „Ponieważ zaś pan Glinka
nie ma zwyczaju robienia czegobądź z własnego na­
tchnienia, nie ulega zatem wątpliwości, te mu tę 
susceptibiliid nakazano**. Dalej saznaoza podejrzane
nspoaobienie niektórych państw niemieckich, zwłasz­
cza Hanoweru, który chyba trzeba będzie aiłą ukrócić.

(C. d. n.)

Wa K R A J U  •
Lwów 2 września-

(L is t oryginalny Głosu Narodu).

Nauczanie. — Podręczniki szkolne. — Nauczyolelstwa na­
sze, jego niedostatki I zapoznanie potrzeby.

Z powodu rozpoczęoia się roku szkolnego, można 
powiedzieć, że rodzice i opiekunowie uczniów jedno- 
zgodnym śpiewają chórem, aby młodzieży nie [jrze- 
eiążać zbytnio naukami. Wyrazem tego shóru są dzien­
niki tutejsze, które unisono i stanowczo domagają 
się, aby krajowa Reda szkolna w tym kierunku 
wpływało na poszczególnych dyrektorów i nauczy­
cieli. Nie jest to sprawa lokalna i równie obchodzi 
Kraków, jak i cały araj, a wypadek z noznien-. IV 
gimnazjum, który egzaminowany przez trzy godziny 
z matematyki przez profesora Ciało, dostał obłędu, za­
niepokoił opinię publiczną. Dzienniki tutejsze, zawia ­
damiając o tym fakcie, rzecz prozta, użyły g 11, jako 
bardzo drastyoznegojtrgumen u. Trzeb aby już raz wziąć 
rozbrat z tym bezduszsym formalizmem, który opętał 
naszych pedagogów i wydaje złe owooe. Nauczycie­
lom tym, zaskrzepłym w pojęciach pedagogicznych, 
akądiiąd ludziom bardzo zaciym i zdolnym, zdaje 
się, że przeładowywane pamięci ucznia wokabutami 
greokiemi, albo odosobnionymi fako.kami, odgrywa 
ważną rolę w nauce, a tymczasem nauczanie spycha - 
się do zwykłej mechanicznej roboty zmysłu pamięcio­
wego, k t / r /  ostatecznie nie rozwija się, lecz tępieją;

Ważni, też jest okoliczność, że podręczniki szkol­
ne zanadto ozę*to i zupełnie niepotrzebnie zmieniają 
■ię, albo uzupełniają. To nnrsża na krszt rodziców 
zwłaszcza tyoh, któzzy z każdym groszem liczyć się 
muszą, a z przykrością to wygnać należy, że taaie 
zmiany, lub uzupełnienia, dokonywane są jedynie w 
tym oelu, aby przysporzyć dochodów wydawcom. 
Krajowa Rada szkolna powinnaby tę sprawę rozpa­
trzeć gruntownie i nie pozwalać na tego rodzaju wy­
zyskiwanie. Panuje także zbyt wygórowana surowość,
00 do książek, w jakie uczniowie mają być zaopa­
trzeni. Prawda, że władze szkolne troszozą się o to, 
aby uczniowie biedni mieli książki, które są kupo­
wane z dobrowolnych składek przy zapisach i pod 
tym względem staranność i gorliwość kierowników 
szkół jest uznania godaa — ale zagranicą tak jest, 
n. p. w Szwajoarji, a więc w kraju wzorowej pede- 
gogji, że nauczyoiele nie wymagają, aby uczeń kupił 
sobie koniecznie wszystkie książki, jakie do wykła­
danych przedmiotów są potrzebne i chcą tylko, aby 
uczeń umiał to, co było zadtne, a ozy się nauczył 
ze swojej własnej książki, ozy z pożyczonej o i kole­
gi, to dla nauczyciela jest zupełnie obojętne. Z tego 
wynika, ze nczeń biedniejszy może się posiłkować 
książkami zamożniejszego kolegi, albo też dwóch, lut 
trzech niezamożnych uczniów składa się na j„dnę 
książkę i wszyscy trzej z niei korzystają. Szczegól­
niej dotyczy to książek szkolnych droższych, jak  sło­
wniki, atlasy i t. p. Może przez to zmniejszyłyby się 
nieco dochody księgarzy, wydawców i antykwarju- 
szy, ale zmniejszyłyby się także wydatki rodziców, 
tycn zwłaszcza, którzy nieraz odejmują łyżkę strawy 
od ust, aby dzieoko mogło się uczyć i nauki ukoń 
ozyć.

Nauczycielstwo nasze wogćle jest zacne, praco w 
te i odpowiednio uzdolnione pod względem nauk 
wym, ale w działalności jego ezuó brak szerszyo 
zdrowych poglądów pedagogioznych i broń Boże, n 
odgrywa tu żadnej roli zła wola, lecz pewne zao 
fanie i powiedzmy prawdę, upór profesorski, któ: 
j : st bardzo charakterystyczny i więcej nieugięty, n 
każdy inny upór.

Nauozyoiel polski, czy on pracuje w gimnarjac.., 
ozy w szkołach nurmalnych ozy też ludowych, musi
1 pw in ien  mieć na uwadze względy obywatelskie, 
musi i powinien odczuwać w arniki, w jakich żyj >, 
pracuje i cierpi społeczeństwo. Jest cn wiernym jegc 
synem i powinien panrętać ciągle o tem, że przy 
spssabia przyszłych obywateli kraju, którzy w złe 
i dobrej dobie powinni mu umieć służyć, uczoiw 
pracą wzbogacaj rozumem krzepić, a w racie p<. 
trseby bronić od ciosów, wymierzonych przez wrogów n 
szych na wszystkich stanowiskach, jakie późiiej zaj 
mą w życiu publicznem.

Prawds, te pauozyoielitwo nasze ma prawa do 
lepszych warunków materjalnyoh — praca ich jest
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ciężka i źle płatna, ale powinni wiedzieć o tem, źe 
to wszystko nie zależy od narodu, którego są sj na­
mi i że nietylko cni, leoz i pracownicy innych za­
wodów, znosić muszą konsekwencje politycznego na­
szego pełcżenia. Nie brak też wymownych dowodów 
w dziennikarstwie i n szerokich kcłach obywatelstwa, że 
losem nanczyoieli i ich położeniem interesuje się o- 
gół inte igentny, że w spółouje z nimi, i że gdyby 
to ty łk i rd  ioh dz ałunia zależało, nie mieliby powo­
da do skarg i utyskiwań.

Rozpisałem się nieco cbsztraiej o sprawie szkół 
naszych i nauczycielstwa, bo chociaż to jest kore­
spondencja ze Lwown, poruszone w niej myśli i szcze­
góły są aktualne dla wszystkich i wszędzie w kra­
ju. Jest to zrtsztą pora, w której tego rodzaju spra­
wy omawiane byó powinny jak najczęściej i jak 
najobszerniej, a pcnieważ nie nlega żadnej wątpli- 
wcśoii że równie ciało nanozycielakie, jak i krajowa 
Bada szkolna, ożywione są pod wzdlędem wychowa­
nia publicznego jak najlepszemi chęciami, zatem i te 
akromue moje nwagi, powinny znaleść *tk szczeiy 
posłuch, z jaką szozerością i głębokiem przekonaniem, 
są wypowiedziane bez żadnych nprzedzeń, bez naj- 
m nu jarej an.mozji i bez najlżejszego pesymizmu.

___________ Zet.

Jawiszowice 31 sierpnia.
(L*st oryginalny Głosu Narodu| .

In tern o w a n ie  p o s ła  Ż a b n d y .
Mamy tedy etan wyjątkowy już od dłnższego cza­

su, w jednych pow atach słabszy, w drugich silniejszy. 
Aie przypatrzmy się, jak  bywa ten stan wyjątkowy 
tu i owdzie stosowany. Powiaty Białs-Żywieo tak 
spokojnie dotychczas się zachowywały i zachowują, 
że trndno nam pojąć, gdzie wysoki Bząd widzieć 
mógł jakieś urojone niebezpieczeństwo, skutkiem któ­
rego pozbawił tyle gmin awobód koistytneyjnycb. 
Ten stan wyjątkowy odbije się fatalnie na dobioby- 
oie naszego ludn rolniczego, bo i jakże możesz teraz 
rolniku z zebranych pionów coś spieniężyć, gdy ci 
do miasta wyjechać nie woiac, ani nawet w granie ich 
drngiej wsi dla wymiany artykułów żywności się 
zjawić.

Jako poseł i spokojny rolnik sądziłem, że nie 
będę cznł ns swej skórze skntków stanu wyjątko­
wego. Stało aią atoli inaczej, inaezej niestety.

Pismem z 8 hm. zakazało mi s t a r o s t w o  w 
B < ą ł e j  w y d a l a n i a  s i ę  n a w e t  p o z a  o b r ę b  
w ł a s n e j  g m i n y ,  nie mogę pojeohaó do miasta, 
be grozi mi kara zapłacenia 1000 złr. lab 6 mie- 
aięoy kczy. Parobka posłsć nie mogę, bo wobec lek­
komyślności teraźniejszej ałnżby, na jego wierność i ucz- 
eiwośó nie baruzo liczyć można.

I  iadźie sobie biedny człowieku, a ra d z ić  sibie 
powinieneś, bo rząd się tobą opiekuje.

Sprzedać nic me możesz, bo do miasta jechać ci 
nie wolno, ale egzekutor przychodzi po podatek i 
przynajmniej ten dygnitarz żzoz jśllwy, bo nie wie, 
co to znnozy stan wyjątkowy.

Mcżeby wy«. Bząd wydać raczył rozporządzenie 
dla urzędów podatkowy oh, aby biednego rolnika na 
czas trwania staną wyjątkowego uwolniły od egze­
kucji. Tskby wskazywała ludzkość.

Ja  i pan poseł Czecz z Kóz pogadaliśmy już so­
bie trochę, dzięki gośoiniiO»ci, jakiej nam Szan. Re­
dakcja O lom  N arodu  udzielić raczyła. Przypomnieć 
muszę, że tak pan Czeoz, jak i js. jesteśmy bardsc 
spokojnymi obrcńctmi Indu, rozumie się, każdy na 
inae irp y tc , ale przykro mi bardzo, że ok. ataroatwo 
w Białej uznało mię za niebezpiecznego agitatora i 
wolność moją osobistą zakwestjonowało, a panu Cże- 
czowi, również poaiowi i mojenu poważanemu kole­
dze, pozwoliło cieszyć się świeżem powietrzem nie­
tylko w Kozach, ale i w innyoh górzystych okolicach.

Stan wyjątkowy na nio się nie przyda, dopóki 
odnośna władza nie zajmie się na serjo dolą naszego 
Indu i nie wglądnie bliżej w postępowanie żydów, 
którzy, prawaę powiedziawszy, skutkiem ogłoszenia 
stanu wyjątkowego nabrali wi«,oej pewności siebie, 
stali się nagle bardziej aroganckimi i drwią sobie 
z Chrześcijan, a niejeden z nich już przemyśliwa nad 
tem, jakby się zabrać do lepszego zdzieiams skóry 
ze swyoh chrześcijańskich niewolników. Lepsze od 
stanu wyjątkowego byłoby zwoływanie zgromadzeń, na 
któryohby ludzie nozoiwi otwierali rolnikowi oczy, w 
czem leży przyczyna jego nędzy i jak przed wyzy­
skiem żydowskim ma się legalnie bronić. Ale niem* 
na to rady, gdyż wysokie ifery i nawet znaczna część 
apołeozeńatwa naszego,^stańczycy, w tym stanie wy­
jątkowym upatrują zbawienie ludn.

Trzeba było pierwej przekonać się odnośnym wła­
dzom, jak spokojny ju l  z natury rolnik galieyjski, 
a byłoby się przyszło do przekonania, że na takie 
traktowanie on nie wasłutył, ale jeżeli nawet tak spo­
kojnych lndzi, jak np. ja, spotkała ta  kara, że ze 
wsi wydalić mi się nie było wolno, to przez takie 
postępowanie jeszcze bardziej się lud drtźni i rozgo­
rycza, a tem samem między jedną a drugą stroną 
powstaje coraz większa przepaść.

Lud spełnia swą powinność wobec państwa, to 
też ma prawo żądać, aby to państwo po ojcowsku się 
nim opiekowało. Gdyby opieka nad Indem tak ze

► G f c O ?  W A B P . T U i :

strony' władz rządowych, jakoteż i autonomicznych 
była szczerą, nie byłoby pnyzzło do zanurzeń i do 
większej jeszcze nędzy, a tak, jak nieporadność hr. 
Thuna nie nazozętiiwia Anstrji, tak też i niepora­
dne śó władz naszych i zaniedbanie intereaów ludu 
doprowadza tenże Ind do rniny i popycha go do roz­
paczliwych ubolewania godnych krołrów.

Jan Zubuda, 
poseł do Bady państwa.

  -----

K E  Ś W IA T A .
Wiedeń, d 1 września.

(L is t oryginalny Głosu Narodu).

Nowy wynalazek, wyKluczająoy wszelkie katastrofy kole­
jowe. — Monarchowie I jubileusz cesarski. — Śmierć trzech

dziewcząt w nurtach Dunaju. — Wiedeń w liczbach.

Ważne bardzo odkrycie zrobili pp. kapitan St. 
Bendulio,br. Al. Dessewffy, br. W. Cnoblooh i br. W. Of- 
fermann. Oto po każdej katastrofie kolejowej łamali 
sobie Indzie głowę, w jaki sposób zabezpieozyć ży­
cie i mienie podróżujących koleją Pytanie to wy­
łaniało się coraz oięśoiei i szukano teohnioznych 
środków, z pomocą których uniknęćby można naj- 
większyoh niehezpieczeństw, wynikłych ze zderzenia 
się dwóoh pocięgów. Niedawno temu robiono próby 
na kolei państwowej z Dowym samoistnie funkcjonu­
jącym hamulcem, a rezultat tych prób był znakomi­
ty. Hamulec ten jednak /ebezpiecza przed najecha­
niem na stojąoy na linji pooiag przez drugi nadcho­
dzący pooiąg z tyłu. Wynalazek przeto, który dziś 
omawiam „przyrząd do telelegrrf-wsnia między po- 
oiągami na liuji i międay stacjami", umożliwia tele­
graficzne porozumienie wszystkich pooiągów jadąeyoh 
przed, lub »a sobą, tak, iż jakiekolwiek zd<rżenie 
może być na ozas wstrzymane. Przy zastosow aniu 
tego wynalazku wszelkie katastrefy z najeohania na 
siebie dwóch pooiągów zostają wykluczone. Przy­
puśćmy, że na linji zntjduią s‘ę trzy pooiągi, po- 
cisg a jedz.ie naprzeciw pociągów b i c, które jadą 
za sobą. Wćwozas % pomocą telegrsfieznes o połącze­
nia uwiadamia się każdy z trzeoh pociągów o kie­
runku j»*dy i daje dokładne wywiady o przestrzeni 
między poszczególnymi pociągami. Drogą tą u rżną  z 
jednego do drueiego pociągu dać sygnał do wsirzy- 
msnia dalszej jazdy, równocześnie zaś można o tern, 
że drugi pociąg stoi nalinji, zrwiadonrć i trzeci pooisg. 
Podcbniu zawiadomić można obie stacje, tik  z- je- 
dnei, ja t  i z drugiej strony, że wskutek przeszkody 
dalsza jazda została wstrzymana.

Ale nietylko ze względu na bezpieczeństwo jazdy 
godnym jest nwagi ten wynalazek, lecz t .kże i z te­
go powodu, że zapomooą tego urządzenia m zna z każde­
go wagonu wysyłać depesze do każdej miejscowiśei. 
Pociąg zostaje przeto w połączeniu z całym świ&tam, 
oo ważne j t s t  prredewszystnem dla pociągów po­
spiesznych, odbywających długie dystanse bez zatrzy­
mania s:ę. Wynalazcy zgłusili opatei towanie wyna­
lazku przez wszystkie państwa całej kuli ziemskiej. 
Sednem też uwsgi jesł, że zastosowanie nowego wy- 
nBzku nie pociąga za sobą zbyt wielkich kosztów.

W uroczystościao*i jubileuszu cesarskiego, które 
się tu odbędą od 29 listopada do 2 grudnia, o ile 
dotąd wiadomo, wizmą ndział, próoz rosyjskiego W 
kslęoia Włodzimierza, także następca tronu rłoskiego 
jako wysłannik króla Humberts, oboje królestwo sus- 
ey i królowie Serbii i Bumunji- Cesarz Wilhelm wsku 
tek podróży po Nilu, nie przyjedrie w tym czasie do 
Wiednia, natomiast zapowiedział swój przyjazd wraz 
z oeiirzową Wiktorją na 14 grudnia, aby osobiście 
złożyć monarsze swoje życzenia.

W okolicy Diirnstein atonęły w DuBaju przed 
trzema dniami trzy młode dziew e rę ta : 18-letnia Wie- 
deńka i dwie jej towarzyszki Paulinu i Ema Kritsob, 
córki tamtejszego krawca. Wszystkie trzy widziano 
płynąoe w łodzi Dunajem. Jedna trzymała ster, dwie 
zaś inne wiosłowały, wesoło śpiewająo. W tem łódź 
wpłynęła między skały i wiry Dunaju, w miejsce 
bardzo niebezpieozne. Stojąoy nad bizegiem rybaoy 
daremnie wołał1', aby wioślarki łódź wycofały i skie 
rowały w inną stronę. Wszystko było zapćźno, gdyż 
dziewczęta mimo wysiłków niezdołały się wydostać 
z wirów, ani dobió do br/egn. Spostrzegłszy groźąi-e 
niebezpieczeństwo, straciły ppytomność. Po obwili 
jedna z nioh wypadła i zniknęła pod w< dą. Przy wy­
padania dziew ozęoia łódź się przeohyliła i za pier­
s ią  poszły obiedwie znajdujące się w łodzi. Daremny 
był natychmiastowy ratnnek, z jakim pospieszyli r y ­
bacy. Nurty Dunaju pochłonęły ofiary i nawet poszu­
kiwania zwłok nie wydały pożądanego reznltatu.

Ciekawe jest zestawienie, jak się przedstawia Wie­
deń w l iczbach .  Oto według czternastego rooznika 
statystycznego miasta Wiednia, z» rek 1896 liczyło 
to miasto 1,600.000 mieszkańoów. Małżeństw zawar­
to 15.202, dzieci prawych nrodziło się 34.886, nie- 
prawyon zaś l6.6o5(l), umarło w tym roku 17 967 
mężczyzn i 16.165 kobiet. Wskntek samobójstwa u- 
maiło 429, wskutek nieszczęśliwych wypadków 441. 
Najczęstszą przyczyną śmierci była „wiedeńska cho­
roba" tuberkuloza płuc, na którą um*rło 3.777, męż­
czyzn i 3090 kobiet. W 381 szkrłach ludowych wie-
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dońskich pobierało naukę 170.110 dzieci. Żołądek 
Wiednia iest bardzo wielki. W rzeźniach zabito w 
r. 1896 253.358 sztuk bydła rogatego, 21,930 ko­
ni i 82 osłów. Liozba sprzedLnyoh świń wynosiła 
408.132 sztuk. W wielkiej hali targowe; sprzedano 
13,206.369 k r. m 'ę ia  worowego, 1.308.222 kg, cie­
lęciny, 620.657 kg. baraniny i 3,474 445 kg. wie­
przowiny.

Turyn 20 sierpnia.
(L ist oryginalny Głosu Narodu.)

Listy z podróży.
V.

Z Genewy przez Mont Genia do Taryna jedzie się 
dość spery kawał drogi przez terytorjum francuskie. 
Kilka stacyj kolejowych za Genewą przekracza się 
granioę franouską. W Bellegarde rewizja bsgaży, a 
celnicy francuscy są nadzwyczaj gorliwi w przeszu­
kiwaniu bagaży. Najmniejszą +orebkę trz ba otwierać, 
czy przypadkiem nie znajduie się na jej dnie pudeł­
ko papierosów lub cygar, albo też jaki inny przed- 
miooik — kontrabandy. Papierosy i oygara daleko 
gorsie we Fianoji, aniżeli w Szwajearj1, nie dziw 
przeto, iż chronią je celnie, tylko są te prz'szukiwa- 
nia rzeczy bardzo ścisłe dość dokuczliwe dla po 
dróinych. Kolej bieży doliną rzeki Bodanu, sż poza 
Caloz, przesadza rzekę koło miejscowości Chindrieni 
i po przejeobaniu kilku tunelów, osięgi piękne gór­
skie jezioro Lac du Bourget, na którego przeoiwnym 
brzegu widać malowniczo położony klasztor Cystere- 
eczów Hante-Combe. Ok.lica piękna, górzysta. Nastę- 
pnje miejsce kąpielowe Aiz-les-BaiiiS z eleganckimi 
domami i willumi. Pełno tu  prawdziwej francuskiej 
wykwintnośoi. Samo miasteczko nie liczy więcej niż 
okrło 6.000 mieszkań ów, w leoie jednak roi się 
kuracjuszami i letnikami. Już Rzymianie cenili wy­
soce lecznicze zalety tutejszych wód siarozanyoh, Za 
rzymskich ozasów zwała się ta miejsoowość „Aquae Allo- 
hrogum" albo „Aquae Grttianae". Bliskość jeziora 
Bourget i uroczych gó-skioh dolin i gór śeiąga ta  
znaozną liozbę letników |  turystów. Na dworou pa­
nuje wielki ruch. Sążniste afiste oznajmiają, iż są tu 
aż dwa taatry, a w jednym i drugim występnją goś­
cinnie „gw atuy" scen paryskich. Następcą staoją 
kolejo-ą jes; Chaiuberry, stolica departamentu sa- 
bfulzk*egc, mizsto o 23.000 mieszkańców, ładnie 
bardzo zabudowane w nadzwyczaj pięknej górskiej o- 
kolioy, nad rwącą rzeczką Leisse położono. Olbrzymi 
i wspaniały zamek obronny wojewodów sabaudzkich 
z przepysznym Kościołem w stylu gotyckim nadaje 
misstu ocehę dz ejową i uświęca jego obsuną stułe:'Z- 
ność. J ts t  tu także dom, w którym mieszkał J. J. 
Rousseau (*ux Gharmettes) i więcej jeszcze cieka­
wych zabytków przes łośoi. Okolica Chamberry o wie­
le jeszoze piękniej;z -, auiżeliy;miejseowrśoi, które mi­
nęliśmy. Miasto roi się także letnikami i turystami, 
jako ogniskr, z którego przedsiębiorą się wyoieozki 
górskie w rozmaitych kiernnkach. W Montmeiian wi­
dać potężną ruinę obronnego zamku wojewodów sa­
baudzkich, raczej twierdzy obronnej przeciwko Fran- 
oj{, którą Ludwik XIV zburzył w r. 1709. Góry wy­
rastają, doliny stają się węższe, a okolioa dziksza. 
Kolej przeszła z doliny rzeki Izery w dolinę rzeki 
Are (vallóc de Maarienne). Następuj# tunel po tunelu 
sż nareszoie stajemy w Modanie przy wielkim tnnelu 
Mont Cenir, cosząoym nazwę od góry odległej o 27 
kilometrów w kierunkn wschodnim, przez której przy­
łącz prowadzi diuga alpejska. Tunel przeżyna g^rę 
Col de Frejua 2.582 mtr. wjsokę, posiada qp d łu ­
gości 12.849 mt r , a przejazd kolei trwa 30— 40 mi­
nut. Tunel gothardiki jest o 2035 mtr. dłuższy, gdyż 
n a  14 984 mtr. długości. Zatem tnnel montoeniśki 
jest co do długości drugim na świecie, podozasgdy pier- 
szeństwo należy się tunelowi pod górą św. Gcthards, 
ale to tylko do czasu, t. j. du skończenia tunelu pod 
górą Symplop, który to tunel będzie miał dłngośoi 
19.731 mir. Będzie on skończony za lat pięć, a Wło­
chy zyskają trzeoie połąozenie kolejowe z Szwajearją, 
najkrótsze połąozenie Medjolam z Genewą. Obecnie 
s włoskiej strony dochodzi kolej do Domodossols, zaś 
szwajcarskiej strony do Brieg.

W Modanie przyszło mi zanocować Pooiąg przy­
był pfźuo, około północy. Wyszedłszy z dworo*, j«st 
się zarrz na głównej i podobno jedynej ulioy miasta 
granioznego. Co dom — hoLI, “ile jakoś w mroku 
nooy nie wyglądają one wszystkie ponętnie. Puszozam 
więc w trąbę pierwscy znajdujący się mi w obliozu 
„Hotel International Terminus", następnie drogi i 
trzeci. Znajduję aię pized oświetlonem dość rzęoiśoie 
„Grand Cafe Bestburant", skąd zalatują mnię dźw ę- 
ki mazu ki- Zabawa. Popis śpiewaków i bal „Cbsm- 
petre", chooiaż tany odbywają się w salonie. Urzą­
dzenie praktyczne. Pół sali zastawione stołami, pół 
zaś przysposobione do tańoa. Raz tsńczą, raz śpie­
wają u a przemian. Szansoniatka bardzo passi, z o- 
ohr/płym głosem i w brndnych aksamitach. Wysila 
■ię biedaczka na chic z całej siły, ale i chie, mówiąc 
językiem modernistów, bardzo zwiędły i — dekaden- 
tyatyozny. Popisuje się jakąś „dreyfussjadą" — któ­
rą  wywołuje burzę oklasków. Bial... bis! Nie d»j# 
się długo prosić, już jest znowu na estradzie i skrze­
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czy literalnie jakąż sjarsonetkę o sroce, k+óra robi 
furorę. Po śpiewce taniec: skakany walec. Dla Bo­
ga ! Wiedeńcryk na widok takiej profanującej trawe- 
ataoji swego rodzimego tańca gotówby ją zastrzelić z 
rozpaczy. I mnie to nieco razi, nie ma jednak rady, 
trzeba znosić cierpliwie skakanie w takt walca. Fran­
cuzi są wogfle bardzo skocznym narodem. Wojsko 
francuskie maszerując skacze. Nie iziw więc, że w 
tańcu skaczą bez różnicy ozy to polka, czy walc, lub 
„oentio-danBC". Zostawiam śpiewająoych i skaczących 
w medeńskiej „Grand Cafć-Be«taurant“ , a posiliwszy 
się „bokiem de biere" spieszę arukać sobie leża uoonego, 
które znajduje się w niedalekim „Hotel de la Poste Ter- 
minuBu.

I'erm inus! We Włoszech, Siwajesrji i Francji 
pełno hotelów z przydomkiem „Terminus" u p .: Ho­
tel Bristol Terminus, albo Hotel de la Suisse Termi­
nal, albo Hotel des Alpes Terminus i t. p. Co zna­
czy Tirminua? Pytam o to tego i owego, a otrzymu­
ję zawsze jednakową odpowiedź:

— Hotel Terminus c’est hotel terminie.
Cóż u licha znaczy ów „terminie" ? Nareszcie zna­

lazł sic — uie pomnę już gdzie, mędrzec, który mi 
rzecz tak wytłomaczył:

— Terminus znaczy na końcu, na szczycie góry, 
na końcu miasta, przy dworcu.

Mieszkałem wówczas w takim „terminusie" w o- 
gnisku miasta, więc powiadam:

— Przecież nasz hotel Terminus znajduje się w 
środku miasta

— A tak — odparł — są tatze hotele Termi­
nus i w środku miasta.

Byłem więc tak m jdry jak przedtem — mówiąc 
z Goethem.

Trzydzieści kilka minut trwał przejazd przez tu ­
nel. Mniej więcej w połowie tunelu stanął pociąg, 
co bynajmniej przyjemnego nie sprawia wrażenia 
W tunelu znajduje się granica franousko-włoska. Wy­
jechawszy nareszcie z tunelu, jesteśmy w dzikiej gór­
skiej okolicy. Kolej bieży ponad przepaście, na któ­
rej skalistych dnach pienią się rwące górskie po­
toki. Gdzie niegdzie z wysokich nagich skał zlatuje 
wodospadem biała struga wodna. Tunele, wiadukty 
bez końca. Dolina r*eki Dory wąska, dzika. Widać 
wijący się w serpentynach gościniec, Mont Cenis, a 
ponad nią szczyty gór Eoccia Melone (3537 mtr.) i 
Boehe-Miohel. Dolina rozszerza się. Z urwiska szlaku 
kolejowego widać w dolinie miasto Susa z rzymskim 
łukiem tryumfalnym, dokąd z stacji Bussoleno pro­
wadzi osobna odnoga kolejowa. Po 285 kilometrowej 
jeździe z Genewy kończy się przy stacji Ayigliano 
dolina górsks, a pociąg wjeżdża na szeroką i uro­
dzajną równinę. Jest to jedno z pięknyoh piemonc- 
kich porzeczy z licznemi winnicami, sadami i polami 
ryżowemi i kukurudzanemi. Pa*m* wzgórz otaczają­
ce Turyn zarysowują się coraz wyraźniej na tle prze­
źrocza sinawo-niebieskawej mgry, na pagórkach w dali 
widne wieże okazałych kościołów, osady coraz gę­
ściej przesuwają się przed oknami parowozu, który 
przebywszy tnnele i wertepy karkołomne, z młodzień­
czą siłą i ohyżośoią leci, z zdwojoną siłą  żyzną rów­
niną, której bogactwo odbija zdumiewająco od ubó­
stwa okolic górskich któreśmy właśnie co opuścili. 
Część ta  gór piemonckioh i cała niemal Sabaudja są 
bardzo ubogiemi ziemiami. Skaliste góry są tu  w 
większej części gołe. Lasów nadzwyczaj mało. Rolni­
ctwa. rozumie się samo przez się, tak debrze, jak 
wcale niema, przemysł także bardzo słaby. Uboższą 
okolicę trudno sobie pomyśleć. Zalndnienie jest także 
słabe. Często trzeba przejechać spory kawał zanim 
się ujrzy samotną gospodę lub jaki młyn wodny 
albo fabrykę. Osady są tylko przy stacjach kolejo­
wych, ale tak rzadko rozsiane, iż przeciętnie dopiero 
przy każdej czwartej lub piątej stacji ukazuje się wieś 
lub miasteczko. Ubóstwo gór sabaudzkich występuje 
już wyraźoie na brzegach genewskiego jeziora.

Lewy brzag szwajcarski, to olbrzymi roskoszny 
park z winnicami, willami i wspaniałymi hotelami, 
p łen większych i mniejszych osad, z kolejnmi w ka , 
żdym kierunku, jedną koleją p inad drugą w spinają­
cą się oręsto na najstromsie sioiyt* skał, a na ka­
żdym szciycie króluje w rpw iały pałac: hotel-termi- 
nos. Prawy brzeg, sabaudzki, pusty i prawie bezlu­
dny. Na całej jego przestrzeni zaiedwo dwie lub trzy 
znaczniejsze miejscowości jak : Ev an, Thunon, resita 
ubogie, nędzne wioski rybackie Wielka fluktuacja 
podróżnych obejmuje wyłączpie lewy brzeg szwajcar­
ski a z prawego sabaudzkiego brzegu jeziora patrzy 
tylko ubóstwo i nędza zpitycznym wzrokiem na bo­
gactwa i przepych naprzeciw, chociaż o stoki tego 
pustego brzegu odbijają się Spienione fale tego sa- 
mego pięknego błękitnego jeziora, którego brzeg prze­
ciwny opływa w ziemskiej roskuszy.

Pod rządem francuskim dźwignął się nieco do­
brobyt w Ssbaudji, za czasów włoskich było daleko 
gorzej. Przynajmniej miasta podniosły sią znacznie i 
mają się dobrze. lany widać w nioh też lud i po­
rządek, aniżeli we włoskich. Oszukaństwo i żebrac­
two włoskie zniknęło zupflnie. W stosunkowo krót­
kim przeciągu czasu stały się one wszystkie nawskróś 
francuskimi, chociaż lud w całej Sabaudji posiada
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odrębną swą gwarę — patois, więcej zbliżoną do 
włoskiego niż do francuskiego języka. Tych patois 
— gwar ludowych — w południowej F.anoji i w 
całych Włoszech pafno a są one często od piśmien­
nego języka tak oddalone jak jeden język romański 
od drugiego. Każda okolica ma swoją gwarę. Pro- 
wansale mówią zup dnie inaczej niż marseloiyoy, w 
Nizzy inne patois aniżeli w Sabaudji a tak samo 
Genua ma swą odrębną gwarę i różną od tej, jakiej 
lud używa w Piemoncie, Toskanie, Lombardji, W e­
necji lub w Friaulu. Sycylijskie i neapolitańskie n a ­
rzecza są tak oddalone od innych włosgich, iż Włoch 
północny lub środkowy woale ich nie rozumie. A 
mimo to uchodzą Francja i Włochy za prństwa pod 
względem narodowym najbardziej jednolite. Coby 
się z tą jednolitością stało, gdyby językoznawcy, jak 
niektórzy z naszych, z a s i l i  „badać" poszczególne gw a­
ry ludowe czyli patois I 'e  by to odrębnych „języ­
ków" mogli oni wynaleść we Francji, ile we Wło­
szech? Trudno byłoby je zliczyć. Wartoby wyzłać na 
te badania językoznawcze pp .: Ramulta lub Baudoin 
de Gourtenay a Francja i Włochy byłyby im wielce 
obowiązane. Dotychczas jednak p tnuje w jednam i 
drugiem państwie przeciwnie jaknajwięksie skupienie 
językowe a nikomu się nawet i nie śni popisywać 
się „patrjotyzmem" polegającym na wmawianiu, iż 
narzecze jak kaszubskie jest odrębnym językiem — 
„pomorskim". We Francji i we Włoszech są tylko 
pomorskie patois, odrębnych jednak języków p m or­
skich tam nie znają.

Ależ jesteśmy już w Turynie. Trzeba przerwać 
wątek myśli i wysiadać z wagonu. G. S n .

Drobne wiadomości.
Konkursy rozpisują: Dyrekcja zakładu karuego w Wi­

śniczu na posadj prowizorycznego djzorcy wigź liów II k la ­
sy z poborami 325 złe., mundurem i pomieszkaniem. Ter­
min do 18 września. — Sąd powiatowy w Żółkwi na po- 
i»dg djetarjusza z płacą dzienną 1 złr. 20 ct. Termin do 

10 września. Wydział krajowy na 15 miejsc dla kandyda­
tów krajowej szkoły konduktorów drogowych w wieku od 
17 do 30 roku życia. Ubodzy mogą presió także O Btypen- 
djum (25 złr. na czaj nauki). Termin do 25 wrześni >, — 
Rada szkolna krajowa we Lwowie na posadg tercjana g i ­
mnazjalnego w Brodach z poborami 312 złr. 50 ct. i po­
mieszkaniem. Termin do 1 października. — Senat akade­
micki lwowskie go Uniwersytetu na poaadg aługi etatowego 
przy klinice chorób wewnętrznych. Pobory 396 zlr.; termin 
do 30 września. — Rada szkolne okrggowa w Buczaczu na 
posadg młodszego nauczyciela w Buczaczu (440 złr.) i w 
Baryszu [330 złr.], ora* na posady samoistnych nauczycieli 
z płacą 350 złr.. pomieszkaniem i jednym morgiem g tnn tu  
w Baranowie, Bobulińcach, Ó sitowej. Dulibach, Jarboro- 
wie, Krasiejowej, turdwa^ówce, Ladzkiem, Międzygórzu, 
Ostrej, Sokołow e, Sorokach Weleśniowie, Wyczółkaob, Za- 
darowie, Zielonej, Ż"ibrodach, Z"brzcu i Żurawińeach. W 
Bu zvzu , Baryszu, D ulm tch i Żaibrodacb jgzyk w yiłido- 
wy polakff w innych miejscowościach ruski. Termin do 6 
paździoruka.

Konkursy rozpiiu ją: Namiestnictwo lwowskie na zapo­
mogi z fundacji jubileuszowej imienia Adolfa bar. Jorka 
scha Kocha, dla wdów i sierót po urzędnikach skarbowy sh 
X .i  IX klasy rangi, z wyjątkiim utzglnikow koi> eptowyeh; 
termm do 25 września; — dalej na poaig z fadacji imie 
nia Joel l Biera w kwocie 290 złr. dla ubogich dziewcząt 
izraelickich z ukończonym 16 rokiem życia, przedewszyst- 
kiem krewnych fundatora: termin do 10 paź Lziernika; — 
wreszcie na zapomogi z fundacji jubileuszowej urzgdników 
sądowych okrggu sądu krajowego wyższego we Lwowie dla 
wdów i sierót po urzgd -Wach sądowych tjgoż okrggn IX, 
X, XI klasy ra rg i; termin do 20 września. — Zarząd po­
wiatowej Kasy dla chorych w Bóbrce na posadg sekretirza 
z płacą 720 złr. Termin do 15 września.

Konkurs rozpisuje Wydział Rady powiatowej w Krośnie 
na poaadg drogomistrza powiatowego z poborami 900 złr. 
Termin do 15 września.

Licytacje. Według ogłoszenia umieszczonego w Gazecie 
iwwslciej rozpisane zostaio wykonanie robót podtorowych, 
torowych i nadtorowych na linji kolei państwowych Stryj- 
Chodorów. Oferty przyjmuje Ministerstwo kolejowa w Wie­
dniu najpóźniej do 20 wrześma 1893 roku, 12 godzina w 
południe. Warunki dostawy i inne poareczniki możua przej­
rzeć w departamencie 18 ministerztwa kolej i w kierowni­
ctwie budowy we Lwowie.

Izbn handlowa i przemysłowa w Krakowie zawiadamia 
Koła interesowane, ża tjw ary  krajowego pochodzenia, tra n s­
portowane z Tryjestu w wozach zbiorowych wspólnie z to ­
warami zagranicznymi, bgdą w nastgpstwie za rozporządze­
niem ministerjalnem wyładowywane na komorze celnej w 
Krakowie i  wydawane stąd partjom za okazaniem listu 
frachtowego, bas składania, jak dot )d osobnej deklaracji.

Izba handlowa i przemysłowa w Krakowie zwraca uwa- 
gg interesowanych pp. s» porterow na pożyteczne pismo 
ped tytułem : MUhetlungen ueber den Handel in Egypten 
m it specietter Beruecksichtigung der Interessen der oe sterr.- 
ungar. Monarchie, wydawane przez austro-wggierską Izbg 
handlową i przemysłową w Aleksandrji. Abonament tego 
miesigezn ka kosztuje rocznie 25 franków w złocie. Za od­
powiedź informacyjną płacą obonenci 3 tra ik i zamiast 5 
franków w złocie zwykłej taksy.

Składki. Za pośrednictwem p. Heimbergera urzgdnicy 
kolejowi w Iwoniczu z powodu śmierci Bismarka przesyłąją 
na szkołg polską w Białej 2-25 złr. Przy poświgeeniu loka­
lu restauracyjnego p. Banasia złożono na szkołę ludową 
13‘59 zł . Pan B. W. Szum'akowski przesyła na szkołg pol­
ską w E.ałej zebrano kwotg 3 złr. w losowem towarzystwie 
„Polonia* w Wiedniu.
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UTWAGI.
U w o l n i o n y  z p o d  k o n f i s k a t y  u s t ę p  

l i s t u  o c h a r a k t e r z e  s k u t k a c h  r o z r u ­
c h ó w  a n t y s e m i c k i c h  w L i m a n o w s k i e m ,  
u m i e s z c z o n e g o  w „ U w a g a c h "  w n u m e ­
r z e  1 5 5  Głosu Narodu, n a d e s ł a n e g o  n a m  
p r z e z  j e d n e g o  z w i ę k s z y c h  w ł a ś c i c i e l i  
z i e m s k i c h  i k i e r o w n i k a  a k c j i  K ó ł e k  
r o l n i c z y c h  w t y m  p o w i e c i e ,  b r z m i  j a k  
n a s t  ę p u j e :

Było jednak i jest głębokie przekonanie, z co­
dziennej obserwacji zrodzone, że większość żydów 
wśród nas żyjących je s t niebezpiecznym dla nas 
wrogiem, którego w legalny sposób zwalczać m u­
simy, nie chcąc się stać jego łupem. Przekonanie 
to  zrodziło naszą pracę ekonomiczną o barwie ase- 
miokiej. Ludność wiejska na pierwsze dane hasło 
rzuciła się do zakładania sklepów wiejskich, które 
w roku ubiegłym  wykazały już przeszło 450.060 
obrotu handlowego, do zakładania kas systemu Reif- 
feiseua, których pięć już w powiecie działa a dal­
sze cztery w ciąga bieżącego roku założone będą.
W  rezultacie z iś  tego karczmy u nas pustoszeją 
jedna po drugiej, a żydz.. przenoszą się do miaste- 
czel, gdzie znów ludność, mająca sklepy na m iej­
scu, coraz mniej towarów kupuje, dając tym  spo­
sobem coraz mniej pola do praktykowanego daw­
niej wyzysku.

Z drugiej strony ludność, walcząc z powodze­
niem z żydami na drodze legalnej, daleką była za­
wsze od wszelkich myśli o walce na iunej drodze. 
K to tedy spowodował ekscesy ? Is feeit cui prodest, 
a tym, którem u były na rękę, nie był w żadnym 
razie nasz chłop.

Bąbek zasłony uchylił komunikat koła ohrze- 
ścijańsko-ludowego, ogłaszający słowa jednego z 
głównych agitatorów żydowskich, że żydzi skorzy­
stali z rozgoryczenia, aby narobić alarmu i skłonić 
rząd do represji antyżydowskiego ruchu Do faktn 
tego dodaję drugi. Do jednego ze znajomych moich 
w Nowym Sąuzu przyszedł jeden z najpoważniejszych 
tam tejszych żydów, człowiek spokojny, trzymający 
się na uboczu od m atactw żydowskich, a za to 
traktujący sprawę całą więcsj objektywnie. Po za ­
łatw ieniu iateresu ze3zła rozmowa na tem at roz­
ruchów.

W  odpowiedzi na ubolewanie nad zajściami, 
żyd odpowiedział ze śm iechem . „N ie 'u nas pan 
nie żałuje, bo w Lich nasza korzyść". W idząc zaś 
zdziwienie interlokutora, objaśnił dalej, że poważny j 
ruch antysem icki na polu ekonomiczuem, objawia­
jący się od la t kilku w SądeozTżnie, tak  daleko już 
zaszedł, że gdyby potrw ał jeszcze lat kilka, żydzi 
w tych okolicach nie mieliby już co robić. „Teraz 
jesteśm y spokojni — m ów ił dalej — bo rząd, chcąc 
nie chcąc mus antysemityzm zgnieść". D a liegt 
der H und begraben — tu więc szukać musimy po­
wodu i inicjatorów rozruchów. Że zaś w Sądeczy- 
źnie najwięcej żydzi zagrożonymi się czuli, nic ■ 
dziwnego, że tam  akcję swoją więcej mż gdziein? > 
dziej skoncentrowali, cncąc przeciwników zohydzić i 
i zniszczyć. i

Tę myśl potwierdzają inne fakty. Zydki chcieli 
zronió Gewałt i nadać mu choćby pozory prawdy; 
wrodzony jed iak n ierycersu  ich animusz kazał im  : 
obawiać się, by tragikom edja przez nich insecnizo- -r 
wana na tragedię się nie zmieniła. Gćz tedy robią? 
Upatrzywszy sob e jakąś odpowiednią celowi m iej- - 
scowość, głoszą wśród ludności o ekscesach, o bi­
ciu żydów, komentując to idjotyczoemi pogłoskami ’ 
to o żyjącym jakóby arojksięciu Rudolfie i jego do 
żydów nienawiści, to o cesarskiem pozwoleniu na 
rabunek, a równocześnie starają się o wojsko, ma­
jące ich przed rozszalałym tłum em  zasłonić. W szą- , 
dzie więc wojsko pierwej je s t na miejscu, zanim 
ludności, podburzanej ciągłe, na myśl przyjdzie ro- 1 
bić jakie ekscesy. Dopiero przybycie wojska rozgo- 3 
rączkowuje um ysły i rozgoryczenie wybucha, obja- > 
wiając się wytłuczeniem kilku szyb lub połsma- H
niem sprzętów. K arabiny robią swoje — trup? na- '■
dają, a żydzi dm ą w jerychońskie trąby o mordach 
i pożogach.

Gdzieniegdzie nie udaje się jednak, jak n. p. 
w naszym powiecie w Łukawicy, Limanowej, Iszw; 
nie dolnej, Tymbarku i t  d., bo tam ludność aui 
agitacjom nie dała ucha, ani nawet przybycie wo '  ■’
ska rozruchów nie zdołało porodzić, co widoczną f
wśród żydów wywołuje konsternację. Nie wsjęgsie 
jednak tak było; w powiecie sądeckim żydzi, aie- j,
jący wiatr, w kilku miejscach burzę zebrali. Tak t
było w Starym  Sączu. Żydzi ufni w pobliże <1
nizonn sądeckiego nie przedsięwzięli dość Wez*1 ^ie 
środków ostrożności, stosowanych w tym „gescnaf. :1
cie" gdzieindziej, prowokacja zaś zrobił* 8wfJrt zo- si
stawJając pro memoria swym oprawcom. 1 11 z*> - vs
znaczyć muszę, co zresztą z różnych stron ffier- 4
dzonem zostało, że i w Starym  Sączu boh^ę^m i \
rabunku nie byli w pierwszym rzędzie ćbłnpu ale



Nr. 202

raczej zgraja m iejskich łobuzów, która dzieła zni­
szczenia tylko przy niewielkiej stosunkowo pomocy 
chłopów dokonała.

Zapytujemy teraz, czy żydzi oiJągnęli cel przez 
siebie zamierzony, czy też Pyrrhusowe odnieśli 
zwycięstwo? Na to m ożeny na szczęcie odpowie­
dzieć: „celn nie osiągnęli11. — Przedewszystkiem 
żaden z pracowników naszych udziału w rozruchach 
nie brał, skompromitowanym więc n ikt z nas być 
nie m ógł. W prawdzie mimo to obecnie w pracy 
ekonomicznej doznawać będziemy niewątpliwie ze 
strony rządn przeszkód na każdym ke&ku, co, bądź 
co bądź, pożądanem nie jesc; nie jest to jednakże 
ta k  wielkie zwycięstwo żydów, bo i dotąd prawdę 
powiedziawszy, mieliśmy z te j strony w.ęcej prze­
szkód niż pomocy. Za to rozruchy same i ich n- 
ćmierzenie a po za tern coraz bardziej wzmagająca 
się arogani ja  żydów, wywołały rozgoryczenie s t r a ­
szne wśród chłopów. Krew chłopska pogłębiła 
przepaść między żydem a cii tonem.

* **

Żydzi galicyjscy mają doprawdy szczęśliwy ro k ; 
.ie dość, że im  się udał krociowy intores na roz­

ruchach, ale w dodatku naw et moralnie trynm fują 
na całej linji. W  tych dniach „jubel" ogromny 
idzie przez cały K azim ierz; wykwintne towarzy­
stwo zbiera się w salonach pp. Propperów na fe ­
styn Kazimierza W ielkiego, familijne peruki radcy 
miejskiego Seinfelda przetrzepywane są i w ietrzo­
ne najstaranniej, aby radca i meoenas godnie mógł 
n t  tej uroczystości wystąpić, młyny H irscha Lan- 
daua przystrojone są draperjam i z podszewek od 
pierzyn obrzędowych, naw et w biurach Banku h i­
potecznego panuje nastrój tak  podniosły, jakiego 
tam  jnż nie pam iętano od czasn szczęśliwego a 
dziwnego załatwienia sprawy o bankructwie braci 
W olfeldów, którzy to bracia W olfeldowie także w 
cicbem gronie rodzinnem obchodzą swoją drogą 
m ałą, ale pełną humoru uroczystość świąteczną. 
Zapytacie się zapewne z jakiego powodu. Zdawało­
by się w pierwszej chwili, że to samobójstwo pod­
pułkownika Henry’ego w Paryżu wywołało tak  e- 
lektryzujące wrażenie, że to dymisja Boisdeffra 
przyjmowana jest takim  entuzjazm em ! Zapewne i 
te także zdarzenia niemało przyczyniają się do 
szczęścia i błogości wybranego narodn. Głównie 
jednak powodem zupełnie słusznego tryum fu ży­
dów jest — brudny krach krajowego Towarzystwa 
dandlow ego, dowodzący niezbicie, jak tw ierdzi 
Kurier hoowsU i jak utrzymuje pewien szubrawiec 
IzieLuikarski. informujący W arszawę e zdarzeniach 
w Bralicji, że wszelkie przedsiębiorstwo haudlowe 
czy jakiekolwiek inne przedsięwzięte pod hasłem 
odporu przeciwko żydom jest nędznem oszustwem, 
obliczonem na ludzką łatwowierność.

No — i co na to odpowiedzieć? Nic, jak ty l­
ko ze sm utkiem  to ,  że tak w istocie bywa i że 
joraz więcej składa się na to powodów, aby stra­
cić wiarę w przyszłość jakiejkolwiek nczciwej od 
po nej w naszem społeczeństwie pracy, które do- 
pn  wdy zaczyna być Warte tego, aby nad niena kró- 
lov alt Rapaport, Byk i Piepes, mając za ministrów 
Tarnowskiego po prawej, Szczepanowskiego po le ­
wej ręce Czyżby już doprawdy żydzi zatruli w M3 
do tego stopnia cały charakter społeczny i wszyst 
kit s.ly żywotno, żebyśmy nie mieli być zdolni do 
żai nego czystego i jasnego działania, żeby w każ­
de. naszej in itytncji znaleźli się złodzieje i prze- 
nit :arcy, którzy prócz pieniędzy kradną rzecz s to ­
kroć  ̂ ' nich ważniejszą, bo zaufanie ogółn do ro ­
dzimych przedsiębiorstw i energję w pracy wśród 
t i ' i  bardzo szcznpłego grona lndzi d ibrej woli, 
kt- f»y chcieli obndzić żywioł chrześ jijański z eko 
no oznej apatji i wyrwać z p o i upokarzającej ża­
le: ^ości od żydów? Doprawdy, rozejrzyjmy się do- 
ko ta sieDie, czy choć jeden krok uczyniliśmy na- 
pr ód od czasu, jak zaczęła się bndzić wśród nas

Si urwsza świadomość grożącego nam ze strony ży- 
< w niebezpieczeństwa, aż do chwili ogłoszenia 

st:.nu wyjątkowego i zawieszenia sądów przysię 
g ł/c h  z powodn niebezpieczeństwa, w jakiem się 
rzekomo żydzi znajdują! Powiedzmy sobie szczerze, 
że żadnego. Ze czytany jest chętnie dziennik, k tó ­
ry  przac1 wkr- żydom sysiematyczuie występnje i że 
to powodzenie zachęciło inny dzieunik. aby w prze- 
ci gn dwndziestu czterech godzin z iibera.uugo 
ze .emł się nagle w antysemicki, to  jeszcze nicze- 
gt nie dowodzi.

Pisanie przeciwko żydom je s t najłatwiejsze, co 
je  mak z niego przyjdzie, jeżeli z tego pisania nie 
m . żadnych w życłn publicznem skutków i owo­
ców. Całe roczniki gazety, całe sto jy  artykułów — 
w zystko to zanr enia się w st03 nieużytecznej bi- 
b ły, skoro na czele „ruchu politycznego* staje za- 
de ast człowieka roznmu, czynn i dobrej woli jakiś 
p< len kondemnatek jegomość do tego stopnia o i-  
st czający lndzi, że odrazu dobija ledwie k iełku­
ją ą organizację : skoro ster akcji ekonomicznej 
d< taje się naprzykład w ręce takich Fzańkowskich

et tu tti ą u a n łili A. toż pewnie, że o l  takiego a n ­
tysemityzmu lepsze je s t całkowite uaro io  <e zży- 
dzenie sroleczeństwa, które propaguje p. Szczepa- 
nowsfci jaso  lekarstwo na Kwestę żydowską, albo 
przynajmniej od lan ie  bez zastrzeżeń przemysłu i 
handlu w ręce żydowseie. jak to projektuje S ta n i­
sław  Tarnowski!

Ludzi — ludzi — lndzi nam potrzeba! Cóż 
k ie iy  ich nie ma! Najuczciwsi, najlepsi, najporzą­
dniejsi, patrząc na m iłe fale życia politycznego i 
chcąc oddać dzieciom swoim nazwists nieobryzga- 
ne błotem „polemik", trzym ają się zdaleka o 1 w y­
stąpień publicznych; my wogóle nie lubimy się 
nikomn narażać, a skoro pomyślimy, ż9 mogliby­
śmy się broń Boże u.razić samemu hrabiem u Tar­
nowskiemu, wolimy zamknąć się na cztery spusty 
i tylko myślą prowadzić k m p a u ję  z żydami, czy­
tając w szlafroku z zadowoleniem artykuły Głosu 
Narodu.

Jedni 0 0 .  Jezuici, jak powiada p. Daszyński, 
którzy coś robią; przygotowują oui mianowicie fa- 
langę głosów piątej kurji, aby potem  rzucić je  na 
szalę wyborczą jakiegoś księcia czy hrabiego, tak 
jak  było przy kandydaturze księcia Ponińskiego. 
Przy tej sposobności szerzy się także um iarkowany 
asemityzm, o ile możności jedaak trzymający się 
od antysemityzmu jeszcze dalej niż od żydów s a ­
mych, a którego najnowszą fazę zainaugurował O. 
Badsni flirtowaniem ze Słowem poLH em . A ntyse­
mici lwowscy są podzieleni na dwie frakcje : jedni 
siedzą w więzieniu za to, że ośmielili się zapro­
testować przeciwko nżywaniu przsz żydów krzyża 
na Bpnśnych artykułaoh gumowych, inni chwalą 
zawibszenie sądów przysięgłych, z powodu spraw 
o rozruchy antysemickie.... J e in em  słowem wszy­
stko idzie jak najlepiej w tym  najsym patyczniej­
szym z krajów...

Ale placówce nie wolno ani wątpić, aui upida- 
dać na duchu — to  tsż pogodiym  wzrokiem p a ­
trzymy w przyszłość, wierząc, że prędzej czy p ó ­
źniej m usimy doczekać się zwycięstwa.

' * **

Obłąkanie ucznia jednego z lwowskich gimnazjów 
po egzaminie z m atem atyki, jest wypadkiem tak peł­
nym grozy, ż-j nie mogę pojąć jak  p rasi lwowska p o ­
trafi tak spokojnie przechodzić nad nim do porząd­
ku dziennego i jest na tyle grzeczna, że nie poda­
je  do pnbliozuej wiadomości nazwiska profesora- 
zbrodniarza. Dyrektor teg) gimuazjum prostuje 
wprawdzie, że egzamin trw ał nie trzy godziny, ale 
półtorej godziny i że to ... odpowiada przepisom! 
Ależ to dowodzi tylko jednego, że ten kto układał 
przepisy jest — wspólnikiem zbrodui, która żadną 
miarą nie może ujść bezkarnie!

W ypadek lwowski nie może byó zapomuiany, 
ani pominięty. Rodzice, którzy oddają dzieci swo­
je  do szkół publicznych, mają prawo wymagać od 
tych szkół, aby tam  czuwano nad ich dziećmi jak 
nad okiem w głowie. N iestety to, co się dzieje w 
naszej szkole średniej je s t czemś tak straszuem, 
jak  się z tego wypadku okazuje, że obowiązkiem jest 
rodziców bezwzględnie domagać się, aby te  sto­
sunki oświetlone zostały publicznie.

Obowiązkiem prokuratorji państwa je s t rozpo­
cząć bezzwłocznie śledztwo karne przeciwko profe­
sorowi, który dopuśoił się zbrodni zabicia umysłu 
dziecka i dyrektorowi gimnazjum, który tej zbro­
dni nie przeszkodził. Tylko w ten sposób zapobie­
gnie się powtarzaniu podibnych wypadków na 
przyszłość, tylko okuciem potwornego profesora 
w kajdany da się odstraszający przykład naślado­
wania tego rodzajn gorliwości nauczycielskiej. Te­
go, żeby ten profesor nie był natychm iast zasu- 
spendowany i m ógł się jeszcze kiedykolwiek poka­
zać w budynku szkolnym, nie chcę nawet przypu­
szczać. W  tym  bowiem wypadku współwiua spa­
dłaby wprost na wiceprezydenta Rady szkolnej, p. 
M ichała Bobrzyńskiego. Wówczas nie pozostawało 
by rodzicom nic innego jak  odb.eraó dzieci z tego 
zakładu, jakby z miejsca zapowietrzonego, ażeby 
w ten sposób nchronió dzieci swoje od możliwego 
losu Leoua H.

Jestem  pewien, że prasa lwowska ma zadnżo 
poczucia obowiązku, aby spuścić z nwagi tę  s tra ­
szną a pierwszorzędne, wagi sprawę. A ndaz.

__________> GŁ S  N A R O D U * _____________

Przeciw bezźenstwu,
N ie tylko w starym  świecie wypowiedziano za­

ciętą wojnę starym  kawalerom — obecnie wypo­
wiedziano ją  także z drugiei strony oceanu, w A- 
meryce, gdzie także coraz więoej znajdu je się męż­
czyzn nieczułych ua szczęście małżeńskie.

Moraliści europejscy i amerykańscy wysilają się 
na wynalezienie przyczyn upadku te j insty tucji od­
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wiecznej. Niedawno poświęciła tej sprawie osobne 
stndjnm  pani Gannet W ells, umieszczone w North  
American Review. Jeżeli ilość zwolenników celiba­
tu  wzrasta z tak  przerażającą szybkością, to  przy­
czyny tego objawu — zdaniem jej — należy szu­
kać w tern, że życie jest teraz o wiele droższe, 
niż dawniej, i ze mężczyzna nie odważa się zawie­
rać małżeństwa, bojąc się wielkich ciężarów, jakie 
ono poc^ga za sebą. Mężczyzna rozsądny, którem u 
udaje się utrzymywać w równowadze swój skromny 
budżet, uważa fakt wzięcia sobie m ałżonki za ni- 
czem nie dający się usprawiedliwić zbytek, a ewen- 
tnalm e przyjacie na św iat jednego lub więcej spadko­
bierców — za ruinę.

Uwaga ta  amerykańskiej autorki jest słuszna. 
W  Ameryce i u nas małżeństwo stało się spółką, 
której koszty założeuia i utrzymania olbrzymio 
wzrosty w ciągn ostatniej ćwierci wieku, M oraliści 
mężczyźni przypisują ten  wzrost wydatków wzra­
stającym  ciągle wymaganiom kobiet. Od najw yż­
szych szczytów hierarchji socjalnej, aż do klas n a j­
niższych, nie można, wedle opinji tych pesymistów, 
znaleśó jednej dziewczyny, która zgodziłaby się, 
wychodząc za mąż, prowadzić skromną i pracowitą 
egzystencję, według wzoru dawnych tradycyj K o­
nieczne obowiązki ruprezeutacji, poszukiwanie u 
ciecb światowych, namiętność strojenia się i tak 
dalej, wszystko to dziś pociąga za sobą daleko 
smutniejsze rezultaty, niż dawniej.

Pani W ells występnje przeciw tym  zapatryw a­
niom zwolenników celibatu, robiąc słuszną uwagę, 
że podrożeniu życia nie są wmue kobiety, lecz o- 
gólny postęp cywilizacji w porównania do tych 
czasów, gdy nasze babki prowadzić moorły życie 
równocześnie oszczędne i patrjarchalne. „Odkąd —  
powiada ona — nauka stwierdziła, że człowiek po ­
trzebuje 30 stóp kubicznych pow ietrza na m inutę, 
aby mógł swobodnie w nocy oddychać, głowa ro ­
dziny musi wj najmować obszerniejsze mieszkauie, 
przez co obciąża więcej swój budżet, niż wówczas, 
gdy zasady hygjeny były prawie nieznane. Z prze­
pisu lekarza c iła  rodzina, a przynajmniej dzieci, 
powinny ndawać się w lecie n . i  brzeg morza, lab  
na wieś i to znów pociąga za sooą ciężkie wyda­
tki, ns które dawniej pozwalali sobie tylko ludzie 
bogaci".

Kawaler powiada sobie: „Jeśli będę ua ty le  
nieopatrznym, że się ożenię, to nie będę m iał od­
wagi, skutkiem przywiązauia do żouy i dzieci, po­
wstrzymać się w wydatkach, które zresztą nakła­
dać mi będzie moja pozycja socjalna, a które m u­
szą sprowadzić deficyt w moim bndżecie. Trzeba 
zatem stłum ić w sobie wszelkie popędy m ałżeń­

s k ie  i myśleć tylko o sobie, swoich wygodach i u- 
podobianiach“.

Rozumowanie powyższe, kryjące pod pozorami 
przezorności zwykły rachunek egoisty, o tyle d ;ia- 
ła  na ludzi przekonywująco, o ile odpowiada ich 
wrodzonym samolubnym instynktom.

W  miarę, jak postęp cywilizacji zwiększa w y­
datki zbytkowne, których niepoiobua unikuąó i w 
miarę, jak budżet gospodarczy, nawet w klasach 
średnich, ciężko doprowadzić do równowagi cz ło ­
wiekowi, kt ry nie jest rzemieślnikiem, coraz tru ­
dniej je s t powiększać środki s wbi egzystencji. Dziś 
walka o byt zarówao je st uciążliwa po tej, jak  i 
po tam tej stronie Atlantyku.

„Teraz nie wystarcza m łodem u człowiekowi —  
powiada współpracowniczka wyżej wymienionej 
gazety — wykształcenie średnie, musi on co na j­
mniej spędzić jeszcze cztery lata na uniwersytecie. 
A ileż la t mnsi jeszcze czekać, zanim zdobędzie 
choćby najskromniejsze, lecz niezależae stanowi­
sko?... Mtodzi Indzie robią sobie skrupuł, aby zw ią­
zywać ze sobą drugą istotę i skazywać ją  na n ie ­
dostatek, jeśli im  się nie uda w walce o byt od­
nieść zwycięstwa".

Ozasami przecież uda się tem u lub owemu zwy­
ciężyć w tej walce —  ale wtedy na małżeństwo 
już je s t zapóźno, stary bowiem kawaler staje się 
służą swoich przyzwyczajeń.

„Niekiedy znów — twierdzi pani Wells — 
przez zbytek miłości własnej mężczyzna staje się 
wielkim dyplomatą i stara się dyskretnie zbadać 
młodą osobę, zanim jej zrobi propozycję m ałżeń­
stwa. Oczekuje on wtedy słowa zachęty, które 
bardzo często nie przychodzi W  takim  razie de­
cyduje się on ukryć w głębi serca uczucie z oba­
wy przed odmową, której nie przeniosłaby jego 
próżność. Tacy milczący, bojaźliwi i niedołężni ko­
chankowie nie żenią się nigdy".

Jako jednę z przyczyn wreszcie, dla których 
w Ameryce wzrosła tak  niepomiernie liczba zwo­
lenników celibatu, uważa pani Wells silnie roz­
winięte tamże żyćie klub sw e , nie nakładająoe 
poważnych obowiązków, a dające wszelkie wy­
gody.
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KRONIKA.
Araków dnlt 3 września.

®  i l n t i a n  k t ś t l e l i y .  Dtiś, sotoUj Bronisła- 
ity  panny i Eufemji panny, ■gczennicy; ju tro  Joachima i 
Rc-zalii panny, pojutrze Wawrzyńca i Urbana Papiery.

Jutro  w kr ściele św. Anny nabożeństwo na cześć św. 
Joach'm a, ojca Najśw. Panny Maiji, opiekuna Królestwa 
Polskiego.

W kościele św. Barbary i u 0 0 . Bernardynów ju tro  u- 
roczyste Wotywy.

W kościele św. Mikciaja i 0 0 . Reformatów ruczni ca po­
święcenia kościoła.

W koścież 0 0 .  Karmelitów na Piasku w dniach 6, 7, 
8 września jako w rocznice koronacji cudownego obrazu 
Matki Bosk ej Piaskowej, dopełnionej w r. 1683 odbędzie 
sig i zteraziestogodzinne nabc żeństw j, pcłączo z Ipu- 
srsm zupełrym. Oprócz zwyczajnych raDnych nabożeństw 
suma z kazaniem w każdym dn u z wymienionych trzech 
wyżej będzie o godzinie w pół do pierwszej, ziś nieszpory 
z kazaniem o godz. 5.

Ju tro  w Koścele św. Florjana o godzinie 9 rano Woty- 
»a solenna, po której kompanja kleparska udaje .sig do 
Ozgstochowy.

Ochraniać należy: ranie, kozły, cielęta i szpiczaki, zają- 
ce, borsuki, kury głuszce i cietrzewie.

Kalendarz rynaoKl W «i«sj.pcu wrześniu » »l*i łowić 
wiztlkę rybę i rajć w ogólności.

Kalead irz aatraaralnny. W iehtd  ileńca reapeca%ł *i» 
dziś a godzinie 5 m iaut — zachód przypada e gadzimi* 6 
m iaut 18, długość c_ia godzin 13 * aut 18

Stai paw.strza. Dnia 8-go września o godzinie 7-ej rama 
barom etr 710,4, tem eazetr - f - 10 8 O., wilgotność 82’/0> wiatr 
zachodni. 10.

Repertuar teatru letniego. W aobotg, 3-go września: ,Ki o- 
ieww przedmieście", wodewil K. Kri mławskiego. W nie­
dzielę, 4 września: „Kroiowa przeamieioia", wodewil K. Krum- 
łowskiego.

Otwarcie szkoły w Białej.
W Biały odbyło się 1 września uroczyste otwar­

cie azkcly polsk ej. Szkoła ta ufundowana z drobny eh 
składek publicznych, po wielu walkach i przeszko­
dach stawianych ze stromy zachłannych Niemców roz­
pocznie na kresaoh, jako strażnica naszej naowy oj­
czystej i naszy.h narodowych uczuć swą ibawienną 
dla noroda naszego działalu ść wyehowawosą i pa- 
trjctyczną, zapobi. gając wy (Sradfiwianiu polskiej 
dziatwy i kształcąc polskie serca i umysły dziecięce 
lak, by nie uronić nio z najdroższych nam obywatel­
skich cnót i nozuć prze)azanyoh tradycją polskiemu 
narodowi. Wzniosłe to dzido, iW ąoe tak ważne zna­
czenie n i  przyszłość, jest zasługa Towarzystwa szko­
ły ludowej, któromu też wdziąozncśó i cześć od ca­
łego narodu się należy. W tem wi lkiem święcie, ob- 
chodzonem' uroczyście r  naizej perskiej stanicy i my 
b y liś iy  sereem i myślę, tycząc kierownikom tej 
szkoły, aby dziatwę polską ich pieczy powierzoną 
wyiho t l i  na chwałę i pożytek polskiego społe­
czeństwa

Otwarcie nowej szkoły rozpoczęło się od nabo­
żeństwa, nr które pospieszył w poważnym pochodzie 
zastęp 354 dzitoi. Dziatwa przejęta ważnością chwili 
kroosyła wśród uroozystej ciszy przez ulice miasta, 
a Niemcy spoglądali z niemem zdziwieniem na wzo­
rowe szeregi, nie meg^o zdać aobie aprawy, skąd aię 
mi gły wziąć tak liczne na początek wstępy.

Kościół napełniła publiczność, wśród której prócz 
polskich instytuoyj rt prezentowane były wszystkie 
wi: dze ze starostą p. Kurykowskim na czele. Nabo­
żeństwo uroczyste oelebiował ks. Jakób Kamiński, 
po którem odbjło się poświecenie klas szko'nyoh.

W wielkirj sal*, przepełnionej po brzegi publi- 
onncśoią i młodzieżą, przemówił gorąco wiceprezes 
Towarzystwa szkoły ludowej dr Bogdanik, życząc 
młodzieży, aby wychowała się na szlachetnych i po­
żytecznych synów Pol:ki, a powitawszy zebrane gro­
no nauczycielskie i oddając w ich opiekę dziatwę, 
zakończył słowami: „oto bierzcie materjał, z którego 
może być krzyż albo łopata". Po sympatycznej mowie 
dyrektora szkoły p Pottera, odczytano telegramy na­
desłane z rozmaitych stron kraju, pouzen. rezdaio 
dziatwie patrjotyozny wiersz p. t . : „Sursum oorda- , 
napisany z okaąji otwarcia tej szkoły.

Snkoła więc Bialska rozpoczęła swój żywot. P a ­
miętać jednak nileży, że to dopiero początek wiel­
kiego dzieła, i te obowiązkiem jarego narodu jest, 
wśród wrogich żywiołów i nawały germanizmu, pra­
cującego nad zgubą i pożarciem tej instytucji, żywot 
ten w całej perni na zawsze utrzymać i utrwalić.□

Najprz. kr biskup Puzyna powrócił do Kmko- 
wa z podróży wizytacyjnej po powiecie chrzanowskimi. 
Dzienniki lwowskie podają obszerne opisy z pobytu 
księcia Biskupa w Kościelcu u br. Wodziokioh i w 
Chrzsnowie. W Chrzanowie ludnośó przyjmowała ks.ę- 
oia Biskupa ogrom nami owacjami. Żydzi wznieśli 
bramę tryumfalną.

P. Franciszek Hovorka, redaktor H lasu N a- 
du  w przęjeńizie z Zakopani go do Pragi, bawi w 
n&szem mieść. e.

Arcyksląię Rainer przyjechał wczoraj wieczo­
rem z Kaiwarji do Krakowa. Dziś rano odjechał ar- 
oykaiążę do Izdebnika, wieozorem zaś odjeżdża do 
Wiednia.

Docent dr Grabowski, o którego nominacji na 
nadżwyózżjnego profesora wczoraj mylnie doniesiono, 
uzyskał lylko zatwierdzenie swojej wiedeńskiej ve- 
niae legendi dla wykładania Zoolegji w Uniwersy­
tecie krakowskim.

P. StanUław Przybyszewski,wsławiony i uwielbia­
ny w młodym literackim świecie europejskim autor 
powieści i studjów psychologicznych, pisanych w ję­
zyku niemieokim, — der geniale Pole, jak go na­
zywają młodzi Niemcy, przybył wczoraj do Krakowa. 
Stanisław Przybyszewski jedzie z Hiszpanii, gdzie 
bawił przez ostatni miesiąc, pobyt zaś w Krakowie 
jest pierwazym jes o etapem w powreoie do kraju, 
poza którego granicami dotychczas przebywał i two­
rzył. Obeonie zamierza Przybyszewski osiąść stale w 
Polsce i pieść nadal wyłącznie w ojczystym języku. 
Przywiózł powstałą właśnie w Hiazpanji nową, a 
pierwszą w języku polskim napisaną powieść: „W y­
spa umsrłyoh", przeznaczoną dla Tygodnika iIlu­
strowanego. W Krakowie oczekuje Przybyszewski 
przybycia żony wraz z dziećmi. Zamierza podobno 
osiąść na dłużej w naszem mieście, lub w jego naj­
bliższej okolicy.

Pamiętajmy O swoich! Dziennik polski zamiesz­
cza pod powyższym tyt. aitnalny artykulik. Brzmi on: 
Zbliża się chwila itwaroia zakładów naukowych: mło­
dzież nasza po kiótkim wypoczynku ściąga do miast 
po dalszą naukę, a fakt ten ma — u nas — donio­
słe znaczenie ekonomiczne. Wszak dziecko trzeba ubrać, 
spraw ó mu bieliznę, domowe porządki, trzeba mu 
kupić książki, zeezyiy, przybory do pasania i ryso­
wania itd. Dotychczas pośrednikami byli wyłącznie 
żydzi i w ich to kieszeni szły na początku kałdfgo 
roku szkolneęo dziesiątki tysięcy ciężko zapracowa­
nego grosza. Dziś dzięki Bogu ocknęliśmy się nieoc; 
powstaje powoli katolickie antykwariie, są katolickie 
sklepy z materjałami naukowymi, są kstoliocy kraw­
cy mundurkowi. Pc-wol*, bardzo powoli postępujemy 
na tej drodze ale postępujemy pizeoiez — a już tam­
tego roku ruch w katolickich sklepach był więcej 
ożywiony i intensywniejszy

Zrozumieli to rodzice i uczni, wic, że w sklepie 
katoliokim kupi się i lepiej i taniej, że można się nie 
bać oszustw*, jakie bardzo często popełniają anty- 
kwarjueźe żydowscy, wprawiając w książki inne kart­
ki, lub opatrując s*;are i nieużywane wydanie wutę- 
pem z nowej sa ążki, narsżajae w te i sposób kuju-  
jącego na znaczne często straty Rozumieją to rodzi­
ce, że w sklepie katolickim nie bidą, jak w żydow­
skich, podsuwać „przy sposobności" ich dzieckr. rze­
czy d-.moralizujących.

Z gorącą tedy zwraosmy się do rodaioów i opie­
kunów, do zacnego naszego nauczycielstwa, do mło 
dzieży uczącej się, prośbą: Pamiętajcie o swoich — 
pemiętajoie o tem, że żyd nic katolikowi bez notrze- 
by zarobić nie da — a wije ODowiązkiem naszym 
jest wspierać swoich i u  nich kupować. Niech od 
czapki do buiów, od rzemyka do lu-susowyoh wy­
dań i przyborów, od igły do najpiękniejszych n b ó te k  
kobieoych wszystko będzie kupione w katolickich skłe- 
paoh.

A do katolickich kopców zwracamy się z uwagą, 
że tylko rzetelnością, terminowością i t« niośeią sku­
tecznie z żydami konkuruwaó mogą. Niech się ha­
słem ich stanie „drobny zysk — a wielki obrót", a 
wówczas ob.e strony będą zadowolone!

Z Bogiem więc do wpóluej dobrej pracy.
1% Sprawie wydalenia posła do parlamentu ks 

Stanisława Siojułowskiego z Czaoy, otrzymujemy od 
interesowanego następująoe sprostowanie, które sto­
sownie do przepisów ust-,?y bez zmian drukujemy: 
„Szanowna Redakcjo! Powtórzoną za Ruchem k a to ­
lickim, notatkę o mojem wydaleniu z Czaoy. proszę 
uprzejmie sprostować i wyjaśnió jrk  następnie: Po­
wtarzam raz jeszcze i stanowczo, że od r. 1891 mie­
szkam, jak stwierdzi komiiarjat miejski, stale w Cie­
szynie i nigdy miejsca zamieszkania nie zmieniałem; 
do Czaoy dojeżdżałem na parę godz*n dla zrobienia 
korekty itp. Tylko w r. 1897 dla znanych powodów 
mieszkałem w Czaoy cztery miesiące a w czacie od 
maja 1897 aż dotąd, a więc przeszło rok cały nie 
byłem iam ani 5 razy i nigdy dłużej rad  4 — 8 go­
dzin, a zatem ani agitaoji tam jakiejkolwiek prowa­
dzić, ani stamtąd wydalony być nie mogłem, bo 
przecie romm zdrowy mówi, że aby być zkądeś wy­
dalonym, potrzeba tam przebywać, choćby przez parę 
dni lub dobę.

Prawdą więc jest tylko, że gdy się zaozęły roz­
ruchy żydowskie w Galicji, a w Czasy gruchnęło, 
że od Żywca idzie „banda" na knrozmy w teryto- 
rjurn słowaokiem, p r z e s ł a n o  mi  do C i e s z y n a  
jakieś pismo węgierskie, którego nie rozumiejąc, po­
słałem je do znajomego w Węgrzech, aby mi je 
przetłomaczył, i oo potrzeba odpowiedział. Potem do­
piero dowiedziałem się od niego, że jest to z a k a z  
p o j a w i a n i a  się w Czaoy, i te on na to odpisał.

Gdy następrie nadesłeno mi znowu pismo drugie 
węgierskie, 21 sierpnia „do C i e s z y n a "  — nie 
przywiązując wagi do tej sprawy — i nie potrzebu­

jąc koniecznie bywać w Czaoy, złożyłem je ad acta, 
nie troszcząc sie o nie, ani nie wieaząo co zawiera. 
Dopiero Ruch katolicki, widocznie bardziej się tem 
troszczący i w akcję tę „żydów ero stańczykowską" 
gruntownie jak widać wtajemniozony, pouczył mię, 
te to jest odpowiedź II  instancji, na pismo reraen- 
atrująoe przeoiw zakazowi Bywania w Czaoy.

Na uwagę Ruchu katolickiego, oo warte moje 
sprostowań ., odpowiem, że waite tyle ile prawda — 
na której wartości Buch katolicki dowodnie się nie 
zna, boby prymu nie trzymał w puszczaniu w świat, 
pogłesek i wiadomości, mających na celu rzucanie 
przeoiw muie nieustannych podejrzeń i zarzutów po 
oząwszy od śmierci Sohifflera a nkońozywszy na wy­
daleniu z Czaoy za „socjalistyczne" agitacje, równie- 
zgodnych z prawdą i rzeczywistością.

To ujmę ni( tylko tytułowi Ruchu, ale uraz imie- 
niowi katolickiemu przynoszące zachowanie się tejo  
pisma, spowodowało mię, że tak do Kongregacji św. 
Offioium w Rzymie, jak do jenerała Jezuitów Wno­
szę artykułami Ruchu, Grzmotu  i Jedności — a i 
Czasu udokumentowane zażalenie, w jaci sposób 
prowokujący i bezsumienny prasa, przywłaszczająca 
sobie „katolicyzm I sorty" raczej Nr, 00, walczy 
przeciw kapłanowi, trzymającemu się zasad za ?ar- 
tych w encyklice Rerum nom rum  a działającemu 
wedle programu, w którym Rzym nie znalazł żadnej 
herezji, a o którym jeden z blisko Papieża „tojących 
napisał: „To jraw da, że program ten kładzie rękę 
na rany bardzo niebezpieczne i na nadużycia krzy­
czące".

Dziękująo z góry za umieszozeuie tego pisma w 
imię „lojalności" łączę wyrazy poważania sługa w 
Chrystusia ks. Stanisław  Stojałowski.

Stan wyjątkowy. Podczas rozprawy o zaburze­
nia w Dąbrówce try łuuał nabrał przekonanie, że 
Błażej Bieniek jest człowiekiem zg ła niebezpiecznym 
dla swojej gminy: pijakiem, awanturnikiem i zawa- 
djaką, którego wójt i osła gmina obawiają się. Bie­
niek, wyprosiwszy się w rstutuich dniaoh z aresztu 
śledczego, wrócił do wsi, gdzie wyb.ł ponownie kil­
ka szyb oraz cegłą uderzył dsieoko w m gę. W bee 
powyższych faktów prokurator rozszerzył oskarżenie 
swoje w kierunku przekroczenia z § 308 i 431. Try­
bunał, biorąc pod uwagę, że Błażej Bieniek jeż był 
10 razy karany za różne przekroczenia, uznał go 
winnym zbrodni gw»łiu publicznego z §§, 85b i 99 
i przekroczenia z §§ 308, 431 i 468 u. a. i w myśl 
§. 86 przy zastosowaniu §§. 34* 35 i 55 u. k. ska­
zał go na 5 m i e s i ę c y  c i ę ż k i e g o  w i ę z i e n i a  
oboatrzonigo postem oo tydzień. Bieniek wyrok 
przyjął.

Z teatru letniego. Sztuka, jaką naa obdarzył 
wczoraj teatr letni, nosi tytnł „Barza wiosenna", po­
siada aktów pięć, a nap*sana zuatala przez Mnę, Gdy- 
ay nawet nie pseudonim, który wskazuje, że „Burzę" 
napisała kobieta, już z samego stylu i sposobu prze­
prowadzenia intrygi motnaby było domyślać się, że 
utwór pochodzi z pod drobnych rączek, które lobią 
pisać dla pisania, a choć ładniej Im możeby było 
przy innej robótce, zas u azowa wszy Jednak w czar­
nym jak noc atramencie, wciąż p iszą .. piszą dużo,, 
słodko, bez przerwy, ku zachwycie i radości oictek, 
mam, wująszków i kuzynek.

Pani Mira w „3urzy“ nie przynosi nio zgoła, 
coby utwór jej mogło wyrózuió ponad poziom dzieł, 
któryoh stosów miljosy zalega biurka redakoyjne i 
szuflady panieńskich biureezek. Jeatto rzeoz szara, w 
kobiecym sentymencie.. jak pączek w mnśle pływa- 
jąoa. Być może nawet, że p. Mira całą awrją sztukę 
osnuła na tle zdarzeń, których świadkiem była, n e- 
mniej historja to stara, jak przypowieść o gadatli- 
wośoi kobiecej, a tak już nie zajmująca, że dupr&w" 
dy słuchać, nie będąc ani mamą, ani ciocią aut rki, 
trudno. P. Karol Młotkowski jest kaijerowiozem, i żu­
ka więc panny z posagiem. W tym celu wyje óał 
z radomskiego do Krakowa, gdzie znalazł Kazią Pa- 
rzeoką, naiwną gąskę, córkę obywateli. Panna Kitia 
pragnie iść za mąż dla pozyskania samudziBlnóśui. 
Młodzi porozumiewają się z souą bardzo prędko. Kazi 
imponuje, że dorosły mężczyzna mówi jej o mił śji, 
a Młotkowskiemu uśmiecha się posag panny Dar^o- 
kiej. Lecz oto, jak Deut ez machina zjawia *>% ku­
zyn Mieczysław, oiehy amant Kazi. Odgadnąwszy 
„koohającem sercem" niecny podstęp Karola, aa jak i 
bądź cenę pragnie zerwać ten związek potworzy, a 
że me jest bardzo pomysłowy (oo trudno hrzó r  
złe), więc do celu zmierza drogą perswazji, a gdy 0 
nie pomaga, cfiarowuje Młotkowskiemu hojną dłonią;" 
wdowę z grubym posagiem I Cwany li» Młctkow**1 
możeby się b jł  i złapał na wdowę, leoz trzeba iraH 
iż on zna doskonale stan majątkowy rzekomo oieplj 
wdówki.

W ten sposób prowadzona int yga „Burzy* Prsj* 
p. Mirę kończy się wyjściem Numy za PampB1 
nagrodą cnoty a karą nieuczoiwyoh.

Wczorajszy spektakl był aktem zaspokojenia »n- 
bicji autorakiej: pani Mira misła już sstnkę grał) 
na „prawdziwej" soenie, a więc może teiaz spokf 
nie i zwolna wiźmie się do napisania „prawdziwo* 
sztuki. Artyśoi teatru letniego umieli role zzpedit 
a grali zupełnie dobrze. Zwłaszcza panie: Bieńko- 
ska i Morawska, p p .: S«elągVVfski, Mioihaki, C»*

A. BCKYUkl krawiec POLECA
terjałów  niezrównanych pod w 

ściśle as czas oznaczony,

w Krakowie, ul. Sławkowska I. 6
ńs k lis Hotelu Saskiego 

zglęjdem trwałości i wy trzyniałości po eonach Najprzystępniejszych, 
według najświeższych żurnali, gustownie, trwale i tam o. Wy noży

Ceny bardzo przystępno.

swój obficie zaopatrzony skł“i  sukna i ki rtw 
sprowadzanych wprost z pierwszorzędnych fabik 
krajowych i zagrań, na seżon wiosenny i lei. 
D la uczniów szkół średnich J I U lW łC B  V z a- 

Wszelkie zamówienia w zakres łachu wchodzące wykone 
ypożjcza ubrania frakowe, karazje i kontusze do fotografii.
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nki (który tylko mówił n  eioho) i Ankiewiez zadłu­
żyli na zzczcrą wdzięczność autorki. Udział w przed­
stawieniu azięii pp - : Pol, Hryniewicz, Dolaki, z 
pań : Borysław «ka i Lorenc (bardzo łada a Zosia).

l)zii teatr le t.i  powraca do „Królowej przedmie- 
aoia“ , która tylko raz jeden jeszcze zejdzie z sfisza 
na bentfis p. Pola t j. we wtorek nadchodzący, u- 
■tępująu miejnea melodyjnemu „Sztygarowi".

Z „Sokoła". Towarzyska, miesiąezza wieczoi- 
niea odbędzie się dziś o godz. 8 wieczorem na gór­
nej sali. Przygrywań będzie orkientra własna. O jak 
najliczniejszy udział DruLów uprasia —  Z arząd

wielki kiermasz, połączony z ćwiczeniami gi- 
mnastyoznemi, urządza tutejsze Towarzystwo „Sę- 
kół* dnia 8 bm. w ogrodzie Strzeleckim. Urządzane 
la t poprzednich zabawy publiczne pracz naszego „So­
koła" zawste miały u nas powodzenie — jest prze­
to  niezawodna pewność, że i zapowiedziany „Kier­
masz" będzie dla krakowskiej pnbliezności miłą i 
interesującą rozrywką. Zupełnie oryginalny, a uroz­
maicony program podany będzie do wiadomości po 
oatatecznem uzupełnieniu.

Nowy otst Tsk zwani wachmistrze powiatowi 
(Msz.rks Feldwebel), prowadzący przy starostwach t-  
widencję Bpraw wo skowych, otrzymali ebeonie ran­
gę „urzędników ewidencyjnych obrony krajowej". 
Twoizą osobny etat osobowy, który składa nię w ca­
łej monarchji z 341 urzędników, a mianowicie: 171 
ewidencyjnych oficjałów w X klasie rangi i 170 a- 
systemów w XI kl. rangi.

Dwie Specjalistki. Policja przyarezztowała w pią­
tek Marję Czernek z Czyżyna, specjalistkę targowi), 
gdy kradła na Placu Szczepańskim. Drugą specja­
listkę sklepową Annę Biegaliką ze Staizyc, pochwy­
cono na gorą-wm uczynku kradzieży na Stradomiu.

Metropolitą lwowskim jak zapewnia H ały-  
czanin  — zosUnie w niedługim czasie mianowany 
biikup przemyski, ks. Czeohowiez. Na »mer turę ma­
ją  przejść k “ nouioy: Peiruizewicr, Karsczewaki, Bi- 
linsri i Kobylański.

Ofiara Żołnierzy. Jakób Kiżyk, właściciel real- 
nośoi i „ogrodu zdrowia" za rogatką we Lwowie, 
zm trł po jedenaitodniowej chorobie, licząc lat 48. 
Jest to ofiara rozhukanych żołnierzy, którzy wypra­
wiwszy dnia 21 sierpnia w „ogrodzie zdrowia" a 
want ni ę, pobili Kiżyka tak okropnie, że t rudni  go 
było z ran i uszkodzeń wyleczyć.

Operetka lwowska, bawiąca w Warszawie, koń­
czy swoje przedstawienia w grodzie syrenim w dniu
1.8 b. m. Jak donosi warszawska Gazeta Polska, 
dyrektor teatru p. Meller zawarł z zarządem dóbr 
hr. Kras.ńskiej, właścicielki gmachu cyrkowego, w 
którym teatr lwowski dawał przedstarienia, ugodę 
-o dzierżaw e gmachu tego na lato roku przyszłego.

Sąd wiedeński przeciw ks. Stojałewskiemu 
Wiedeński sąd krajowy wydał kurendę przeciw ks. 
Stojsiowskiemj. Wyrokiem z 11 lipom 1896 zosta1, 
ks. Stojałowski przez tesżs sąd skazany za przekro­
czenie § 8 ust. kain. i § 24 u*t. prasowej t a  grzy­
wnę 50 złr., względnie 10 dni aresztu. Ponieważ do 
dziś dnia ksry pieniężnej nie zapłacił i stwierdzoną 
została niemożliwość jej śoiągn ęcia, pneto sąd wie­
deński wzywa ks Stojałowskiego, aby się zgłosił i 
rozpoczął odsiadywanie a r u m .

Przeniesienie szlachectwa. D.noszą z Wiednia, 
i e  cesarz zez tu l i ł  w drodze łaski na przeniesienie 
staropolskiego szlachectwa na p. Becć Młoekiego- 
Dziobowskiego, frekwentanta szkoły kadeckiej w 
WeisaM-chen, syna p. Heleny z Młocko-Młookich My­
słowskiej.

SomobÓjstWO. w  Wieczorkaoh koło Mostów o- 
debrał sobie życie wystrzałem z rewolweru Alfred 
Timcndorfer żyd, zawiadowca tartaku firmy Steiaber- 
berger & Stein z Prus. B rł rodem z Gliwitz w P ru ­
sach i liczył dopiero lat 21. Przyozyna sobćjstwa 
niewiadowa.

Wypadek Adasia Dziubińskiego może nie po­
ciągnie za sobą złych ns. itępstw. Adasia przywieźli 
już państwo Dziubińscy do Lwowa i mają nadzieję, 
że przy pomocy Bożej i troskliwości lekarzy, synek 
ich powróci do zdrowia. Serdecznie im tego życzy­
my. Ale wypadek sam powinien być dostateczną na­
uką dla zarządu kclei, że pasażerom należy zię jakie 
takie zabezpiecz) nie ich oa nieszczęścia nie nieprze­
widzianego,, ais właśnie całkiem przewidzianego. F a ­
chowy w tej sprawie Głos kolejarza zamie izoza na- 
stępująoe słuszne uwagi, które oby przecież za po 
śrnduiotwem naszych sprężystych dyrektorów kolejo­
wych dosz y do wiadomości centralnych władż. Oto 
oo pisz- wspomniany dwutygodnik: „Adaś Dziubiń­
ski wypadł dlatego, że okno wagonn było drzwiami 
zarazem, czyli, że kolej p-ńttwowa w Galicji ciągle 
jeszcze używa wagenów przestarzałej konztrukoji z 
bocznymi wohedami, wycofanych już gdzieindziej z o- 
biegn, a przysłanymi do niszczenia do Baerenlandn, 
jak  Niemcy nazywają Galicję.

Jakie niebezpieczeństwa takie wagony przedsta­
wiają dla publiczności, wykazuje choćby ten j®den 
wypadek, a jesz ,«r większe nieoespieezeństwo przed­
stawiają dla konduktorów, którzy przechodząc z prze­
działu po bocznych ławkach zewnętrznych, w każdej 
chwili narażeni są na spadnięcie, zwłaszcza podczas 
deizozu, gdy wpomniane ławy zą wilgotae, lub bar-

iej jeszcze w zimie, gdy lodem omerzną. Po trze­
cie cierpi na tom dokładność Kontroli biletów i szyb­
kość w jej wykonywaniu, bo przy takim  systemie 
konduktor zużywa na to znacznie więcej czasu. Te 
trzy najważniejsze powody, prócz wygody publiczno­
ści, przem awiają za stanowczem wycofaniem starych 
w^zów, a zastąpieniem  ich nowymi, systemu t. zw. 
„korytarzykowego “ .

Wykopaliska, Z powiatu dubieńzkiego piszą: 
Bawił tn niedawno profesor Uniwersytetu kijowskie­
go; p. Włodzimierz Antonowicz, rcbiąc poszukiwania 
w całej okolicy. Odkrył kilka stŁrożytnyeh horodyszcz, 
z których znajzniejsze: ped miasteczkiem Markowi­
czami nad rzeką Stabłem, i dwa w dorzeczu rzeczki 
ZbytynKi, pod wsiami: Buderażem i Słupnem. Odno­
si on je do XIII i XIV wieku, to jest do epoki knia­
ziów udzi lnyoh, poprzedzających, jak wiadomo, cza­
sy Jagiellońskie. Najważniejszem odkryciem brio zba­
danie i rdjęeie planu z borodyszoza przy źródłach 
rzeki Stubła pod wsią Miżoczykiem, zwanym w sta 
rych kronikach Miezoozem małym, gdyż okopy te 
formy owalnej, stano reczo odnosi profesor do XI wie­
ku. Określił także poohodzenie pięknego stalowego 
miecza, grawirowan^go złotem, znalezionego p r« d  
kilkoma laty w dobrach Mizockich, Józefa Duain- 
Karw'okiego, w po mulonym prastarym dębie w le- 
śnem uroczysku Sipiuze. Szeroki ów miecz, długi 1 
metr i 35 centymetrów, z rękojeścią na dwie dłonie, 
jest to, podług p. Antonowicza, średniowieczny ryoer 
ski koncerz, prawdopodobnie krzyżacki, wożony przy 
siodle pod praw<g nogą i poohodząoy z czasów Swi- 
drygiełły, który, najczęściej posiłkowany przez zakon 
krzyżacki, walczył nieraz w tych stronach, przeciw 
bratu swemu Jagielle, który mu nawet nsdał w len­
no obronny zamek Krzemieniecki.

Mord Z zemsty. Z Tarnopola piszą: W Łnce 
wielkie', wsi powiatn tarnopolskiego, w lezie zamor 
dowali niewjśledzeni jesncze chłopi — gsjowego, J a ­
na Bemdnc, podbno z uemsty kłosowniczej, lub za 
to, że nie pozwolił drzew 1 kraść.

ZydzI podpalacze. 7- Podwołoezysk donoszą: 
W mieście naezcm panika przei prżarani wzmaga 
się. W nocy chodzą straże bezpieczeństwa, złozone 
z samych mieszkańców. J_k słychać, władze wpadły 
już na trop podpalaczy. Opowiadają nawet, że m i a ­
no p r z y ł a p a ć  t u t e j s z e g o  r a b i n a ,  j a k  u s i ­
ł o w a ł  p o d p a l a ć  M i a n o  p r z y  n i m  z n a l e ś ó  
k ł a k i ,  n a s y c o n e  n a f t ą .  P r z e c i w  s ę d z i e ­
mu ś l e d c z e m u ,  który spisywał protokół, o d g r a ­
ż a j  ę s i ę  ż y d z i .

Dom raDina otacza tłam  hałatoweów. Dla zapo­
bieżenia możliwym zajściom strzeze tego domu sie­
dmio żandarmów.

Ofiara obowiązku. Zo Si&ł&tu donoszą: W cza­
sie okropnego pożaru tego miasteczka, wysiano z T ar­
nopola na pomoc pogotowie wojskowe pod lom enaą 
por. Letn.cKiego (Polska). Dz einy tśn ofioer * nara­
żeniem własnego życia ratował mienie pogorzelców, 
pracował jak szeregowiec, w pocie czoła przebiegał 
z miejsca na miejsce, ocalając dziatwę i dobytei 
biedaków. Odziany tylko w letnią bluzkę, po spędzo­
nej nocy na plaon pożaru, przeziębił s.ę i zapaił na 
ciężkie zapalenie płno. Coarakteryetyeznem było, że 
ni ki nie chciał chorego przyjąć, rozeszła się bowiem 
pogłoska, żc na tjfns chory. Dopiero Jan Kolaoz, 
emer. żandarm, wdowiec, przyjął go i pielęgnował 
dniem i nocą.

Nieszczęśliwy wypadek Z Salzburga donoszą: 
Były prezes krakow kiej rady powiatowej p. A'fred 
MilieBki, właściciel dóbr w powiecie Ke chehall, u- 
legł nieszczęśliwemu wypadkowi, mianowicie złamał 
lewą nogę powyżej kostki.

Wydalanie żydów. Z Frankfurtu nad Menem 
wydaliła tamtejsza poiicja przeaiło sto rodzin ż.dow- 
skioh, pochodzących z Galicji i Królestwa polskiego, 
a truan.ąoych się domokrąstwem i drobnym handlem.

Budowniczy kościcłów. W  Kolonji m a i ł  w 80 
rokn żyoin aicnidyecezjalny bndowniozy, Winoenty 
Statz, gorliwy wyznawca gotyku. Wzniósł on mnó­
stwo świątyń, między innemi pcmięćzy latami 1859 
a 1863 kotmół Najświętszej Panny w Akwizgranie, 
K ościół w Kerelaer (1857—61), kościół św. Maury 
oego w Kclonji (1861—65). Pod kierunkiem budo­
wniczego katedralnego Zwirne op.aeowywał plany 
Mońoieitia katedry kolońskiej. W r. 1862 rospoezął 
budowę fary w L iw u, nad Dunajem, jedynej nowej 
katedry kmo.kkiej, wzniesionej w ciągu bielącego 
stulecia. W rok po jej ukońozenin, 1870 r ,  kardy­
nał arcybiskup koloński vun Geissel, mianował go 
budowniczym archidyecezjalnym. Wie’e kościołów w 
prowincji Nadreńskiej było dziełem Statza.

Smutne wesele. S ras.nie się zakończyło pewne 
wesele w Her lUeim (Balut/nat). Podczas uczty we­
selnej, okolo 10-ej wieczorem, rozszalała się burza, 
piorun pa Ił przez okno do domu, w którym Się ba­
wiono, zabił pannę młodą, ranił ciężko w nogę pana 
młodego i ugodził w jodnogo z gości. Bozpacz no­
wożeńca jest straszna.

Pani Wfertłl, wdowa po słyanym kraweo, umarła 
w tycia dniach w Paiyżu. Była ona początkowo panną 
sklepową w magazynach swego męża. któremu po­
dobała się nietylko z urody, ale i z niezwykłej zna- 
jomoóoi kroju i a wytwornego gustu. Pani Wortb

odznaczała się wielką dobroczynnością. Znali ją  do­
brze i błogosławili ubodzy Parrża.

Wilegiatura w ffilheimshohe. Jak wiadomo, 
oesarsna para niemiecka wraz z d z iu n i  bawi obec­
nie na wilegiatnrze w Wilhelmzhóae w  p bliżn Kas­
sel. Czas schodzi im bardzo sp rkojme, jeden dzień 
podobny do drngiego. Skoro świt cała rodzina n* 
nogach; kwadrans ozasn wystarcza cesarzowi na u- 
branie. Dawniej zwykł był nosió garnitury jasno-po- 
pielate, w tym roku obrał barwę znacznie ciemniej­
ącą — bronzową. Nosi przeważnie maryuarki, kra­
waty czarne lnb niebieskie, w kształcie blastronów. 
Pierwsze śniadanie w WilhelmsJióie składa się % 
kawy, mleka i chleba. Po kawie cesarz jeźizi kon 
no w sąsiednich łoza h. Drugie śpiadanie łączy zno­
wu rodzinę przy wspólnym stole. Następnie cesarz 
oddaje się ćwiozeniom fizycznym, głównie fechtunko- 
wi i obecny jest przy fechtowsniu się synów. Po 
południa obchodzi z żoną gospodsrstwo kobiece. 
Augusta-Wiktorja zajmuje się mleczywem i drobiem, 
sami kosztuje m„sł», każe sobie podawać oodziennie 
wykazy produkcji jaj. Po takim przeglądzie, cesarz 
wraca do swoich apartamentów osobistych dla zała­
twienia spraw państwowych, cesarzowa odbywa prze­
jażdżkę z córeczką, wstępuje do miasta, robi spra­
wunki, kapuje kwiaty, owoce, karty pocztowe z w i­
dokami. Obiad, jeś'i niema gości, trwa bardzo krot­
ko, poczem rodzina udaje się do salonu. Cesarzowa 
wykonywa na fortepianie ulnbione kompozyoje swego 
męża: utwory Verdiego i W agneia. Następca tronu 
akompaniuje matce na skrzypcach.

Czy pies ma rozum? ezy tylko instynkt?'
Pod p rwyższym tytułem dr Karol B ńss z Dakli pi­
sze do nas: Przed stu laty zastanawiano s ę ju t nad 
tą  kwestją. Wyrok w jp id ł srogi: że tylko ciłow’ek 
jsko najszlachetniejsze azieło Stwóroy p siada rozum, 
zwierzęta z»ś obdarzono j<dynie instynktem (ustano­
wiono f  rmalny monepol rozumu). Człowiek jako istota 
mająca wolną wolę, która myśli i rozważa, wydaje 
sady, nie może z zwierzętami dzielić się rozam m . 
B'zważmy jednak tę sprawę nieco dokładniej a prze­
konamy się że zwierzęta a mianowicie pies, myśli 
i rozumuje. Celem p ip  m i t  mego rdan a niech mi 
woluo będzie przytoczyć kilka rpostrzeżeń:

I. Miałem p:zed laty suczkę ratlerkę, zupolnie 
nietresowaną, która miała 3 szczeniąt. Fo sześciu 
tygoduiaoh zostawiłem sobie pieska, a suczka z dwo­
ma szczeniętami poszła do dworu. Od togo czasu su ­
czka chodziła z rana, napiwszy się dowoli mleka, codzień 
dz nas, aebłczywszy szczenię oddawała pned ciem mle­
ko; izozenię głodu nie cierp ało. Wizyty p iw tanały  
się i  początku często, aż się Buczka przekonała, że 
jej szczenię ma dostateczne pożowienie. Czy to in­
stynkt? Ozy rozum’ zawsze myślenie z rozwagą.

II. W p6wnem mieście piesek złamał na ulicy 
nogę. Wiaśoicie1 golami wziął go do domu — za­
opatrzył nogę, pielęgnująo p.eska przez dni kilka. 
Piesek wdzięczny, i i l  mogąc ofiarować honorariom 
za leczenie pożegnał się czme i wrócił do swego 
pana.

Przez kilka miesięcy nie odwiedzał golarni, aż 
razu pewnego zaszczekał ów pieaek, a gdy mu otworzono 
wprowzdził innego u sska ze złamaną no^ą — łasił się 
r>anu, liżąo mu ręce i spoglądał miłosiernie na kalek*ę. 
Csy p es myślał nad ^em oo ezynił, ozy piw oio- 
wał się instynktem ?

III. Major w Berlinie był miłośnikiem p iów i 
polowania. B ęiąe pewnego razu na polowaniu, za 
miastem w lesie, założył się z kolegą, że pies jego 
legawy, Nestor, wszystko przyniesie co on w lesie 
schows, chociażby i za kilka godzin. Kolega, wi-lząo 
pień gruby dość wysoki odezwał się żartem: „Wolno 
talara na pnin położyć?"

„Zobaczymy co pies pocznie, gdy wróoimy do 
domu". Wróciwszy z polowania mator przemówił do 
Nestora „Szukaj w lesie zguby." Nestor pospieszył 
do lasu, iz ik a ł i szukał zgnby, wreszcie zziajany 
stanął przed pniakiem, na którym talar położonor 
skakał do pniaka i wył niemiłosiernie. Przypadkiem 
szedł tą  drogą lasową szewc wędrujący, a widząc, 
że piss cenny skacze i zzereka wylazł na pień i 
znalazł talara. Uradowany tak szczęśliwym podar­
kiem leś1 ym, schował talara do kieszeni pantaljonów, 
a pies nieodstępniąo g  ‘ u* krok, iasił się do swego 
pana. Czeladnik widząc, że pies dobrej rasy da się 
łatwo w mieście sprzedać, kupił dla psa ohleba i 
przenocowali razem na słomie. Nestor zauważył gdzie 
czeladnik schował talara, Zrana gdy tenże chrapał 
potężnie, Nestor porwał pantaljony w których był 
talar i drapnął do domu, prezentując panu szczęśli­
wą swą zdobycz.

W tym wypadku Nestor musiał ułożyć sobie plan 
w jaki sposób odebrać talara — myślał przeto i to 
z rozwagą

Nieohoę czytelników trudzić opowiadaniem po­
dobnych zdarzeń, sądzę iż przyznać należy, że pies 
ma rozui1 wprawdzie ograniczony, brakuje mu mo­
wy potrzebnej do rozwinięcia władz/ umyzłowej, któ­
rą tylko zamowolnie rozwinąć może do pewnego sto­
pnia. Im tynkt u psa okazuje się na polowaniu, tro­
pieniu zwierzęcia, w poczuciu człowieka itd. Zlanie mo­
je w tej sprawie polegające na długcletniem doówiad-

APTEKA E. HELLERA poleca i wysyła odwrotną pocztą nie lioząo opakowania
u  staraj maladis, oatslka 1 rłr. 20 ei. rabarbarów* 
dLóuwa, i  cbiną f łelazea, pspsynowa, i  eascsrą, eondarang• 

Zliłka plarslawa Dra SMborgara na kasstl i chrypką jedyni* prawddwe 80 *t 
Spaeydsi wuystkie krajowe i sagraniesne, opatrunki, wody minoralne, pcrfi j  erjo it f
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eieaia nie winno się mijać z prawdę. D r K arol B em  
w Dnkli.

Andres. Mew rolog sztoknolmsii NilsEkholm oświad­
cza w „Ul aer. Mitth“ , te  wierzy, i i  za pomocą sto­
sownie zbudowanego balonu moiBa dotrze(5 do bie- 
guBa i powrócić z niego w zamieszkałe okolice, ale 
wycieczka Andrtćgo w żadnym razie powieść się nie 
mogła, bo była zpyt lekkomyślnie przedsięwziętą. 
Ekbolm obliczył na podstawie prób robioBych balo­
nem Aiidrtógo przed jego wyjazdem, że gazy, ula­
tniając się z balonu, mogły utrzymać go w powietrzu 
tylko 10, a po wyrzuceniu balastu 13 dni. W czasie 
tym nie irógł Andiće odbyć ani połowy drogi do bie­
guna. J tie li  Andióe, który obliczał, że balon przez 
cały miesiąo utrzyma się w powietrzu, nie spostrzegł 
się zawczasu, to niewątpliwie opadł na ziemię w b ar­
dzo odległych od ludzi regjonaoh i zmarzł lub umarł 
i głodu. Ekholm sądzi jednak, że śmiały podróżnik 
już po kilku dniach przekonał się, ie n ie  będzie mógł 
dotrzeć do bieguna i wylądował w okolicach niezbyt 
posuniętych ku północy, skąd mógł w kilku tygo­
dniach za pomocą łodzi dostać się w strony zamiesz­
kana przez eskimosów. W takim razie mcie powrócić 
jeszcze jesienią.

Miejsca W raju. Ciekawe bardzo wiadomości o 
■owej sekcie, która nkazała się w okolicach Chwa­
ły ń tk a  podaje Juridiczeskaja Oczęta, W łościanin 
Atanasy Eonrw ałow  w iaz z synem Andrzejem zaczęli 
sprzedawać miejsca do rajn, tw ierdząc, ie  teraz n a­
sta ł m<mcnt ostateczny, a miejsca już nie wiele, więc 
kupować Baleiy co Bajprędsej. Nabywać miejsca wol­
no wszystkim, nietylko dla siebie lecz i dla krewnych, 
chociażby już zmarłych. Miejsca dzielą się na dwie 
k lasy . P tsiadająoy  bilet do pierwtzej klasy otrzyma 
w ra jn  kant pę, fotel lub krzesło wyściełane, mBiej 
szczęśliwy posiadacz biletn klasy drugiej zsdowolni 
się tylko taboiecikifm  i wolno mn będzie psrzeć i 
podziwiać roakosze, które Bianą się udziałem pasa ie  
iów pierwszej [klaty. I  to wszystko za bagatelę, 
pierwsze bc wiem m ifjtce kosztuje 10 ra. drugie zaś 5 
rb. Najzabawniejsze jest, w jak i sposób policja w pa­
dła na ślad tych bileeiarzy z rrjn . Pew ien biedny 
efcłrpek sprzedał petatni zapas pa enicy i w taiemni- 
cy wielkiej kopił miejsce pierwszej klasy. Po pe­
wnym czasie syn, dowiedziawszy się o pomyślnie do- 
koBanej transakcji, zam iast eieszyó się, zaczął w ypra­
wiać sceny, le  ojciec, tak i nędzarz, zam iast zadowol- 
nić się klasą d iugę, psknje się na pierwsze miejsce. 
Stary dowodził znowu, że dla 5 rnbli nie warto 
przez całą wieczność siedzieć Ba taborecie a „cn 
chce koniecznie poleżeó na kaBapie". K łótnia między 
powaŚBionymi oparła się o sąd, gdzie cała hiatorja 
wyazla Ba jaw . Obecnie odźwierni rajn  siedzą pod 
klncztm  i na twardej ław ie myślą o miękkich fote­
lach. Jestto swojego rodzajn siedzenie z „prydum ką".

fiak ry  elsk  a  (K rz y s z te fe ry , K raków ), sprzedaje 
tortepiaB y najznakomitszej w A ustrji fabryki P a t r i i  
z mechaniką iB g ie lak ą  po 500 — wie leńską pe 300 m i .

H U M O R .

Z prawd życiowych.
Mów bogatemu, u  pieniądze ma,

net gniewem błyśnie, jak piorunu skra ! 
Powiedz biednemu, że „go!ja*i?ink jest.
Aż stra>li pomyśleć, jaki zrobi giest!

Cóż on temu winie-i ?
— Co to, panie Bubelglik, nic się panu nie stało?....

-przecież miałeś pan amerykański pojedynek, miałeś do sie­
bie strzelać!

— Ja  też dobrze strzelałem, bo sobie eni razu n i. tra- 
fiułem i...

Nasze sługi.
— No cóż, Maryniu, są już jajka ugotowane?
— Nie, proszę pani, jeszcze nie, bo ja  bez zegara nie 

umiem gotować.
— Jak to? przecież tu  je s t w knchni zegar!
— Tak, ale pani mówiła, że on sig spieszy 0 siedm 

m in u t!...

Podczas upałów.
— Cry wrda wiślana jest teraz zimna?
— Tego nie wiem, ale że brudaa, za to zargezam.

Szarada.
(Ułożyła J. Tarkowska).

Pierwsza z drugą — jezioro taką nazwg nosi,
Druga  z trzecią paniom radość, ro gicm łzy przynosi, 
Pierwsza z trzecia pigkna przy dźwięku skrzypcowym. 
Wszystko razem je tt  sprzg.em domowym,

Rozwiązania szarady z Nr. 196.
Bar-ba-ro-sa.

Dot rę rozwiązanie szarady nadesłali p p .: J; Tarkow- 
ca z Ropczyc, J, Moroz z Niepołomic, W. P r ie r  z Niego- 

szowic, V . Masiuk z Krakowa, 'Gwizdała Z. z Krakowa, O- 
nyszkiewicz z Wojnicza St. Rcpski z Krakowa, Al. Mo­

skalski z Rzeszowa, P . K ut z Szc akowej, Sc. Fodooińska 
z Cigżkowic, Ł . Kryś z Krakowa, M. Gajdzińaka z Czudec. 
_L Zajączkowski Krakowa, £ . Schneidrcwa z o ihmowic, 
W. Mazanek z Raniżowa, J. i M. Smidowicz z Wili Juatow- 
ukiej, U. Kusz z Krakowa, Teleśnicki K. z Krakowa, Józef 
Pran ia  z Kasiny W,, Leon Biel ński z Krakowa, M. M aj­
kowska z Rudawy, W. Pindelsl a z Krakowa, K. Krawecka 
z Rzeszowa, St. Gawlikowski z Aibigowa, W. W inter z 
Dzieł arie wio, a t. Haiacjńska z Żywca, M: K.opodrówna z 
N- Sącza, St. Marcinkiewicz z Rzeszowa, B. i J . Jakubow­
scy z Moszczenicy, M. Skazowfa z Krakowa, Ligasziwski J. 
z Bełz, K. Starowiejski z Gorlic, A. Reichelt z Podwi to­
czysk, Wł. Górnikir,eicz z Libiąża Małego, Władysława W. 
z Krakowa i H. K> czur z Jawoi 'nia, Leon Greipi er z Wy­
sokiego Brzegu, J. Bukowski, Nodzeńskie z Przegorztł, E, 
Dziewoński z Dziekanowic, < tto Schmidt z Żywca, Kasyno 
katolickie z Raucbersdorfu, Z. Cygnarowicz z Krakowa, Jan 
Kurzeja i Jan  Olrna z Jeleńia, J. Machnicka z Dgbicy, H. 
Tbuna i M. Rudnicki z Tarnobrzega.

Ostatnie depesze „Głosu Narodu".
Budapeszt 3 wrześniu Żydzi węgierscy są n ie­

przebrani w konceptach. Świeżo donieśli w swoich 
dziennikach, że Słowianie utworzyli w K arlsbalzie 
spisek, ażeby rozeiw ić W ęgry w kawałki, obecnie 
utrzym ują że w Paryżu utworzyła się liga sło­
wiańska, która wydała na B ffy’ego wyrok śmier­
ci (1!). Naczelnikiem ligi jest hrabia Buski, pod 
któr. m to fałszywem nazwiskiem ukrywać ma się 
jakiś niebezpieczny Słowianin, oraz dymisjonowany 
urzędnik węgierski Kimler.

Budapeszt 8 września Pest L lo y d  upoważnio­
ny jest do oświadczenia: Policja budapeszteńska 
nie zostawała porozumieniu z p a rysk ą  powodu 
wrzekomego ułożonego zamachu przeci-w br. Ban- 
fy emu, ogłoszonego w rannych dziennikach. Do 
budapeszteńskiej policji nie doszła absolutnie żadna 
wiadomość, z którejby można o jakimkolwiek za­
machu wnioskować i nie używała ona żadnych 
środków zaradczych, o których dzienniki donoszą.

Berlin 3 września. Jak Beri. Localanzeiger do­
nosi, prezydent Mac Kinley został przez tłum  lu­
dzi w Ohio napadnięty z powoau zaniedbania i sze­
rzenia się chorób między wojskiem. Jedna z kobiet 
rzuciła się z nożem na niego. Policja interw enio­
wała i przeszkodziła na czas zamachowi.

Konstantynopol 3 września. Król Aleksander 
serbski po po w ionę z letniej podróży, przybyć ma 
do Konstantynopola.

Sprawa Dreyfusa.
(Depesze własne „Głosu Narodu*.)

Paryż 3 września. Ajencja Hawasa donosi, że 
m inister Cavaignic przyjmował deputowanego La- 
Tiesse, Któremu oświadczył, że absolutne przeko­
nanie o winie Dreyfusa w  niczem nie zostało 
zachwiane sprawą Henryego i ze do rewizji 
procesu wcale przyjść nls może.

Paryż 3 września. T r y b u n a ł  k a s a c y j n y  
o d r z u c i ł  c z ę ś c i o w o  o d w o ł a n i e  s i ę  o d  d e ­
c y z j i  I z b y  o s k a r ż e ń ,  k t ó r a  n i e  u c z y n i ł a  
z a d o ś ć  w n i o s k o m  s ę d z i e g o  B e r t u l u s a  w 
s p r a w i e  ś c i g a n i a  E s t e r h a z e g o ,  p a n n y  
P a y s  i P a t y  d u  C l a m s .

Paryż 3 września. M inistra wojny Uavaignaca 
odwiedził dziś jeden z deputowanych, zapytując go 
o sprawę Henryego. M inister odpowiedział, że jest 
o win.e Dreyfusa przekonany, wyśledzi jednak tych, 
co nie spełnili swojego obowiązku. Do rewizji pro 
cesu nie przyjdzie wcale.

Paryż 3 września. P o g ł o s k i  o d y m i s j i  
j e n e r a ł a  P e l l i e u T  s ą  z u p e ł n i e  n i e p r a ­
w d z i w e .  B o z s z e r z a j ą  j e  t e n d e n c y j n i e  
ż y d z i .  B o i s d e i f r e  p o d a ł  s i ę  do  d y m i s j i  
t y l k o  z p r z e s a d n e j  d r a ż l i w o ś c i ,  k t ó r ą  
m i n i s t e r  C a y s i g n a c  n a j s u r o w i e j  g a n i .

Paryż 3 w rześn r. Oficjalny komunikat oświad 
cza, że gabinet bynajmniej nie zamierza przedsię­
wziąć rewizji procesu Dreyfusa.

P o l i t y c z n i e  r z e c z y  b i o r ą c ,  wina Drey­
fusa najmniejszej nie może ulegać wątpliwości; 
r z ą d  m a  w r ę k u  t e g o  r o d z a j u  d o w o d y ,  
z k t ó r e  m i  nigdy n i e w y s t ą p i ł  a n i  w y s t ą ­
p i ć  n i e  mo ż e ,  a k t ó r y c h  s a m a  n a t u r a  
w y k l u c z a  m o ż l i w o ś ć  s f a ł s z o w a n i a  i c h  
l u b  p o d r o b i e n i a .  T e  d o w o d y  d a j ą  r z ą ­
d ó w  i a b s o l u  t n ą  p t  w n o ś ć w i n y D r e y f u  
s a  c h o ó b y  n a w e t  w s z y s k i e  d o w o d y  m a t e -  
r j a m e  o d c z y t a n e  w I z b i e  p r z e z  C a v n i -  
g n a c a  m i a ł y  b y ć  s f a ł s z o w a n e ,  co z r e ­
s z t ą  w o a l e  n i e  z a c h o d z i .

Pod względem prawniczym natom iast sprtw a 
m a m ieć bieg normalny. Trzeba zatem zaczekać 
na ukończeniu badań przedmiotowych przez Carai- 
gnaoa. B ezu^at tych badań ztkomunikowany zo­
stanie ministrowi sprawiedliwości Sarrienowi, który 
poweźmie taką decyzję, jaką ściśle nakazuje u sta ­
w a. Dotychczas jeszcze nie ma żadnego formal­
nego powodu dokonywania rewizji procesu Drey­
fusa

Gospodarstwo i handel.
Wyrób piwa w Galicji. W miesiącu sierpniu 1808 r. ogó­

łem było f  ruchu 126 browarów, w których wywarzono- 
93.756 hektolitrów piwa. Najwięcej browarów, bo 13 było 
w ruchu w powiecie j .rosławskim, gdzie wywarzono 3820 
hektolitrów i w powiecie brodzkim 12 (6379 hekt.), rze­
szowskim 9 (4751 hekt.), tarnopolskim 9 (3290 hekt.), 
stanisławowskim 7 (5290 hekt.), wadowickirr 7 (8540 kekt, 
nowosądeckim 7 (2692 hekt.), sanockim 7(3918 hektolitr., 
czortkowskim 6 (975 hekt.), Samborskim 6 (2601 hektolitr.)- 
krakowskim 4 (31.93 hekt.), lwowskim 5 (2938 hekt.), ta r ­
nowskim 5 (16.116 hekt.), brzeżauskim 4(1322 hekt.), prze 
myskim 4 (4646 hekt.), żółkiewskim 2 (285 hektolitrów)

Muzeum Teohn.-Przem. w gmachu Franciszkańskim o- 
twarte c dziennie ( d godz. 10—6. W stęp 20 ct. od osooy 
W niedziele od godz. 10—2 bezpłatny.

Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwidzających w a 
wtorki i, piątki od godz. 12—2 po południu, o ile w is  dnie
7e przypadają „święta.

Muzeum techniczno-przemysłowe miejskie otwarte je» 
dla zwiedzających codziennie od godziny 9—l-szej i od 3— 
6-tej popołudniu za opłatą 20 ct. od osoby dorosłej ,i 10 c t 
od dzieci do la t 10-eiu. W niedziele i święta — z wyją 
kiem świąt głównych. Wstęp do zbiorów od godz. 10— 1 

bezpłatny,
Groby Królewskie, grób Mickiewicza I skarbluo w kate­

drze na Wawelu zwidzać można w dnie powszednie o godz 
l a w  niedziele i święta o godz. 11‘/s.

Gabln t Geologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium physicum  
przy ul. św. Anny na I  piętrze otwarty w każdą niedzielę 
od god. 9— 1 w południe.

„ G ło s N arod u " .
Szanow nych prenum eratorów promi- 

m y  •  odnowienie p rzed p ła ty  na „Gło» 
lVaroduu która w ynosi:

W Krakowie:
Od 1 września 

do kuńca roku . uh. 5 3 5  
sa wrzesień . . .  „ 1/35

Na prowlnojl:
Od 1 września 

do końca roku . złr. 6  7 0  
za wrzesień . . .  170

„Mody paryskie", najtańsze I najlepsze pi­
sma dla kobiet, dla prenumeraterek „Głosu Na­
rodu" nosztuje kwartalnie 90 ci., półrocznie 
T83, rocznie 3-60.

Jednocześnie upraszamy o wymienianie wy­
raźne na przekazach przeznaczania sum dla 
uniknięcia pomyłek w ekspedycji.

NADESŁANE.

_ Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi ed reaaken, 
która te i za nią odpowiedzialności nie przyjmuje.

Specjalista chorób wewnętrznych
Dr H a r ja n  P ią tkow sk i

b. I-szy asystent kliniki chor. wenn. Uniw. Jagieł, 
ordynuje przy nllcy Szewskiej 1. 15 otf 

8 — 9 r .  i 8 -  4 pop. 2104

1>r. W ład ys ław  Mi kuck i
b. asystent ilin ik i położniczej i chorób kobiecych U. J . 
mieszka przy ulicy Pańskiej, L. 6, Nr. telefonu 55 

ordynuje od godz. 3 — 5  popoł. 2677

D r T a d e u s z  M a y ze l
wieloletni specjalista ohorób skórnych, wenerycznych, narrędr 

moczowego i pęcherza 
ordynuje obecnie przy ul. FlorjaiSskiej 1. 55. (don, 
Wgo Kulczyńskiego) od 1(J— 12 i od 3—5, wył. dla kobiet 

od godziny 2 — 3. 1705

1228

U w aga  n u  p o w y * szy  w y p a lo n y  zn a k  
n a  k o rk u  j a k o t e i  n a  cze rw o n ą  

e ty k ie tę  z or łem , u c h r o n i p rzed  n a ­
b y w a n iem  c z ę sto  fa łszo w a n ej w ody

SKŁAD FORTEPIANÓW 
"W. Barabasz i Sp-

K ruków . R ynok 13. 2789

Z powodu pojawienia się licznych naśladownictw, renomowanych nutek 
„LE NAPOLI* (z półksiężycem i gwiazdką), zwracamy łaskawą uwagę 
Szanownych P. T. Konsumentów tychże tutek, że takowe tylko wten­

czas są prawdziwe, jeżeli pudełko opatrzone jest firmą: 2791

jEL u l  ćL o lf ZEIer l iczka w  Krakowi©.

B a c z n o ś ć  1!
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P a n k i  i  W  o a lk i  n a jm o d n ie jsze . 
B i l e t e r  k i  ■ Papierośnice, Portmonetki

z h e rb am i P o lsk i, z w idokam i i nap isam i. 
S p in k i ,  Dewizki, Broszki, Breloczki 

p a tr jo ty czn e  i zw ykłe, s reb rn e  i brązow e. 
G ra n a tk o w e  wyroby czeskie 
A lb u m y  n a  fo to g ra fie .

T  . n a t r a  p o t r ó j n e  i  r ę c z n e .  

N e c e s e r y  i T o r e b k i  d o  p o d r ó ż y .

S z c z o tk i, G rz e b ie n ie , G ą b k i, 
jy ty d ła , W o d a  k o l., Perfumy, Pudry,

g a p "  poleca w wielkim wyborze najtaniej 3 N f

A N A S T A Z Y  F R O N C Z
Kraków. F io rjańska  L. 17. 2792

P o ń c z o c h y  d a m s k ie  
P o ń c z o s z k i  d z ie c in n e  

S k a r p e tk i m ę s k ie  
R ę k a w ic z k i n ic ia n e  

G o r s e ty  d a m s k ie

A

5E
yw any salonow e od 7 zła. do 5 0  zła.

[yw any pod s to ły  jadalne  od 3  do 12 zła.
Fywany nad łóżka 4 -50  zła. do 14 zła. 
ywaniki przed łóżka  od 50  ct. do 5-50 zła. h  

2  Chodniki szpagatow e i ju tow e od 25  ct. tu. do 1 zła. M  
O  Chodniki w ełniane od 110 m etr do 2 ‘5 0  zła. 8
S  kapy  na łóżka sztuka od 2 '2 5  zła. do 15 zła.
A  P o rty e ry  do drzwi i okien od 2 '2 5  do 15 zła. za parę, 
a  F iranki do okien od 2 0  ct. do 1'20 zła. za m etr.

w największym wyborze po bardzo niskich 
cenach poleca

W. Kłosiński
J  Najtańszy magazyn towarów bławatnych gj

S W. Sienkiewicza 0
Kraków, Fiorjańska Nr. 17.

Za trwałość kolorów i  dobroć towaru daję gwarancję.

w  K r a k o w ie , u lica  F io rja ń sk a  p o d  Ł . i  7 
naprzeciw hotelu pod „Różą". _

Zamówienia z prowincji wyżej 10 zła. w y iy - 0  
łam opłacone. g*|

F. WÓJCICKIEGO
t estanracja w Hotelu Pollera

W KRAKOWIłfi
Niedziela dnia 4 Września 1898 

O b i a d  1 z ł r  2796

{Zupa purre z jarzyn 
Consomme z rawiolkami 
Rosół z grzybkiem

(Łosoś z wody sos rawigot. 
Paszteciki mieszane 
1 Omlet z truflami 

1 Szt. migsa sos Robert 
Cote de boenf garni 

£ J I  } Ttykandou de veau ze szcz

I I .

{ Fry 
| Zra:
1 File

{Rnê ŁiŁ.
Galaret! 
Fasolka 
Ser —

Zraziki stapieżyńskie 
Filet de ve»u z szampion. 
Knedle ze śliwek 
Galaretka puczowa 
Fasolka szparagowa 
Ser — Owoce — Kawa. 

Bm IIIm  własnego wyrobu klg. 5 zł.

Kilku Studentów
szkół średnich znajdzie wy­
godne umieszczenie wraz z
całem utrzymaniem, a na zadanie 
i z korepetycją w domu obywa­
telskim pod opieką mgzką. Mie­
szkanie suche, blisko gimnazjum 
i szkoły realnej, — Adres dokła­
dny poda Dział inseratowy „Glo 
su Narodu". 2i 61 4 4

W składzie fortepianów 
Pianin i Harmonij

J . Radziszewskiego
h  i  S p ó ł k i  2790
W  Sprzedaż, zamiana, wynajem, 
I przy odpowiedniej gwarancji 

sprzedaż na raty.
Synek główny Nr. 29, Kraków.

Mjiejszt Uieue jaryskit
towary gumowe

Zaproszenie do przedpłaty.
Z d n iem  1-go w r z e śn ia  1 8 9 8  rozpoczyna się 

nowy abonament na G a z e t ę  l o s o w a ń  i h a n d l o w ą

„Merkury**
cią-wychodzącą b e z p o ś r e d n i o  po każdem ważnem 

gnieniu, co najmniej d w a  r a z y  miesięcznie.
M e rk u ry  zawiera dokładny wykaz bieżących cią­

gnień losów austrjacldch i zagranicznych, listów zastawnych 
i t. d., oraz starannie redagowany dział ekonomiczny, 
handlowy, asekuracyjny i informacyjny.

Otrzymujemy w y k a z y  c i ą g n i e ń  także drogą t e ­
l e g r a f i c z n ą .

Z końcem roku abonenci o t r z y m a j ą  b e z p ł a t n i e  
niezbędny dla posiadaczy papierów wartościowych i losów

„ R O C Z N IK  F I N A N S O W Y .“
Prenumerata wynosi:

W  Krakowie na cały rok z dostawą do
d o m u ......................................................................1 złr. 80 ct.

Na prowincję na cały r o k ................................. 1 „ 80 „
Do końca roku wraz z dodatkiem R oczn ik

f i n a n s o w y .................................................. — „ 60 „

Numery okazowe darmo i opłatnie.
2808 1 2

Spółka Wydawnicza Polska w Krakowie
otrzymała na skład główny 

dawno oczekiwane dzieło sławnego badacza naszej przeszłości

T a d e u s z a  K o rzo n a
pod tytułem :

DOLA i  NIEDOLA JANA SOBIESKIEGO
1 © 2 « — 1 < 5 7 4 .  2687 2^3

Cena 3 tomow obszernych złr. 1 0 ,  z przesyłką pocztową złr. K F I O .  
N a b y ć  m o ż n a  w e w s z y s tk ic h  k s ię g a rn ia c h .______

♦  Ju ż  rozpoczął wysyłkę

| Winogron f
♦

:
♦
♦

kuracyjnych |
Yóslauskich i Badeńskich «

X  Handel Delikatesów ANT. HAWEŁKI i
♦  W  K R A K O W I E .  „ o ♦

l
2691 3 3 4  

» ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

Administracja Gazety losowań i handlowej

MERKURY"53
Kraków, Rynek główny, Nr. 5.

Gotowe ubrania

w edług m iary  w ykonuje

pracownia Franciszki Stoeger
Krattf. plac DominMsla L. 7,1, ptr,

oraz przyjm uje G orsety do p ran ia  i do 
napraw y. Zamówienia w}rkonuje w prze 

ciągu 12 godzin. 2799 4 0

d l a 2693 3 Ol

d o  c e ló w  sa n ita rn y ch
polecają 2783

Bielm 1 Spółka
Rynek 37, Kraków, Linja A-B.

•Cenniki darmo. Wysyłki dyskretne

Kamienica piętr.
w Krowodrzy murowanej w 
pobliżu toru kolejowego po­
łożona, składająca się z kil­

kunastu ubikacyj 2683
jest zaraz do sprzedania

Bliższej wiadomości zasię­
gnąć można w biurze To w. 
k redy tow ego  rękodzielników 
i p rzem ysłow ców  w Krako­
wie ul. św. Krzyża L. 7.

Nauczycielka
w średnim wieku, Polka, wdowa, 
posiadająca jgzyk poi. franc. niem. 
i  muzykg, życzy aobie przyjąć po- 
sadg ao samoistnego wychowania 
dzieci, nczenia ich, lub do prowa­
dzenia młodej panienki. Adres: 
Araków, ul. Brncka I 7 U  ptr., 
I I  schody, w mieszkaniu Wnej 
Siermontowskiej. 2719 3 3

P r o p in a c ja  m ia sta  
B ia łe j  potrzebuje zaraz ru ­
tynowanego

szynkarza
katolika żonatego, by żona po­

siada-m agała w interesie, posi 
jąoego gotówki przynajmniej 
3000 złr. Dochód miesięczny 
około 120 złr. Bliższych wia­

domości udziela Zarząd.
2742 5 10

CHŁOPCÓW  i DZIEW CZĄT
Płaszcze i sukienki dla dziewcząt. 

Ubranka i płaszcze dla chłopców.
Bluzy oraz całe suknie dla pań. 

Kraków, Grodzka 4, I ptr.|

K, Zieliński, optyk
Buraków, R ynek  A -B , 39

foleea wielki wybór 
ornetek teatral- Mnych i polowych po 

bardzo n i s k i c h  ce­
nach, a mianowicie:

teatralne czarno emal.................................po złr.
„ n ik l o w a n e ..................................„ „
„ a lu m in io w e .................................„ „
„ oprawa z konchy . . . .  „ „

polowe czarno emal.......................... „ „
„ nikł. 8 szkieł, „Alpenglaser" „ „
„ aluminium 8 szkieł „Alp cny laser"

C e n y  rozumieją sig z skórkowymi futerałami,
i z paskiem.

Wagi wodne budowlane długość 25 centimetr...........................70 kr,
„ „ n „ 60 „ ......................1 złr.

Miary 20-to metrowe złr. 2'80 do 4-50; — Barometry od złr. 4-— . 
Uryginalne Fonografy Edisona po złr. 50 i 100. 2795

3-90, 4-50, 5-25, 6-25,
4-50, 5-25, 5 50,
6-50, 7'50, 8. - ,
6-50, 7-25, 8'—, 10-—. 
6'75, 7-50, 8' - ,  9'50, 
6-— i 8'50 z kompas. 
11-—.

przy polowych

Anastazy Holik
Z E G A R M I S T R Z

w K rakow ie , j. r z y  u l. S zew sk ie j  A . 2 .
POLEGA:

S k ł a d  z e g a r k ó w  kieszonkowych, z e g a r ó w  
pendułowych ściennych i stołowych, z najlepszych fa­
bryk genewskich i francuskich, z poręczeniem trzech­
letnie*.— D e w i z k i  złote, srebrne i d o u b l e  meskie 
i damskie, — S z k a t u ł k i  g r ą j ą c e  melodje polskie 

najstosowniejsze na podarki. 2794 
Wszelkie naprawy uskutecznia z Jednorocznem porę­
czeniem. — Ceny najprzystępniejsze. — Ścisłe dotrzy­

manie terminu przy powierzeniu roboty.
— I TT Niedziele i Święto ■■mknięto. |—

ZAWIADOMIENIE.
Niniejszem zawiadamiam Szanownych moich Od­

biorców, iż mój

handel towarów korzennych i mieszanych

Lekcyj
jeżyka czysto niemieckiego lub nie­
miecko francuskiego udziela A .  
B e r g m a n n ,  nauczycielka w 
Krakowie Długa 34 lp t. na itrawo.

Pianino czarne
w dobrym stanie do sprzeda­
nia. P lac WW. Św iętych  
 Nr. 11, III p ię tro . 2756

D o m  p ię tr o w y
z piwnicami i ogrodem, nadającym 
sig pod budowg oficyn lub fabry­
ki, obejmujący 8 ubikacyj mie­
szkalnych, do sprzedania za 
do| łatą 3 700 złr. —  Wiadomość 
w działo inserat. „Głosu Narodu". 

2753 4 4
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O
as
aa
s

m
%

2  «  e
co .— 2  ^

t  s  S s .  F 3 
« . 2 ,  £  s? ^  j a  o .  o? b .  P3 *n c o
=S —; r ś  M  f— ( w«« — 03 .2. «

s -® > S * ^ 35
E  ca- g  .
O  e  2  o  -BD 2  es

j f  w ® ^  ^
o  s  S  t _  e> 

^  O-*  o
°

—-N5 --H a  md--ca i-—pE OJO 
bJO®-.s g £3 s

f t p Bl

ao

c a  “5  
S  ^»  o  OD

Cd- _
cc

o
cd

^  °  fe £d) Cd Ł<3 G * SC

1X1 OC s /

G  •—
CO 3  

O
c o

dostarczający cd dziesięciu la t towary, Kółkom rolniczym 
i sklepikom chrześcijańskim, z o s ta ł z dniem 1-go wrze­
śnia 1898 r. p r z e n ie s io n y  n a  P ia ć  M atejk i Ł . 9 .
do domu własnego naprzeciw kośc.ola św. F loijana.

Dziękując za dotychczasowe względy Szanownej Pu­
bliczności polecam się nadal do usług,

z głębokim szac .nkicm K o n sta n ty  M ildn er  
2631 6 6______________  Kraków, Plac Matejki. ___________

ODEZWA.
Z powodu l ik w id a c j i  T o w a rzy stw a  h a n ­

d lo w eg o  w Krakowie Rynek 2 6 , Członkowie 
zagrożeni są na stratę swoich wkładek, a nadto 
mogą być zmuszeni i do dopłat.

Ponieważ posiadamy sposóo a naw et gwarancję, 
że Członkowie nie stracą ani centa, przeto, aby 
zorganizować w tym  celu k o m ite t  ra tu n k ow y  
upraszamy w własnym interesie Członków tegoż 
Towarzystwa o podanie nam  jak najrychlej swoich 
adresów z podaniem  wysokości wkładek, pod adre­
sem: Grono Członków za okazaniem kwitu msera- 
towego Kraków post-- restante. 2739 4 3

O D D Z I A Ł  R O L N I C Z Y
Związku handlowego Kółek rolniczych

w Krakowie (ulica Pljarska 4)
poleca na sezon jesienny: a) W szelkie.nawozy sztu­
czne (superfosfaty, mąkg kostną wylńejoną, niewyklejoną 
i preparowaną, mąkg żużlową, Thomasa i t. d.) pod gwarancją 
pełnej zawartości składników pokarmowych, suchości i miałkości.

h) Maszyny i narzędzia rolnicze z najpierwszych 
i najsławniejszych fabryk.

c) K rajow e zboże regenerowane do slewn 
(pszenieg ostkg galicyjską, tyto  po'skie i t. p.) z produkcyj 
pod własnym nadzorem zostających. 2234 14 20

Ceny nader niskie bez konkurencji!
Ganniki na żądanie darmo i opłatnie. _________

Lekcj e 1
języka niem ieckiego i f ra n ­
cuskiego udziela M. Damai- 
re, Grodzka 32, II p tr. ofic.

Ktoby mógł dostawiać 
do Krakowa

znaczną ilośó mleka
zaraz albo od pierwszego wrze­
śnia r. b. zechce podać swój 
adres do działu inseratowego 
„Głosu Narodu" dla X. Y. Z.

2692 4 2

P r z y g o t o w u j ę
d o  e g z a m i n u  z rachunko- 
weścl państwowej i ogólnej Panie
i Panów. — Wiadomość w Filji 
Tow- Krajo Yego dla handlu i prze­
mysłu ul. F i o r j a ń s k a  1. 3 6  

K r a k ó w .  2773 2 4

T J c z e ń
II kl. gimn. lub realnej, znajdzie 
umieszczenie do praktyki fryzjer­
skiej. Julian W iktor, Jasło.

2715 2 8

Dyplomowana
n a u c z y c ie lk a  m u zy k i
(była uczennica prof. Dachau w 
Wiedniu) udziela lekcyj gry na 
fortepianie, przyjmuje od g. 
10—12. Amelia Rokach, ulica św. 
Jana Nr. 18, I I  piętro u W. P. 
Borońaklej________ 2780 2 4

je mieszKania
z wiktem, za lekcje francuskiego 
i muzyki. Udzielam również tych 
przedmiotów 50 ct. godzina Adres 
proszę złożyć w dziale inser. Gło­
su Narodu dla I. W. 2804 2 2

r1
i

ff
polom u u ó  ao

Fabryka priałik, tutsk cygaratawych I wy rabów papiarawyah d i»  h tw ego  • {j0̂

•mmtm  W . B E Ł D 0 W S K IE G 0 , M a g is tr a  fa rm , i  c h e m ik a
■wej dobroci tnlfcl ayiarotawa „Norio* jako teł tutki t  nąjlepsiej bibułki „Malt*. — Przy sakupnie wyrośnie lądad H Palrto* do tytoni średnionoaa. 

tutki „Nona* i pilnie biczyd, esy na pudełku jest marka ochronna „Łabędź*. 2787 Na iąśssls pnmynm ekmr
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Farby artystyczne
K A S . Ł T K I

kom pletne
i W SZYSTKIE PRZYRZĄDY 

DO M4LDWAŃ
akwarelowych, olejnych 
na terakocie, na porce­
lanie, na drzewie, na 

aksamicie 
i do napryskiwania

L a k i e r
do tablic szkolnych

C l ą b k i
do tablic szkolnych

Kreda w laseczkach
do tablic szkolnych

UW. Oi c>

o-

r: m o 05 es

*CJ P O

nieprzemakalne
na

O B U W I E

KALOSZE ROSYJSKIE
PEF-FUMY, MODA KOLONSKA, PUDER,

Środki do czyszczenia i konserwuwania zębów, 
Odol, Kalodont, Agatol

P R Z Y B O R Y  TOALETOWE, O L JK I i

Reim i Sp.
KRAKÓW 

Rynek 37, — Linia A—B
p o leca ją  2782

po ceM najumiarkowańszyck:

LAKIERY,
Kremy i Pasty

do odświeżania
żółtych bucików

CO

PAPIER KLOSETOWY

PRZYBORY
g im n a s ty c z n e

pokojowe

B A L O N Y  
i  p i ł k i

gumowe salonowe

P O M A D Y  DO W Ł O S Ó W ,

MYDŁA, ŚRODKI KOSMETYCZNE, 
W o d y  t o a l e t o w e  d o  w ł o s ó w  

Przybory do golenia
S A S Z E T K I  W RÓŻNYCH ZAPACHACH

Pipy I wentyle do beczek, Węże gumowe, Napołulacze do flaszek, Korki do butelek,, Maszynki do korkowania, Korkociągi, Kapsle do butelek, 
Maszynki' do kapslowania butelek, Maszynki do mycia flaszek, Środki do czyszczenia I filtrowania.

«>uww K i j e ,  K u l e  i p r i y b o r y  d o  b i l a r d u .  ■ «uw» %iirr>. R a m k i  d o  g a z e t .

Artykuły gum owe
chirurgiczne

dla
pielęgnacyi

chorych
A R T Y K U Ł Y

hygieniczne

B o ż e  z b a w  P o ls k ę !
Prześliczna chromoli CO (Trafia na kartonie, wielkości >4/io 

cntm tr., przedstawiająca \ąjsw. Marję Pannę Często- 
ehowską, otoczoną herbami Litwy i Rusi, w bardzo 
wiemem wykonaniu. — Na odwrotnej stronie Modlitwa za 
Ojczyznę, aprobowana przez władzę duchowną.

Cena egzemplarza J80 ct., tuzina 2 złr. 2785
NAKŁAD K SrĘ bA E N I KATOLICKIEJ

Dra Władysława Miłkowskiego w Krakowie.
Tamże wyszło: R yn e k , 30.

Polecenie naszej Ojczyzny Rogu, ułożył kapłan za­
konnik. Cena 5 ct.

Litanja za nawrócenie Rosjan. Cena 2 ct. 
Modlitwa za -a ió d  nasz i braci prześladowanych. 

(800 dni odp.) Cena 2 ct.

A D M I N I S T R A C J A

i w mi
■  P O D G Ó R Z U

sprzedaje WAPNO SKALISTE
odznaczone listem uznania na >Vystawie budowlanej

we Lwowie. 2292 4 0

W A P N O  G A S Z O N E
i W APNO DO UPRAW Y ROLI, 

Kamień budowlany, brukowy i Szuter.
Zamówienia przyjmuje:

1 Kasa miejska w Podgórzu . . . telefon N r. 161. |
| Zarząd wapienników w Podgórzu . „ 162. |)

M agazyn pizyburfiw kościelnych S i  Przybylskiego
■w K r a k o w i e ,  R y n e k  g L ,  l i i i i a  -A--ZE3,

poleca po cenach najtańszych: 2733 1 2
Ornaty, kapy, tuwalnie, stuły, chorągwie, s> tar dary, baldachimy 

oraz wszelkie materje kościelne, galony, frędzle e. c. t.
Kielichy, monstrancje, puszki, patyny, lichtarze, lampiarze świe­

czniki!'i, kadzielnice i t. p.
Figury świętych w różnych wielkościach i z rożnych m Łterja łów . 

feretrony e c. t.
Ś w i e c e  kościelne woskowe i steirynowe i bukieciki do świec.
Złoto i srebro do hafiu.
R i e l i z  « «  kościeli a. oraz obojczyki i birety.
W ieńce batystcwe i metalowe, craz szarfy do tychże,
P u l p i t y  pod mszały bard:o praktyczne po różnych cenach.
D z w o n k i  harmonijne nowo ulepszone, któremi można dzwonić 

nie pornszając ich z miejtca.
M s z a ł y ,  brew arze i t . d.
Krzyże misyjne złocone bardzo trwale.

W jjątkowo tanio do sprzedania:
Kropli lnica z pięknego czarnego marmuru do ściany, o śre­

dnicy 50 cm. ozdobnie wykonana 2a złr. 55.
Obraz M. B. Częstochowskiej na drzewie artystycznie w całem 

tego słowa znaczeniu wykonany i dukatowem złotem złocony 
lf u  cm. wysoki a 100 cm. szeroki, za złr. 110. — obraz ten mo' 
że być jako ołtarzowy użyty.

Stacje drogi krzyżewej we wszystkich gatunkach i ramy dotychże.

Zu pełn ie bezpieczną

Naftę salonową
i prawdziwą amerykańską, 

jakoteż O LIW Ę DO PALENIA
poleca 2750 1 31

Rj  D IT ill A R  w Krakowie Grodzka 13
po najprzystępniejszych cenach

(od 5-ciu litrów z odstawą do domu).
Uskutecznia wysyłki na prowincję w becz­
kach, kamionkach, balonach szklanych i cynkowych 

we wtorki i piętki. 
Abonament i większe zamówienia po cenach 
niższych przy muje skład lamp R. Ditm ara  

Rynek główny S r . 13.
Dostawy roczne wedle umowy

K. Ryżmanowski — specjalista fryzjer
u l i c a  S z e w e k a  L .  2 ,

poleca salon dla Panów, osobny salonik dla Pań. Sztuczno 
wyroby z włosów. — Przybory toaletowe. — Zakład 

higienicznie prowadzony. 2682 4 o
K f a k ó w r , u l i c a .  S z e w s k a  X>. 2 .

S. MIKUCKI
Kraków, Rynek Xj_ 3 4

dostarcza w agenam i 2760 2 3
kostne 

i mineralneSup erfosfaty
Wszelkie mąki kostne i Tomasjnę
0 9 "* franco “ 9 0

do wszystkich siacyj galicyjskich.

— — — — — — — — — — — — — —

| ZMIANA LOKALU.
^  Niżej podana firma przeniósł? swój skład z ulicy Florjańskiej N r. 34 do 

d o m u  n a  r o g u  u l i c y  S z p i t a l n e j  E r .  4 0  ( n a p r z e c i w  t e a t r u ) .
MT* U  W  A. Gr A.. Celem unlknlenia omyłek zwracamy u- 

wagę P. T. Publiczności, Iż skład nasz znajduje się w  E Ł r a k o w i e  
t y l k o  p r z y  u l i c y  S z p i t a l n e j  podL N r .  4 0 .

Nauka haftu maszynowego bezpłatnie.

Singera Maszyny no szycia

maszynach tych można wykonywać najozdobnlejsze

zajmują bezsprzecznio oc chwili wynalezienia maszyr do 
szycia pierwsze miejsce między temiż. — Odznaczają się one 
wzorową konstrukcją, trwałością i znakomitem wykończe-

•  niem, oraz niezrównaną szybkością w szyciu, jakoteż nader 
pięknym ścięgien .

Singera maszyny są nieocenione dla gospodarswa do- 
mowe^o oraz niezbędne dla przemysłu,

ę  hafty,

•  Coraz bardziej wzmagający się poknp S i n g ć r a  l u « -
i z y n ,  oraz najwyższe nagrody, jaiiem i te  maszyny zoat-lj 
odznaczone na wszystkich wystawach, świadczą najlepie;

m o niezrównanej dobroci tychże.
%  Brzeszło 40-letnib istnienie fabryki, oraz wzorowe urzą.
^ P  dzenie naszych we wszystkich większych m iastadj isinieją- 

cych filij, dają nąjlepszą oraz najpewniejszą gwarancję co 
do dobroci tychże maszyn. 2800 5 0

Wystawa Stuttgart 1896 r. złoty  
■edal.

•  SINGERA Co. Tow. Ake. Wystawa Brudzlądz 1896 r. złoty 
n^ iai.0  (dawniej G. Keitillnger),

0  K raków , ul. Szpitalna 40 (naprzeciw  teatru). 
0  F i l i e : Tarnów, ul. Krakowska 4/5. — Nowy &ącz, ul. Jagiellońska.
— — — — — —  s t s s t t s — — s

Z A K Ł A D

K A M T E N IA R SE O -R Z E Ź B IA R SK L
pod zarządem

J Ó Z E F A  K U L E S Z Y
•2 ■t

naprzeciw cmentarza w  Krakow ie ;

^Podejmuje się wszafiuch robót kamieniarskich, 
'rycznych 1 pomdŁowyck, według własnych 

ab. dostarczonych. rysunków, tale w miejscu 
jak i  na prDWincyę.

P a n ie n k a
uczęszczająca do zakłalów nanko- 
wycb, znajdzie pomiesz­
czenie 1 opiekę u Karoliny 
Klemenslewiczowej wdowy po u- 
rzędniku. Kraków, Zwierzyniecka 
Nr. 25. 2480 1 1

Młody pomocnik
handlowy, z handlu korzeni i win 
poszukuje posady zaraz lub od 15 
września. Łaskawe zgłoszenia pod 
1. I .  K .  do działu inseraton ego 
.G łosu Narodu". 2818 1 3

Poszukuje się tłumacza
do prac w zakres techniczny wcho­
dzących. Zgłoszenia pomiędzy god. 
1—2 ‘/j Mały B ynek41 IIp ., pier­
wsze dzwi przy schodach. 2820

Seminarzystka
z kurs. frobl. przyjmie miejsce w 
Kiakow.e tylko /.a" mieszkanie i  
utrzymanie. H. D. poste restante 
Kraków. 2816 1 1

Dobra kucharka
rutynow ana zarząd czyni, inteligen­
tna znająca się na nabiale i go­
spodarstwie wiejskiem, wdowa jat  
33, inteligentna, miłei powierz­
chowności poszukuje posady do 
samoistnego gospoda-stwa przez 
biuro M. Wolskiej Mikołajska 24, 
I piętro, Kraków. 2815 1 2

Do wynajęcia zaraz:
ul. Radziwiłowsua 19, piękne rnie- 
szaanie na wys. parterze 4 lub 5 
pokoi z kuchnią, 1 pokój, stsncja 
w suterynie. — ul. Pawia 6, na 
i i i  piętrze 3 pokoje z kuchn ią--^ , 
ul. Kro oderska 151 pokój z ku­

chnią. W;adomość u stróżów. 
2822 1 2

Herbatę proszkową 1
znakomitą w paczkach po 25, 38, 

i 50 centów
Kum  wyśmienity

butelkę po 1 zlr. poleca

Edmund Klimek
w  K ra k o w ie . 2811

W Szczawnic
począwszy od 1-go o t 
1899 jest do wydzierżaw

Restauracja gfówna
w głównym zakładzie. Bliż­
szych wyjaśnień udziela 
2r09________  D y r e k c j a .

Patent"
Poszuku e się g p ó l u l k a  z ka­
pitałem 600 złr. do eksploatacji ar- 
tyifułu patentowanego w całej 
Europie, artykuł majowy, nie _ a  
ryzyka. — Wiadomość: Plac Ma­
tejki Nr. 5, II  ptr. F. Zieliński, 
od godz. 12—2. J817 1 2

Nauczycielka
starsza, , o Iks posiadająca język 
franc. niem. i mi zykg, posznkujo 
posady do młodszych panienek, 
W iadimość: Dominikańska L. 3 
drugie piętro na prawo. 2807

Uskutecznia sie w naszem biurze:.

p rz e k ła d y
(tłumaczenia) w s z e l k i ch  isry- 1 
ptów, listów, dokumentów, kore- 
spondencyj, sroszur, cenników i
t. p. od najwytworniejszych do
najzwyklejszych z języków fran- 
cusk., anglelsk., włosk , niemleck.
I rosyjsk., na język polski I ou- 
wrotnie. - Wykonanie wykwintne 

I sumie".le.
Gł. Ajencja Pzienników i Ogłoszeń 
J. Hopcasa i A. Salomonowej, Kra­

ków, Plac Mariacki 2. 2819.

P an n a
młoda, inteligentna, potrzebno do 
towarzystwu na wyjazd. Adres: 
Wawel" Kraków, post. rest. 2813

Kazimierz Zajączkowski
wieku I stanu - od bardzo skromnych do wykwintnych

w Krakowie, plac Marjacki L, 8. L,^?iy,m? “ b66wr *£*£
i obrazów świętych na papierze paryskim, na blasze i płótnie (do chorągwi i feretronów). 4 
Przyjmuje zamówienia na portrety olejne i kredkowe. -  Książki do nabożeństwa dla każdego 

— Oprawia obrazy w ramy, posiadając duzy skład listew złotych, czarnych i brązowych. -» C e n y  
n i s k i e  — ekspedycja szybka i rzetelna. ‘ J  2781

'Właścicielka i wydawczyni: Józefa Bogoezowa. Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Giatman. W drukami W. Korneckiego w^Krakowie.


